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Ministrowie Rolnictwa·'i PGR 
I NA ZDJĘCIU: 

. . 
budowa hall stalowni. ·o najpilniejszych zadaniach 

, , II Zjazd ZMP 
odbędzie się w styczniu 1955 r. W , ro·-lnict •· 

Wie 
Obecny okres ma decydujące znaczenie dla zbioru okopowych, przeprowadzenia 

Uchwały XVI Plenum Zarządu Głównego ZMP 
WARSZAWA, 22. 10. 

W dniu 21 bm. odbyło się XVI Plenum ZG ZMP, kł6re ix>djęto uchwałę o przesunlę· 
clu terminu U Zjazdu ZMP oraz uchwalę o zmianach w •kładzie Zarządu Gl6wne&o 
ZMP. 

.... „„„„„„„„. 

ZE SWIATA 
-· 

ODZNACZENIE MARYNARZY .STATKU 
„TARTU'' 

Komit•t Centralny Kom1omołu od1n• 
nył dyp1omamł honorowymi moryno­

. ny statku „Tartu.„. 
Jak )ui ln1ormowałlimy, 1ologa „tor­

tu" ugasiła polar na tankoweu flOl'W„ 
1kim „Volga", który wpadł na min• u 
'wybneiy Holandii. Marynon:e. tad1i•c• 
CJ ugasili ogień lfZtkujqc iyci°\. 

POSIEDZENIE IZBY GMIN 

W brylylsklol hbio Gmin p~slowie -~ 
Nmienia portf" konterwatywne1 1 partii 
pracy 1krytykowotl dy•1uyminocyjn,- •lc>­
sunek wtod1 StonOw Zjednoczon1:h 
\lłObtc lirm angi•\1łdch1 któr• iomiena• 
ty podpisać umowy no budowę Heregu 
tam w Stonach Zj•dnon:onych: 
'oiłowie stwlard1ili, Je gdy firmy a"" 

glelsk\• 1aoferowaly Ame'l'llanom wy· 
konan\e robót znoctnie tanieł nit flr· 
my amerylurrhkle, wówc1as włod.z.e ~SA 
•miurotr 1141 w t~ sinawę i un1ewazni-

Stwierdzajac :Conleczność 
jak najbardziej aktywnego 
włączenia całej o}ganizacji 
ZMP i młodzieży do przebie­
gające} kampanii wyborczej 
do rad na rodowych oraz ko· 
nieGzność pogłębienia pracy 
politycznej ZMl-'. plenum ZG 
ZMP postanawia termin zwo­
łania II Zjazdu ZMP prze­
nieść na styczeń 1955 r, 

• • • 
w uchwale o zmlana~h w 

składzie Zarządu Głównego 
ZMP - plenum posta-r:iowilo 

w związku z odeiściem 
przewodniczącego ZG ZMP -
Stanisława Pilawki do szkoły 
partyjnej, zwolnić go z funk­
cji przewodniczącego Zarządu 

Głównego ZMP I czlonka Za­
rządu Głównego, 
Przewodniczącym Zarządu 

Glównego ZMP plenum wy­
brało Helenę Jaworską 
Clłonka prezydium ZG ZMP, 
dotychczasowego redaktora 
naczelnego „Sztandaru Młi>­
dych", 

Plenum postanowiło rów­
nież w związku z odejściem 
do szkól partyjnych Tadeusza 
Rudolfa I Jerzego Feliksiaka 
zwolnić ich z funkcji sekreta• 
rzy ZG ZMP t cztonków pre­
zydium ZG ZMP. 

Plenum wybrało Jana Szy· 
diaka - dntychcza,;owego se­
kretarza KW PZPR w Stali­
ne>grodz1e, na ~ekretarza ZG 
ZMP oraz do prezydium ZG 
ZMP.· 

W hołdzie Irenie i Fryderykowi 

przedzimowych orek 1lębol1.1cb pod za.siewy zbót jarych oraz przygotowania odpo· 
wiednlch llosci pasz I pomieHczeń dla Inwentarza na zimę. W związku z tym redak­
tor gospodarczy Polskiej Agencji Prasowej PAP zwroclł się do ministrów Rolnlc­
twa I PGR z prośbą o przedstawienie stanu tich na.tpilnlejszych prac, a takie za· 
dań, jakle w związku 1 tym 1tojlł, przed naszym rolnictwem w najbliższym okresie. 

I 

Min. Rolnictwa - Edmund 
Pszczółkowski oświadczył m. 
in.: Najważniejsze zadanie, ja­
kie stoi przed gospodarstwami 
chłopskim i - to odrobienie 
opóżniep w zbiorze ziemnia• 
ków, buraków cukrnwych I 
rnny~h roślin okopowych. 
Wpiawdzie w woi~wództwach: 
poznańskim, łódzkim I war­
szawskim wykopki zlemrna· 
ków do)liegaJą końca, ale za 
to mc:cno opóźniła się w tych 
pracach więkność gospo­
darstw w wuj. koszalińskim I 
wroclawsk1m, 11 także liczne 
spółdzielnie w woj. olsztyń· 

sk'1m, Iubelsk1m, białostockim 

1 rzeszowskim. 
O niepokojącej sytuacji w 

przebiegu wykopków w spół· 
dziełniach produkcy.i.{lych 
świadczy fakt, że na dzień 15 
bm. wykop:;t1ych zostało zale­
dwie 65 proc. ziemqiaków, 
wobec 85 proc. na ten sam 
dzień w roku ubiegłym. 

cyjnych trzeba zmobilizować 
wszystkie posiadane siły po­
ciągowe I sprzęt, a przede 
wszystkim w~zystk1e traktory 
POM, które w tym okresie po­
winny być wykorzystywane, 
poza wykopkami, wyłącznie 
przy orkach. 

Troskliwie musimy zabez• 
pieczyć pomieszczenia dla In• 
wentarza, Państwo dało w 
tym roku duże kredyty 1 zwię­
kszyło dostawy materiałów 
budowlanych na wieś, trzeba 
Je wykorzystać na niezbędne 
naprawy obór, chlewni i staj• 
ni. Spółdzielnie produkcyjne, 
które wznoszą nowe budynki, 
powinny dołożyć wszelkich 
starań, aby je wykończyć do 
zimy. 

Minister PGR Hilary 

Dotychczasowe tempo orek ZI· 
mowych jest jednak niedosta­
teczne. A "E:hodzi jednocześnie 
o to, żeby jesienią wywieżć na 
pola I przyorac jak najwięcej 

obornika, Aby zwiększyć tem­
po orek, trzeba organizować 
grupy traktorowe, pracę dwu­
zmianową, zap~wnić - dla 
zwięk~zer.ia stopnia gotowości 
traktorów - ruchomą obsługę 
techniczną. Kierowmctwa zes­
połów, I gospodarstw powinny 
udzielać pomocy robotnikom 
podejmu1ącym wbowiązania 

dotyczace przelcrnrzenia norm 
I wysokiej jakości orek. 

Pewna część zespołów ma 
jeszcze zaległości w omłotach 
I dostawaeh zboża dla pań­

stwa. Obowiązkiem naszym 
jest• ukończyć omłc>ty J nie­
zwłocznie dnst>1rczyć zaplano­
wane I ponadplanowe 1lośc1 
zboża dla państwa, zabezpie· 
czająr 1ed n >ezesnie potrzebną 

Ilość wysokit:j jakości ziarna 
siewnego, 

W tych dniach z POl\f województwa łódzkiego wyjechało 
znowu na zaoranie odłogów do woj. olsztyńskiego 30 traktłl" 
rzystów z ciągnikami I sprzętem niezbędnym do przepro„ 
wadzenia orek zi~ych. Ogółem z naszego wojewódziJN'• 
w ciągu września ł października wyjechało już 86 trak~ 
rzystów oraz kilkunastu brygadzistów i mechaników. 

Jak nas informuje Zarząd 
OM w ł:ndz1, spośród trakto­

rzystów pracujących obecnie 
przy likwidacji odłogów w 
województwie · olsztyńskim,' 
wyróżniają się w pracy Piu· 

* * 

cińskl I Sikora z POM Lipicze 
ąraz Adamczyk I Nowak I 
POM w Zapolu. Wyżej WY41 
mienieni traktorzyści przy or4, 
ce odłogów osiągają 200 proc. 
normy, 

* 
I • 

Przed paroina dniami redakcja nasza otrzymała list o4 
traktorzystów z POM Gore.tyn (powiat Łask), którzy we 
wrześniu br. wyjechali do woJewództwa ols~iyńskiego na u~ 
kwidację odłogów. \'V liście łym łraktorzyścl piszą o swej pra1 
cy oraz o zobowiązaniach, jakle podjęli, dla uczczenia roczni„ 
cy W~lkiej Rewolucji Październikowej. \ 

W liście czytamy m. In.: 
My, traktorzyści: Kazimierz 

Rogulski, Stanisław Darwid I 
Kazimierz Smoliński wraz z 
brygadzistą Kazimterzem So­
waią pracujemy obecnie przy 
likwidacji od!ogów na polach 
województw~ olsztyńskiego. 
Radość nas ogarnia, gdy pługi 
nasze kroją glebę· nie uprawia. 
ną od szeregu lat Gleby są tu 
dobre, więq jui w przyszłym 
roku zbierze się z nich dorod­
ne plony . Będzie więcej chle· 
ba dla 'udzi pracy. • 
Początkowo, nie przyzwycza­

jeni do tych terenów, nie zna· 
jqc dobrze gleliy, mieliśmy 
pewne trudności przy orkach. 
Szybko jedna!( trudności te 
pokonaliśmy t obecnie prace 
przebiegają sprawnie. Prze· 
ciętnie dzienne no·rm11 prze· 
kraczamy o 40 proc. 

Dla uczczenia rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko· 
wej brygada. nasza zobo'8liqza. 
ia się wyznaczony nam do u· 
prawy areal odłogów zaorać o 
7 dni wcze.foie; i woszczędzić 
IOO kg paliwa oraz utrzymać 
swoje ciągniki I sprzęt w nale­
ży tym porządku. 

Do podjęcia podobnego zo­
hrm>iazania wzytlJimy pozo­
stale brygpdy traktorowe w 
POM - w Gorczynte, 

Wiadomość z ONZ 
z ostatniej 

chwili 

Podano do wiadomości, 
ie delegacje Związku Ra­
dzieckiego, USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Kanady 
wspólnie uzgodniły projekt 
rezolucji, dotyczącej roko· 
wań w sprawie rozbroje­
nia. Projekt ten powołuje 
się na sprawozdanie komi­
sji rozbrojenlow..Fj z 29 
czerwca 1954 r., na doku­
menty załączone do powyż­
szego · sprawozdania, jak 
rówhiei na propozycję 

Z't.iązku Radzieckiego, do­
ty~ącą zawarcia. między­
narodowej konwencji (u­
kładµ) w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni 
atomowej, wodorowej i in­
nych rodzajów broni maso-. 
wej zagłady. Projekt ten 
został dnia 22 bm. w godzi­
nach wieczornych przeka­
za.ny Komisji Politycznej 
Zgtopiadzenia Ogólnego 
NZ. 

ly ,!,':~i:~tyhandlu Thornorcroft olwiad­
cirł. te lnterweniow.ał w toi sprawie u 
nqdu USA, leci nie dało to reiultCł' .... 

Joliot-Curie 
PARYŻ, !2. IO. 

Opóźnienia w zbiorze ziem• 
niaków w spółdzielniach na· 
stąpiły głównie dlatego, że w 
początkowym okresie wskutek 
słabej pt acy politycznej wielu 
POM nie przystępowano w 
porę do zbioru zi,emniaków 
na wspólnym. POM i zarzą· 
dy społdzielnl nie potrafiły 

tak zorganizować pracy, aby 
zbiór ziemniaków na dział• 
kach. przyzagrodowych nie 
hałllllwał -terminowego zbior:J 

Chełchowski - powiedział m. 
In.: Całkowite I starannto wy• 
kopki ziemniaków wymagają 

w tym roku od kierownictwa 
PGR I mbotmków wysiłku o 
wiele więksLer,o niż w latach 
poprzednich, bo zbieramy 
ziemniaki z powier"Zchnl o 17,5 
tys. ha większej niż w roku 
ub., a plony mamy co naJ­
mniej o 10 q z ha wyższe • 

Wieczna chwała poległym na posterunku 

W WYZWOLONYM VIETNAMIE 
Wlad1• Vl~lnam•klel Republiki lu-

dowej 1nio1ly w Vietnarnle północnym 
c•nturtt pralOWQ wprowodioną pnei 
wtecbe łrancu1ki• podna1 wojnJ. 

OAntł NA auoow~ KA'TEORY łW. 

%1 bm. odbyła się w amflteałrze Sorbony podniosła uro­
czystość na czdć wybllnych uczonych I znanych dzialllesr 
apołe<l1:nych Ireny f Fryderyka Jollo& • Curie z okazji 20 
rocznicy odkq,cia przez nieb sztucznej promlenfotwórczo§cl. 
Na uroczystym posiedzeniu obecni byli naukowc:v, ueznlo­
wle I wspólpracownlcY. Jubilatów, minister Oświaty ona 

PAWlA W LONDYNIE 
lord major Londynu (nadburmlstn) 

swr4cił ti~ do 1pofec1er\1twa angiel1lci• 
10 t apelem o zbieronie fundunów 
na odt.udowe katedry iw. Pawła, uHłco· 
dzone) praea \otnlcł'#llo h1tlerowiltl• w 
tf40 r. K 1tUty odbudowy wynio1q łOO 
tys. fun16w 11torllng6„, 

DELEGACJA HANDLOWA ChRL 
W BOMBAJU 

Do lomba\u priybyłe chłń1ko del• 
1acja handlowo, „ljl czele kłó!eJ stoi 
wiceminister hond1u i.agrantcznego 
ChRL Kung Juan. Go-.de chińscy i.osła• 
li 1erdec1nie powitani pne1 miettkoft• 
ców mia,to. 

DRl.EANSVILLE NAWIEDZltA 
POWODt 

Mtasto- Orlean1'41łte, które w ub. ml• 
sfqcu uległo i.nlncten\u na skutek tnł"' 
1i•nl1D 1iem1, 101talo obecnie nawied&O· 
"• pnes powódi. Woda :usłała de­
mianlcl b~dqc• jedynym sehron\en'iem 
ml•11tconcó" lego miasto, lrtMych tn.~ 
1ieni• •i•rit1 po1bawHo domów. 

przedstawiciele 1połecze6słw&, 

Gdy na trybunie zjawili sl11 
Irena I Fryderyk Jolł>t-Curie, 
zebrani powstali z mie1sc l 
zgotowali un długotrwałą o­
wację. Pieqvszy za brał głos 
stały sekretarz Francuskiej 
Akademii Nauk, Louis de 
Broglie. Podkreślil on wielki 
wkład Ireny I Fryderyka Jo• 
liot-Cu1·ie do roi.woju nauki 
światowej. 
Następnie przemawiali dy­

rektor krajowego Centrum 
Badań Nal.1kowych - Gaston 
Dupuy, wysoki komisarz do 
spraw energl! atomowej -
Francis Perrin, minister O· 
światy Berthoin, dyrektor In­
stytutu Radowego - prof. 
Lacassagne i inni. 

Nowe asortymenty narzędzi 
produfluje przemysł krajowy 

Mówcy wskazywali ne wy- ziemnntkó.v spółdzielczych. 
bitne osiągnięcie naukowe jU• Musimy szybko prowadzić 
bilatów. przedzimowe orki głębokie . I pod zasiew zbóż jarych. · Od 

_'Minister Oświaty Przypcm- tego, czy zaorane zostaną 
n1ał _w swym przemówiemu, wszystkie pula pod rośliny Ja· 
ze dzięki pra_com Ireny I F_ry- re, zależy kh plon I sprawne 
deryka Jollot-Curie mozna przeprowadzenie Wl')I;ennych 
było zbudować we FrancJI siewów, A tymczasem I w 
litos atomowy. tych pracach mamy duże o-

Fryderyk Joliot-Curle w późnienia. Or 1<1 przedzimowe 
!mieniu żony I własnym po- w spółdzielniach produkcyj­
dziękował za wyrażone tm u- nych I gnspodarstwach indy­
znanie i wezwał do zacieśn1e- widualnych wykonane zostały 
nia kontaktów między uczo- do puwwy pażctziernika zale· 
nymi wszystkich krajów. dwie na ok. l /4 areału prze­

Szczere I serdeczne n!egdyl 
stosunki między -uczonymi ró· 
!nych krajów - oświadczył 
on - przyczyniły się do roz­
kwitu naukL Później przyszła 
wojna I wraz z nią wykorzy­
stywanie nauk! do celów zbro­
dniczych. Wprowadzen\e taje­
mnicy badań . 1 zarządzenia 
dyskryminacyjhe spowodowa­
ly wielkie trudności w dzie­
dzinie pracy naukowej. Po­
winniśmy wszyscy dążyć do 

znaczone~o pod alewy wiosen• 
ne. 

W celu pełnego wykonania 
orek w spóldzi°elniach produk· 

WARSZAWA, 22. 10. tego, aby ten stan rzeczy u)egł 
Przemysł narzędzi I przyrządów mierniczy.eh przywtąplł poprawie. 

osta&nio do seryjnej produkcji szeregu w;tżnych dla na„zej 

Zespól 
Pieśni i Tańca 

Chińskiej Armil 
Ludowo-Wyzwoleńczej 

.-08podarki narzędzi I prtyrządów mierniczy«;JJ, nie wytwa- naWukowepoe ctae,k kiedy odkrycia WySłłlpl W .t.Odzi „ często stosuje 
nanycb dotychczas w kraju. się w celach zniszczenia, że W dnia<:h 6, 7 i 8 listopada 
Gwintowniki małych wy· c1.ewsklego masowo produkuje zaufanie do nauki 1 tym &a· br., o godz. 19, w hali sporto· 

miarów, płytki wzorcowe „Jo- Jui na potrzeby n11sze~ gospo• mym do postępu cywilizacji wej Włókniarza na Widze· 
han;ona" 1 i;:ło\llice frezarskt~ darkJ I na eksport m1krome-I może być podważone - pod- wie wystąpi Z-espól Pieśni i 
ze w~tawlanymi nożami o koń• try, suwmiarki I narzynki do kreślil mówca - powlnnlśmy IT'ańca Chińskiej Armii Ludo· 
cówkacb z węglików spieka• nacinania gwintów od nai- występować przeciwko wyzy- wo·WY2woleńczej. 

·nych - to niektóre tylko spo• drobniejszych do najgrubszych skiwan!u nauki . do tak nik- W programie: chór, balet, 
śród wielu narzędzi, których wymiarów. .czemnych celów. Gdy nasze występy solistów oraz chińska 
seryjną produkcję ro1.poczęła Częstochowska Fabryka Na- dążenia uwieńczone zostaną e>pera klasycz,na, 
w ostiłtn im okre:;ie Fabryka rzędii od niedawna produkuje sukcesem, będziemy mogli Przedsprzedaż biletów pro­
Im. Swierczewskiego w War• sery .inie frezy tarczciwe r pracować bez trwogi I w pel- wadzi "Orbis", ul. Piotr~ow­
szawie. Poważnym os1ągmę- wstawianymi ostrzami. Zaletą ni cieszyć się z osią&ni~ na· I ska 65, oraz MOI, ul. Piotr· 
ciem iałogl tej fabryki jest tych frezów Jest m. 1n. to, że szych badań. kowska 104a. 
nowa technologia I_ konstrok· k0 rpus wykonany jest ze sta­
c\a głowic frezarsk1ch. Daw· 11 konstrukcyjnej, a tylko qa-

' niej byty one wykony- me ostrza - ze stall S7.ybko-
wane całkowicie z kosz· tn:ącej. Da le to pnwRżne ()o 

townej stali _.zybkotnącej, s1clędnoścl drogiej stali 'to-
obecnie zaś ze zwykłej powej. • 
stall konstrukcyjnej. Koń- W5ród nnwv<'h asortymen­
cówki noży pnsiadaią płylkl tów · narzędll na wyróżnienie 
ze siczei:ólnie twardych wę· 1.11~ługuje zmndyfiknwanv u­
el 1 kńw spiekanych. chwyt tokar~ki oraz spec1ał-

Ponadto Fabryka f.m. Swler· ne vlifierki do JtWinlownik"w 

Komunik3t I 
Wydziału 

Propagandy 
l\W 'PZPR 

Dziś, 23 bm„ o godz. 15. 

w sali KW. al. Kościuszki 

111·113, odhęd,i<' si~ ndce~y• 

lektora KC dla aktywu wo· 
jewód~kif'go. 

- prndukt .11 War~zaw<kiej Fa­
brvk1 Nar7.ęrlzi. Szlifierki dl.I 
i;:wintnwniki'w - b:irtiw po­
tnehne w pr1em v~le na rzę­
dziowvm, sprow;irlnil1śmy do­
tvc-hczas 7. >.Rgranicv. 

W nRjbllt.•zvm okre<łe przP. 
mvs ł nar7.ęrl7.I I przvrt.ąrlńw 
rnierniczvch pn.v,t11p1 do pnr 
dukcji uchwvtńw wiertar­
;k ich, tzw. noi.v F'el\ow~a, do 
wvknnvwAn!a kół iębatvch, I 

tRk7e m ikrr>metrńw czu in ikn­
wvch um„7Jlwia liicvch nomia­
r·v ' <iolkl;uinnśrią dn 0 .001 mi­
limf' t.ra. <rtr„wrl1i1rn"'w rnlko­
wvch I !lnc1knwvch ora1 pl­
<t"IPt"'w do metaltzacjl elek· 
tryrznej, 

:·········.,.;··························: 
i DZIS 6 STRON i 

S(Jrzątmęcie tych zbiorów 
rez strat wymaga dużego wy­
siłku. Szczególnie tam, gdzie 
PGR mają mało ludzi. Naj­
większe trudności występują 
w zjednoczeniach: Koszalin, 
Olsztyn, .Sz<:;!ecin ł Gdańsk, 
jednak równiet w większości 
innych zjedoocZłń prace priy 
zbiorze okopowych aą także 
opóźnione, 

Go podarstwa zespoły, 
które ukońctyły wykopki, są 
już coral hczme)sze. Są nawet 
I zjednoc7.enia, Jak Poznań. 
Kielce, Ciechanńw, w których 
ziemniaki są JUŻ zeb1 ane oraz 
Warszawa i Łódż, ktł>re koń· 
czą zbiory. Obow1ązk1em Ich 
jest pomóc Innym. W zw1ąlku 
z tym dyrektorzy centralnych 
zarządów, z.jednoczeń t zespo­
łów, w porozumieniu z orga­
nizacja'jli partyjnymi I związ-
1'owym1, powinny skierować' 
po zakońc7enlu wykopków 
grupy robotników do pomocy 
zespołom I &ospodarstwum Q­

późnionym, 

Zdarzają się karygodne fak­
ty, że w niektórych gospoda r­
stwach pozostają na polu nie 
wyzbierane ziemniaki. Jest to 
niedopuszczalnto marnotraw­
stwo, z którym wszyscy uczci­
wi pracownicy PGR powinni 
energicznie walczyć, 

W czasie zt)iorów zlemnla· 
ków, burak.~w i innych okopo­
wych, trzeba pamiętać o za­
bJizp1eczeniu pasz na zimę, 11 

przede wszystkim zebrać sta­
rannie liście buraków I zaki­
sić Je, uruchomić parniki, abv 
zakisić Jak największą · Ilość 
ziemniaków. 

Orki przedzimowe - to 
sprawa plonów przyszłego ro­
ku. Jf'st do zaorania jeszcze o­
koło miliona ha ziemi. Pewną 
część teg<> obszaru starfowią 
odłogi zaplanowane do obsie­
wu na wiosnę przyszłego 'roku. 

Temat: "O radach naro· 
dow~·ch0, • • l: · •..•••.• „„., • .i~w••P.•••••••,.„.„. Ba.rbakan i orlb1.1cLowane c!om11 na Nowym Mie$cie :w .Warszawie, 

Pogrzeb bestialsko zamordowaoycb-milicjantów_ 
przerod.ził . się w wielką- manifestację jedności: 

~społeczeństwa ziemi łódzkiej ~ 
Zd~sław Zwan, Władysław 

Malinowski Ta!\ nazywali się 
dwaj zamordowani milicjan· 
ci. Pierwszy był plutonowym, 
drugi kapralem. Co dzień q 
jednej porze wychodzili do 
pracy na punkt kontrolny. Co 
dzień zatrzymywali przejeż­
dżające samochody, spraw­
dza,1..1 działanie świateł, syg­
nałów i hamulców, by u­
chronić ludzi przed wypadka­
mi, by zapcbiec katastrofom. 
Gdy zapadała noc I ruch ko­
łowy na łowickiej szosie 
ustawał, obaj milicjanci 
wchodzili do swojej budki, 
siadali na małych zydelkach 
w oczekiwaniu na cora)I rza· 
dziej pojawiające się samocho­
dy, I w tej budce wieczorem 
19 października bandyci, któ· 
rym dali broń do rtjk ci sami, 
którzy uzbrajają hitlerowski 
Wehrmacht, przecięli życie 
dwóch mlodych 1 dzielnych lu· 
dzi. 

LicŻyll bandyci na to, te 
tymi zbrodniczymi 5trŻałami 
zastraszą miejscową ludnośt, 
że posieją wśród niej niepew­
ność, wywołają niepokój, 
Jakże sromotnie się za· 

wiedli. Ich bandyckie strzały 
dokonały czegoś wręcz prze­
ciwnego. Kilometry ulic, któ·' 
rymi przeciągał żałobny kon· 
dukt - to były tysiące serc 
bijących nienawiścią do z!lbóJ_ 
ców, tysiące oczu, z których 
płynęły łzy. Ale te Izy 
spływające po policzkach robo­
ciarzy, staruszek, które wid.Zia. 
ty w życiu niejedno, dziew­
cząt rumianych, których mlo• 
dość równa jest młodości nR. 
szej ludowej ojczyzny - te 
tzy były świadectwem potęż· 
niejącej z dnia na dzień sity 
naszego narodu, jego niewzru­
szone], wielkiej jedności. 

Petnili swoją pokojową służ. 
bę. Synowie kulnowskich ro­
bot/lików, tych, którzy w cvi· 
sa~h sanacji wystawali pod 
magistratem. czekając na 
pracę. Władek Malinowski 
mial troje dzieci w wieku od 
roku do lat pięciu . Na swoim 
posterunku strzegJ Ich bezpie. 
ezeństwa. Zdzich Zwan jesz· 
cze kilka lat temu walczył w 
szeregach KBW z bandami 
UPA. w walkach tych 0trzv· 
mal ranę. Dziś, w roku 1954. 
kiedy niejednemu wydaje się, 
że walka ustala. że wróg przy. 
cichł - Malinowski l Zwan 
giną od skrytobójczej kuli 

Walka trwa. Tę walkę wróg 
prze1?ra! już dawno Teraz. gdy 
stracil już grunt pod nogami, 
miota się jak zwierz w matm, 
nie wybiera ofiar, sądząc, że 
ta jego bezsilna wściekłość 
może jeszcze przybrać złudne· 
pozory siły. 
Jakże opisać rozpacz matek, 

żony, .dzieci. Jakie opowiediieć I - - . 

' Kondukt pogrzebowy przeciąga ulicami Łowicza. 
I 

o cierpieniu ojca, który tylko 
starą czapkę gniecie w spra­
cowanych dłoniach: patrzy w 
zi emię i stara się uspokoić ż<>· 
n<;:-matkę zamordowanego sy­
na: - Cicho.„ cicho.„ no .•. 

Tysiączne rzesze szły za 
dwiema trumna.-ii. Setki wleń· 
ców n i osły delegacje z łowie• 
kich , kutnowskich, ·łódzkich, 
głownieńskich i wielu Innych 
l.akladów pracy. Szly Kompa• 
nie milicji, młodzież, chło­
pi. Odprowadzali na cmen• 
tarz ·polegiych na posterunku 
bohaterów: pierwszy sekretarz; 
KW PZPR tow Michalina Ta· 
tarlcówna, przewodniczący Wo· 
jewód zkiei Rady Narodowej 
ob. Julian. Horodecki, woje· 
wódzki komendant MO 1 10ni. 

' Na d otwartym grobem, 
wśród cmentarnej ciszy do 
zgromadzonych tłumów prze­
mówił ob. HorodeckL 

„Bandyci dokonali swej 
zb rodni w chwili, kiedy cały 
naród zjednoczony we Froncie 
Narodowym przeprowadza bi­
lans swoich wielkich osiągnięć 
p i ł!n.vszego dziesięciolecia, w 
ch ••'ili. kiedy cały naród wytę­
ża sily w walce o lepsze jutro 
naszej ojczyzny, kiedy przygo­
towuje się do wyborów rB'd 
narodowych . Naród odpowie 
bandytom zwiększeniem swych 
wysiłków nad umocnieniem 
sity naszego państwa Naród 
nasz rozpalonym żelazem wy­
pali te ohydne wrwdy. ·Karzą­
ca ręka sprawiedliwości ludo­
wej spadnie na głowy tych, 
którzy targnęli się na zycie 

·dwóch pełniących pokojową 

&lużb~ milicjantów. Nie mę 

pobłażania dla wrogów. Nie 
ma litości dla morderców". 

Wielotysięczny tłum w sku­
pionym milczeniu otacza świe• 
żą mogiłę. Słowa ob. Horodec­
kiego o potrzebie wzmożenia 
czujności, o obowiązku poma­
gania władzom w wykrywa• 
niu wrogl'Jw I morderców tra­
fiają głęboko do serc i urny• 
&łów. 

Nad grobem stoją poczty 
sztandarowe. Wiatr targa czar­
nymi wstążkami krepy. Wśród 
Sl'.elestu liści i szlochu rodzin 
pomordowanych milicjantów, 
rozlegają się dźwięki żałobne• 
go marsza. Rozbrzmiewają 
karabinowe salwy. 

Z<lpada mrok. W budce, któ­
rą kilka dni temu przeszyly 
bandyckie kule, zabijając 
Clwóch bohaterskich mili· 
cjantów, objęli służbę ich 
koledzy. Z sercami · pełny• 

ml żalu po straconych to­
wa rzyszach, lecz pełni niezło· 
mnej woli służenia ludowej oj­
czyźnie spełniają swoje obo• 
wiązki. by nie było wypad• 
ków, by nie było katastrof. 

Faszystowllkie kule nie 7.a• 
kłócą naszej twórczej, poko• 
jowej pracy. Próżne są nik• 
czemne zakusy imperiallstycz• 
nych Inspiratorów zbrodni. 
zdrady I dywersji Icb sprze1 
dajnych pachołków spotka 
zasłużona kara. Lecz strzały 
na szosie łowickiej · nie miną 
bez echa. Powinny one wy­
ostrzyć nasz wzrok, wzmóc 
naszą czujność, wszędzie, na 
każdym posterunku naszej CQ• 
dziennej pracY. i walki. ,• 



STR. 2 
I 
GŁOS ROBOTNICZY 23 październilta 1954 r. ·(nr 252j . 

' , 
Walka przeciwko remilitaryzacji 

jest najpilniejszym zadaniem 

całej młodzieży niemieckiej · 
List FOJ do organizacji młodzieży Niemiec zach. 

I· o~z : Delegacja. polska Parę wniosków z pewnej.podróży 
Ze ąda ukro,,,,..cen·· i·a· podrót premiera Indii, Nehru, do .Bur• my, Vietnamu i Chln znaczeniem 

llWym daleko odbieg.a od wielu tzw. kurtu­
azyjnych wizyt, składanych sobie przez 
szefów rządów kapitallstycznych. I faktu 

Jak podaje agencja AON, Cenwalna Rada WołneJ Mło­
ldeży NiemleckieJ (FDJ, WJ'Stullowała lis& o&wańJ do aje­
łłnoczenia Ol'g'aniaa.cJI mlodzld.owych Nlemlee zaehodnJch 
,.Deutseber Bu.ndesJugendrlng", w ,Jff,órym wzywa nale­
~ do z.Jednoczenia organizacje do wspólnych roam6w I 
porozumlenJa w naJisłotniejszycb sprawach dołycu\cych 
młodzlei)> niemieckiej. 

• k• · h d , · I, • k tego nie kryje prasa światowa, która nle-p 1 rac IC1~ ·napa OW czang"a1sze OWCÓW -E::~a~::~~~~~r:i;;;;~~~~fi~:~E 

chodzi tylko o Ch.iny, tylko o Indie? Nie. 
Prasa wyraźnie podkreśla, że ze stano\vls­
klem Indii w pełni 1olldaryzują się t.kie 
kraje, jak Burma, Indonezja czy Cejlon; I 
tak np. dzienqik „Liberation" pisze, że „gdy 
premier Neh"'- omawia problemy polityki 
zagranicznej, interesujące Azję, ·to przema­
wia również; w imieniu Bunny, Indii i ciy­
lonu". 

• Dnia 11 bm. oclbrla „ę posledsenle plenarne Z&'l'Ollladze· 
ola <>Plneiro. Omawł11110 sprawę umleszcsenła na pon;~k.u 
dslennym lellJI DOWJ'Cb punk łów: 

j9t taklócenie 'POkoju ~ 
współpracy mJedzynarodowej 
w strefie Oceanu Spokojnego. 
Delegacja polska wzywa Zgro­
madzenie Ogólne, by zgodnie 
z celami i zasadami Karty nie­
zwłocznie włączyło wnioski 
radzieckie do 1we;o porządku 
-dziennego. 

Podrót swą premier Indl.! rozpoczął od 
Bunny, Ił rnistępnie udał się do Hanoi, sto­
licy Vietnamskiej Republljci Demokr"tycz­
nej. Hanoi, które jesz-cze przed kilkunastu 
dni.ami bylo miastem okupowanym przez 
francusk ich Imperialistów, dziś odzyskało 
swą rangę stolicy i w murach swych przyj­
mowało szefa rządu drugiego z kolei po 
Chinach mocarstwa azjatyckiego. Spotka­
n ie w Hanoi premiera Nehru z pr ezyden­
terli Vietnamsklej Republiki Demokratycz­
nej, Ho Szi Minem, ma głęboką wy!Tl()Wę, 
która nie uszła uwadze prasy zachodnia -
europejskiej i amerykańskiej. Agencja „U­
nited Press" z nie ukryWatlym rozgorycze­
n iem pisze, że zatrzymanie się premiera 
Nehru w Hanoi „jest brane za bezpośred-· 
nie i lzc.tere uznanie przez Ind ie nowego 
komuni.Stycm~go . państwa vietnamskiego". 
Postępowy dziennik francuski L iberation" 
podkreśla, iż, pobyt premiera N~hru w Ha­
noi „uświęca zdecydowane wejście Viet­
namsk!ej Republiki Demokratycznej na 
stopie równości do rodz.iny niezawisłych 
narodów Azji". 

Zarówno prua Chin, jak i prasa Indii 
podkreślajll jednomyślnie, że wizyta pre­
miera Nehru w Chinach jest donlosłYJXl eta­
pem w rozwoju !tosunków chińsko - hin­
duskich, te przyJaźń ·między Chinami i In­
diami ma doniosłe znaczenie dla utrwalenia 
pokoju w Azji, dla zapewnienia narodom 
azjatyckip! bezpieczeństwa. W polityce mię­
dzynarodowej decyduje faktyvzny stan rze­
czy, faktyczny układ sił, a nie pobożne ty­
czeni.a tego czy innego imperiialistycznego 
polityka, który niejednokrotnie życzeniom 
swym stara się nadać cechy rzeczywis tośc i" 
Ten faktyczny stan i·zeczy wygląda nastę­
pująco: 

. Wyrażając zadowolenie z swą wolą I dążeniami Winna I 1) „Zakaz propa•gandy nowej 
lfotychczasowej listownej wy- korzystać z pełnych praw o- wojny" zgłOSIW!ly przez dele· 
łr!lany poglądów między kie· bywa telskich", gację ~echosłowaaką 
rownictwem FDJ a „Deut- • ' • 
scher Bundesjugepdring" • 
list stwierdza, że walka prze- p A R y Z 
ciwko remililaryzacji Niemiec . 
Jest najpilniejszym zadaniem ------
całej młodzieży niemieckiej, 
niezależnie od jej poglądów 
politycznych. D<>wJXlem tego 
jest stanowisko młodzieży 
trzeszonej W soclaldemok'ra­
tycznej orglnizacji młodzieżo­
wej „Falken". w mlod'zi~żo­
wych sekcjach 'lachO<\nlo­
niemieckich -związk6"' zawo­
dowych (DGB) oraz w szeregu 
innych organizacji młodzieży. 

;,By usunąć grożące mlo­
t!zieży niemieckiej niebezpie­
czeństwo - stwierdza list 
Centralnej Rady FDJ ...,. ape­
lujemy do młodzieży zrzeszo­
nej w „Deutscber Bundes­
jugendrlng", aby dolozyć 
wszelkich starań, by przedsta­
"1iciele z wschodu i zachodu 
kraju zasiedli przy jednym 
stole J doszli do' porozumienia 
w sprawie podjęcia wspólnych 
Ir.roków, · mających n~ celu 
przyspieszenie zjednoczenia 
Niemiec, 

Wzywając wszy1;tkle orga­
nlza.cje młodzieżowe zrzeszone 
w „Deutschen Bundesjug!Jld· 
ring" do aktywnej ~alki 
o doprowadzenie do skutku 
proponowanych rozmów, list 
podkreśla: 

„Uważamy, że zjednOC?.One 
Niemcy winny być państwem 
:rzeezywiście . demokratycznym 
w którym młodzież zgodnie z 

Dalszy przebieg narad 
w sprawie odbudowy Wehrmachtu 
- Niemcy zachodnie „zapronone" do paktu 
atlantyckiego. - Trudnaści w sprawie Saary. 

- Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu 
francuskiego. - Nacisk Dullesa na Francję. 

PARYŻ,~ 10. 
W piątek, %2 bm., odbył idę w P&17łu koleJnr •kt mający 

doprowadzić do odbudowy odwełoweiro Wehrmachtu w 
NiemC1Eecb zachodnich. Jak podaJe Acencja Reułera, rada 
ministrów organizacji. atlantycldeJ powzięła achwałę, w 
której ,;z;,.prasza. Niemcy zaehodnie do udziału w pakcie at­
lantyekim". 

Równocześnie okazało się, te 
przed sfinalizowaniem poro­
zumierua Mendes-France'a i 
Adenauera w sprawi.e Zagłę­
bi.a Saary w ostatniej chwili 
wyłoniły się · trudnoścL 

W związku z tym Mendes­
Fram:e zwołał nagle posiedze­
nie gabinetu francuskiego. Po 
posiedzeniu tym, które tTWało 
dwie· i pół godziny IMendes­
France oświadczył dzlenni.ka­
M:om, że „nie będzie mógł pod­
pisać porozumień dotyczących 
uzbrojenia Niemi.ee zachod-

nic , j~eli upnedn!Q nie zo; 
stanie znalezione rozwiązanie 
problemu Zagłębia Saary". 
Zwłaszcza w ciągu ostatnich 
24 godzin Adenauer i jego rze­
cwzn.awcy - mówił Mendes­
France - „usztywnili swe 
stanowisko i poczęli stawi.;ić 
trudności, a nawet poruszyli 
nowe zagadnienia, o których 
dotąd nie było mowy". On 
sam, Mendes-France _ „poczy­
nił Niemcom doniosłe ustęp-

stwa",. • 

Potężna, życiodajna siła 
W tej sytuacji wzmógł się 

natychmi.ast nacisk -sekretarza 
stanu USA Dullesa na rząd 
francuski. Brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden ze 
swej strony podjął wysiłki, a­
by - jak pisze paryski ko­
resJ;><>ndent agencji amerykań­
sk.iej United Press - „pojed-

przyJazni radziecko-chińskiej 
Zgodnle z radziecko • chińską umową w sprawie przeka- nać" Mendes-France'a i Ade­

sani& Chińskiej Republice Ludowej ud:iiału raddecklero w nauęra i „zapobiec katafilro­
apółk&cb mieszanych, ChRL otrzyma również udział ra.dzłee- fie". 
ki w spółce dla wydobyw&nia i destylacji ropy naftowej w 
prowincjj Slnczan. Nle wyjaśniono szczegółowo, 

D · · "' · ' lb „ l · 1 1 • lkl h k ó na czym polegają wspomniane z1enn~k „_Le?mmz . ao Pk~ uągn ęc a w1e c su ~es ww. trudności w rozmowach pre-
sze o os~ągmęcia~h. teJ spół , Wydobycie ~afty • wzrosło miera :francuskiego z kancle­
po~ wspolnym radziecko-chm- 1953 r . w porownanlu. z rokiem rzem bońskim . w kołach poli-
i;kim zarządem: 1952 prz.eszło 20-krotme. Zakres t h """°"j . ta· 

prac ·wiertniczych zwiększył ycznyc l"""" ą~e pozos Ją 
- W ciągu kilku lat łstnie- . ł ·...,. ·okrotnie 1 one w związku z przetargami 

riia tej spółki w pustynnych się prz~sz .o pi„~i . · I między przedstawicielami 
reJ·onach prowlncJ·i Slnczan· P'rzy1ac1ele r.adz1eccy - . lk' k 'tał f -•-· 

podk 'la d · ik 1. wie 1ego ap1 u rlłllcu .... 1e-powstał wielki przemysł naf- ' res 1-tenn · - pomog l . . . . 
towy. Dzięki ścisłej współpra- nam w utworzeiiJ iu w Sincza- 1 go 1 zach~mo - m~iecluego 
cy specjalistów chińskich i nie wielkiej bazy przemysłu w sprawie „wspólpracy eko­
radzieckich wybudowano raf!- naftowego. Przekazali nam nomicznej". 
nerie naftowe wyposażone w swe bogate doświadczenie l 
:najnowocześniejszy radziecki wychowali kadry specjalistów W nocy z piątku na 90botę 
sprzęt techniczny. Zast~o~a- chi.ińskich. Przeklazanie przez odbył się miały w ,gmachu 
nie przodującej techniki ra- Związek Radziecki swego u- ambasady ~rytyjskiej dalsze 
dzieckiej 1 radzieckich metod d.zLału w tej spółce jest nowym rozmowy między Adenauerem 
eksploatacji pól ropodajnych, wYrazem braterskiej pomocy a Mendes-France'm dotyczące 
dały możll'OŚĆ naftowcom o- dla narodu chińskie11>. I Zagłębi.a Saary. 

Aktywrści Frontu Narodowego · dzielnicy Polesie . 
zapoznają _ ludność ż ordynacją wyborczą 

Na terenie dzielnicy Po­
lesie znajdują się 42 k2mi­
tety Frontu Narod01.,ego. 
Większość terenowych komi­
tetów pracuje · dobrze, ale 
bardziej wszechstronną dzia­
łalność rozwijają komitety 
nr nr 25, 1, 4, 12, 7, 8. Zdo­
by1y one zaufanie mieszkań­
ców załatwianiem wielu isto­
tnych spraw bytowych, przy­
czyniły się niejednokrotnie 
do poprawy warunków mie­
szkaniowych i sanitarnych. 

Na przykład terenowy, ko­
mitet nr 7 w poważnym sto­
pniu przyczynił się-Oo przy­
spieszenia remontów w 12 
budynkach na tym terenie. 
Komitet nr 8 załatwił przy­
łączenie do sieci wodociągo­
wej posesji przy ul. Lipowej 
38. za,ś komitet nr 12 - spo­
wodował wybudowanie ko­
mórek przy ul. Zielonej 48. 

Fakty te świadczą, że ak­
tywiści KFN żywo interesu­
ją się sprawami ludności i 
potrafią skutec-i:nie dopomóc 
w ich załatwianiu. 
Wśród aktywistów na "'!NY; 

różnienie zasługują: Freda, 
Jacewicz, Kiimkiewicz, Hry­
n iewicz, Białkowski oraz 
Olszew~k.a, Jagoszewsk.a, Ja­
szczakowa. Coraz aktywniej­
szy udział w pracy KFN bio­
rą ZMP-owcy oraz obywa­
tele bezpartyjni. 

nych przez mieszkańców, 
którzy w ten sposób włączyli 
się do wielkiego czynu przed­
zjazdowego. 

Aktywifci FN popularyzo­
wali na zebraniach miesz­
kańców µchwalony przez 
Sejm PRL budżet państwa 
na rok 1954 oraz dorobek 
naszego dzjesięciolec!a. 

Terenowe komitety · FN 
dążą również do podniesie­
nia poziomu kulturalnego 
mieszkańców dzielnicy. Co­
raz częściej po zebraniach 
odbywają się .występy arty­
styczne zespołów amator­
skich. KQmitet nr 25, które­
go doświadczenia zasługu j ą 
na szeroką popularyzację, 
organizował wyświetlanie 
filmów z krótką, wprowa­
dzającą prelekcją. Za uzy­
i;kane ze z-biórki 1'.łomu pie­
niądze komitet zakupił książ­
ki · do b iblioteki terenowej, 
liczącej obecn ie 2.200 tomów. 
W ślad za komitetem 25 -
poszły komi.tety nr nr 2, 28, 
29 i 31, zakładając własne 
biblioteczki, z których ko­
rzystają okoliczni mies2lkań­
cy. Jed.nocześnie niektóre 
komitety, w trosce o umożli­
wien ie młodzieży rozrywe!k 
sportowych, zorganizowały 
koła sportowe i unądzają 
boi.ska. 

Komitety FN osiągają po­
ważne wyniki w podnoszeniu 
poziomu świadomości miesz­
kańców dzielnicy Polesie w 
przyswa jan iu im Idei Fron­
tu Narodowego, idei jednQści 
naszego narodu w walce o 
pokój i socjaliun. 

* * * W ostatn ich miesiącach 

sko - Radzieckiej, a talde 
na temat pięck>J.eci.a Chiń­
skiej Republiki Ludowej i 
Niemieckiej Republiki De­
m<ikratycwej. 

Przewodniczący Dzielnico­
wego KFN, Czesław Lampe, 
oraz jego zastępca Julian Ja­
godziński informują nas o 
bieżącej praq w kampanii 
wyborezej. . ' 

- Rozwijamy jut wśród 
ludności szeroką dzl.ałalność 
przeawyborczą. Setki akty­
wistów z: terenowYch komi­
tetów FN obsłużą zebrani.a 
miejscowej ludności, wygła­
szając referaty i pogadanki. 

Niektóre terenowe KFN 
odbyły jut pierwsze zebra­
nia. Komitet nr 36 (ul. Obr. 
Stalingradu) unądzi.ł 20 bm. 
w Domu Kultury ZPB im. 
'M.archlewsłdego zebranie 
rpieszkańców, na które przy­
było ponad 200 osób. Prele­
gent omówił naczenie wy­
borów do rad raz zapoznał 
zebranych z ordynaej ą wy 
borczą. 

Aby podnieść poziom pra­
cy, Dzielnicowy KFN zorga­
nizował koło · prelegentów 
oraz sekcj~ organiz.acyjną i 
artystyczną. Na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu uzu­
pełniono s.'tład komit~tu. 
Każdy z członków ma pod 
swą opieką jeden z komite„ 
tów terenowych. 

Rozwijamy również 
współpracę z członkami DRN 

mówi przewodniczący 
Lampe. - Radni oraz prze­
wodniczący komitetów blo­
kowych będą brali udział w 
organizowanych u nas ze­
braniach, będą zapoxnawali 
ludność z działalnością Dziel­
nicowej Rady Narodowej -
organem nas-zej terenowej 

2) „O &iałaniach a.gresyw· 
nych prreciwko Chińskiej :i;te­
publice Ludowej oraz o odpo­
wiedzialności za te działllttlia 
marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych'', 

3) „O naruS1Zeniu wolności 
żeglugi w strefie mórz. chiń· 
skich ". Punkty 2 I 3 zgłosiła 
delegacja ZSRR. 

Jak wiadomo, Komi:sla O· . 
gólna zaleciła Zgromadzeniu 
w~ączenie punktu z.głoszonego 
przez Czechosłowację do po­
rządku dziennego oraz przeka· 

·Eanie go d-0 dyskusji w &pe· 
cjalnej K<>misji Politycznej. 
Jeśli chodzi o wnioski radzie· 
ckie, Komisja Ogólna postano. 
wiła odroceyć na dwa tygod· 
nie dyskusję nad sprawą włą· 
czenia ich do porządku d:z.len· 
nego. 

Szef delegacji raddeckiej 
wiceminister Wyszyński uza· 
sadnlając żądanie natychmia· 
11toweeo włączenia punktów 
zgłoszonych przez delegaoję ra 
dzieoką do porządku dzienne­
go podkreślił, iż Zgromadzenie 
O&ólne nie może pozostać ob<r 
jętne wobe<: trwającego nadal 
piractwa w strefie mórz chiń­
skich. 

Uzasadniając wniosek ra· 
dziecki: „O dz.lalaniach agre· 
sywnych przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej oraz ·o od· 
powiedzialności za te działa · 
nia marynarki wojennej Sta· 
nów Zjednoczooych", wicemi· 
nister Wyszyński zdema-
skował obłudę golosłow · 
nych ,.argumentów" ame-
rykańskich, jakoby Stany 
Zjednoczone nie ponosiły od· 
po\vledzialności za akty agres­
ji przeciwko ChRL. Szef dele· 
gacji radzieckiej przytoczył 
wypowiedzi admirałów Spaa· 
tz.a Radforda i Dullesa, którzy 
deklarowali, że VII flota amery­
kańskiej marynarki wojennej 
będzie nadal kontrolowała wo· 
dy Talwanu i nie będzie p rze­
szkadzała napaściom kuomin· 
tangowców na Chiny. 

Następnie w.brał gl<>9 dele· 
gat c:zooglą!.i5zekowski Tsiang, 
który starał s.lę wmówić dele· 
gatom, że IJSA nie zagarnęły 
T<tiwanu or8ł przymał cyniez· 
nie, że dokonywane są na·pady 
przeciwko Chinom Ludowym. 

Lodge - delegat Stanów 

' . 
W. głosowa.n!u nad włącze­

niem do PQrządku dziennego 
sesji punktu - „zakaz propa­
aandy nowej wojny", Ziroma-

' dzenie postanowiło umieścić 
ten puńkt na porządku dzien­
nym 50 glosami, 

49 glosami przeciwko li 
(ZSRR, Ukrai·na~ Blałorug, Pol­
ska i Czechosłowacja) prz7 2 
wstrzymujących się od glosu 
(Indie I Izrael} Zgromadr.enle 
postanowiło odroczyć o 14 dni 
dyskusję nad włączeniem do 
porządku dziennego punktu 
- „o działaniach agresyw­
nych przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej oraz o od­
poW!edzlalności za te działa­
nia marynarki wojennej Sta­
nów Zjednoczonych", 

W sprawie punktu - „o na• 
ruszeniu wolności teglugi w 
strefie mórz chińskich", Zgro­
madzenie -postanowiło odro­
ctyć dyskusję o 1ł dnl, 

Przygotowania 
do Miesiąca Przyjaźni 

Niemiecko , 

- Radzitckiej 
BERLIN, 22. 10. 

Pod przewroniobwem J. 
Dieokmainna odbyło się 20 bm. 

· w Berlinie posiedienie komi· 
tetu organizacyjnego Miesią<:a 
Przyjaźni Niemiedto-Radzi.ec­
klej, który l'<l'Zl!)e>cznie sdę 1 · 
listqpada. N.a pouedzeniu ko· 
miitetu, w którego skład wcho· 
dli ponad 100 Wiblitnych 
przedstawicieli org~l po. 
litycznych spole=ych i kul· 
tumlnycłl NRD - obecni byli: 
wicepremleray NRD L. Boi.z i 
O. Nusdlke i inni. Zjednoczonych twierdził, że 

marynarka wojenna USA nie 
ponosi rzekomo odpowiedział· Sllk.retllirz genera.~y Towa. 

Ostatnim, bezsprzecznie najważniejszym 
etapem podróży .premiera Nehru były Chi­
ny, gdzie niezwykle serdecznie witany przez 
naróel chiński szef rządu Indii odbył s;i;ereg 
rozmów z przywódcami Chin Ludowych, a 
wśrod nich z towarzyszem Mao Tsettun­
riem. 

Na czym polega wymowa, znaczenie wl­
r.yty premiera Nehru w Chinach, wizyty na­
stępującej w pe.rę miesięcy po wizycie pre­
miera Chin Ludowych, Czou En-laia w In· 
diach? · 

stosunl.d pomiędzy Chin.ami Ludowymi . 
a Indiami stały się dla całego świata 

w:rorem współpracy międzynarodowej, 
współpracy krajów o różnych systemach po­
lltycznych i gospodarczych. WspóŁpraca ta 
opart.a jest na pięciu zasadach: wzaje!IUle 
poszanowanie irt tegralności terytoi;lalnej i 
suwerenności; n ieagresja; nielngereą.cja w 
wewnętrzne sprawy drugiego państwa; ró­
wność i korzyści wzajemne; pokojowe 
współistnienie. Na przykładzie chińsko-hin­
duskich stosunków, o?<irtych na tych właś­
nie zasa<iach, świat może przekonać się i 
przekonuje się o głębokiej słuszności, 0 cał­
kowitej realności gloszonej przez ZSRR za­
sady pokojowego współistnienia wszystkich 
krajów świata niezależn ie od ich· ustroju 
społeczno - politycznego. 
Współpraca tych dwóch krajów llczllcych 

łącznie blisko miliard mieszkańców jest 
nieZWYkle istotnym czynnikiem wzmocnle­
Dia pokoju w Azji. a co za tym Idzie, i na 
świecie. Dla każdego logicznie myślącego 
alowieka jest jasne, ie nie można roz­
strzygać o sprawach azjatyckich bez udzia­
łu Chln Ludowych, bez udziału Indii. Czy 

Z katdym dniem rośn\e autorytet, zna-
czenie i s!Ła Chin Ludowych, jedne­

Io z pięciu wielkich mocarstw świata. Z 
każdym dniem potężnieje ów kraj liczący 
600 milionów mieszkańców i przykładem 
swym promieniujący na cały kontynent 
azjatyckL Złączony braterskim nierozerwal­
nym sojuszem ze Związkiem Rad'Zieckim, 
stanowi on: dz.iś potęgę, o którą rozbi·jają 
się wszystkie grabieżcze plany imperiali-
5tów, marzących o cofnięciu koła historii i 
przywróceniu imperialistycz.nego władania 
Azją; z każdym dniem we wszystkich na!fo­
dach azjatyckich narasta świadomość, że 
mogą one i powinny same decydować o lo­
sach swego kontynentu. Wzrost tej świado­
mości doprowadz.lł do powstania w Azji 
frontu wielkich krajów azjatyckich, wy­
mierzonego swym ostrzem przeciwko ame­
rykańskim planom rozpętania wojny w 
Azji i przywrócenia' na kontyneneie azja­
tyckim imperlalistycmego ładu. „Azja sa­
ma decyduje o sobie" - hasło to ob-iega 
dziś wszystkie kraje azjatyck'.le. Zrodził je 
przykład Chin Ludi>wych, które w przecią­
gu jakże niewielu lat r. państwa półkolo­
nialnego przeobraziły $ię w jedno z wiel­
kich mocarstw odgrywających doniosłą ro­
lę we wszystkich sprawach polityki mię­
dzynaroi:lowej; z każ9,ym dniem pogłębia się 
solidarność narodów azjatyckich w walce o 
pokój, bezpieczeństwo i wolność. Pogłębia 
się współpraca krajów az;jatyckich, czego 
najdobitniejszym dowodem są wciąż zacie­
śniające się więzy przyjaźni pomiędzy Chi­
nami Ludowymi a Indiami. 

Swiatowa opinia publicma · z radością 
wita każdy objaw rosnącej solidarności na­
rodów Azji, katdy objaw zacieśniającej się 
współpracY. pomiędzy Chlnami Ludowymi a 
innymi krajami azjatyckimi. Wie o-na bo-

. wiem, że urzeczywistnienie hasła „Azja sa­
ma decyduje o sobie" doprowadziłoby do 
ugruntowania pokoju na kontynencie azja­
tyckim, a co z.a tym Idzie - przyczyniłoby 
się do utrwalenia pokoju na całej kull 
zlemskieJ. 

'l'. G. 

Niebywale rozmiary 
strajku londyńskiego 

Prace 

h · · ski h Strajk doker6w paraJiiuJący 7 głównych portów Angllt 1 

nośCJ. za sytuację na morzach I rzY'!'liwa Przyjaźni Niemlecko· 

c m c · Rad:zleakiej G. Gl"ueriberg W'f· łrwa 11 niesłabnącą all\. Liczb;p. s ~rajkujących wynOBil jut 52 '\ 

nad prajelitem 
linii kolejo\lej 

Z kolei zabrał głos szef de· ił09ił refer.ait o prz.ygotowa· tysla,ce, co stanowi dwie trzecie wszystkich dokerów brytyj-
leglłl!ji polskiej ml.lltister SkrZe· 1 ni.ach do Miesiąca" sklch. (00 statków stoi beaczyn11ie w portach. I z Ałma-Aty 

do granicy Chłn 
szewski, który uzasadniając " • . 
żądanie niezwłocznego umie- ----.--. -----------------·---1 W piątek odbyło się rzóste . 
szcz.enia na porządku dz.len· Nr• , h d • \z kolei posiedzenie rządu bry-
nym punktu - „o naruszaniu iemcy zac o nie wolności żeglugi W. strefie · 

1 
tyjskieg'o, na którym miI)ister 

mórz chińskich", oświadczy• ł pracy Monckton zł.otył spra- · 

Ok • k , W Ałma-Acie przystąpiono 
ID .in.! up'anet amery ansey l wozdanie O syt~Cj•i strajlro- do opracowania projektu ·do-

Nie wyl!dlśmy wciąt je9Zcze _ - i wej. Rząd brytyjski przygoto- kumentacji technicznej linii 
poza ramy dyskusji procedu· d • k I wuje się do utyci.a oddziałów kolejowej, która połączy sto-
raLnej lnie· podjęliśmy tadnej przeprowa Za Ją e Sperymenty wojskowych do pracy w por- licę Kazachstanu z granicą 

to j d Jl Chińskiej Republiki Ludowej. 
mery ryczne ecyz w zagraz• a1•ące z• yc•1u ludnośc•1, tach, jednakże decyzja w tej Linia ta stanowił będzie od-sprawie um!eg.zczenia tego sprawie nie za.padła jeszcze na ci.nek kolei Ałma-Ata _ u-
problemu na porządku d7.ien· dzi~teJszym posiedzeniu gabi- 1

1 
rumczi - Lanczou, budowa -

nym bieżącej sesji. Polska jest 81 k · · · d I a an uwaza, . ze· ma1ą o 8"0 prawo netu. Rząd brytyjski obawia I ne.l zgodnie z ~ro~umieniem 
11LCzególnie zainteresowana za. , 5 się bowiem że użycie oddzla- między ZSRR 1 Chińską Re-
równo we włączeniu tej sprawy w zwląr.k:u 'I kałalłrofą, D& lotniska w Bitburgu, rdsie . ' publiką Ludową, podpisanym 
do porządku d-.cieMego obec· !I września br. W)'ledal w pawietn:e wielki zbiornik z 50 łów WOJS}mwych spowodowa- niedawno w Pekinie. 
nej sesji, jak równleż w mery. &ys. IUrów benzyny, co spowodo\nło śmierć 29 osób, boński loby przyłąezenie się jeszcze 
torycznym jej rozwiązaniu i mlnllter woja1 Blank złołyl 18 bt?· obMerne o§wladczenie. większej Uo4ci dokerów do 
podjęciu energicznych kroków z wywodów Blanka wyni- dnlo _ niemieckiej zagraża strajku oraz te wywołałoby 
w celu zapobietenia dalszemu ka, te zachodnie wojska o.ku- poważne niebezpieczeństwo. t.o strajki &01idaril(lściowe na 
naruS1.z:an iu zasady wolności pacyjne mogą bez żadnych o- Np. w ciągu dwóch tylko kolejach, w transporcie dro­
mórz. Dwa bowiem statki na· graniczeń ®konywał ek:&pe- pierwszych dni manewrów je- gowym i na ta:r~owiskach. Co­

Uzupełniaiące 
wy.bory de Izby Gmin leżące do polsltiej floty han· rymentów zagrataj11cych życiu siennych, przeprowadZ'Onych 

dlowej - „Praca" i „Prezy. \,i egzystencji ludności :&achod- w końcu września br„ zginę­
dent Gottwald" w wyniku J;>i.· nio - niemieckiej. Nie potrze- Io 8 osób, a. wi•le zostało ran­
raokich napoaści jednostek kuo· bują one iwaŻlłć na niemiec- nych. 
mintangowskkh operujących kie ,.prrepisy o bezpieczeństwie -----------­
przy pomocy sił morskich i i mogą .przemienić Niemcy za.­
lotniczych Stanów Zjednoczo- chodnie w ogrom.ny magazyn 
nycii' rostały zagarni<>te. Mimo amunicji i broni. Budując 

" wielki magazyn rnnterlałów 
naszych protestów i prób za. pędnych na lotnieku w Biit­
ła}wienia tej sprawy, statki burgu, które jest bazą lotni­
te nie zostały zwrócone. czą NATO, władze okupacyj-

ONZ ma szczególny obowią· ne najwyraźniej zignorowały 
zek zajęcia się tą 8Pfawą, przepisy niemieckie w spra­
gdyz w świetle pra.wa między. wie bezpieczeństwa.' 
narodowego- akty te są aldami Bla.nk podkreślił, te rów­
piractwa i jako takie Sil potę- nici J)0ic1.llB manewrów wojsk 
pione I wk.a.z.ane. Celem ich okupacyjnych ludności zacho-

. 
Wojenne plany ·~ 

rządu bońskiego 
BERLI.N, %%. 10. 

Jak donowi agenda ADN, arzą,d Blanka (bońalde mini­
sterstwo wojny) opracowuje obecnie plany wyposazenla w 
broń I materiały wojskowe, wyszkolenia I ro:iilokowanla 
przyszłej armii' zachodnlo-nie mteck.łej, która :ldanlem sze­
fów urzędu pow1t1111le w naJblliaeym cuale 111rodnle z de­
cyzJaml konferencJI londyńskiej. 

Według infonnacii osób z oto­
czenia Blanka, pia.ny te doty­
czą m. in. rozmieszcrenia od­
działów nowego Wehrmachtu 
także poz:s granicami Repu­
bliki Feder.alnej , Na przykład 
grupa pracowników urzędu 
Blanka pod kierownict wem 

plan rozlokowania niektórych 
oddziałów przyszłej armii z.a­
chodnlo - niemieckiej na tery­
torium Da'flii. 

Delegacje kobiet 
z krajów 

skandynawskich 
zwledzaJ4 Polskę 
Bawiąca w PolS<:e od kliku 

dni - na zaproszenie Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet - de-
legacja kobiet z Norwegii wraz 
z delegacjami kobiet Danii I 
Szwecji, ' przebywającymi w 
naszym kraju jut od dwóch 
tygodni, zwledtlla w dniach 2.0 
i 21 bm. Poznań. • 

W Poznaniu delegacje kQ· 
blet skandynawskich 11potkały 

się z miejscowymi działaczkami 
Llgl Koblet - radnymi Woje· 
wódzkiej i Miejskiej Rad Na­
rodowych. Delegacje zwiedzily 
równie;!: spółdzielnię · produk­
cyjną w Piotrkowicach. 

rai; liczniejs~e są rewlucje or­
ganizacji związkowych i ro­
botnic:zych, wyrażające soli­
darność ze strajkującymi. Tak 
np. ~oo pracownikćrN trans­
.portu drogow ego we wschod­
n iej dzielnicy Londynu u­
chwaliło rezolucję, zapowia­
dającą, że w razie wysłania 

oddziałów wojskowych do 
portu, pracownicy transportor 
wi odmówią przeviozu wyła­
dowanych towarów. 

W dniu 21 bm. w okręgu 
wschodnia - londyńskim Sho­
reditch oraz w okręgu Wake­
tield odbyły się wybory uzu­
pełniające do Izby Glnin. W 
obu· olm:gaeh zwyciężyli kan­
dydaci Labour Party. W Sho­
reditch labourzysta Victor 
Collins uzysk.al 18.082 głosy, 
tj. o 13.039 gło-sów więcej nLż 
jego rywal, kandydat parti~ 
konserwatywlllej. W Wake­
field labo\lrzysta Arthur 
Creechjones uzyskał 21.722 
głosy. 

ł 

W amllasadz.ie PRL w Paryżu 
„MAZO WSZE" spotkało s1ę 

z przedstawlcłelaml Towarzystwa 
P rzylafnl Francu 1ko • Polsklel 

PARYŻ, 22. IO. 
W czwa.rtek., !I ' bm., !leSJ>Ół „Mazowsze" podejmował w 

siedzibie ambasady PRL pnedstawlciell Towarzystwa pn;y­
jaźni Francusko - Polskiej. Na przyjęciu obecni byli: sekre­
tarz; generalny Towarsystwa, Bidouse, członkowie zarządu 
Tow&rzystwa i pi.edstawici~e piama „Peuples Amis". 

Sekretarz generalny Towa- dla Po~ki i jej wspaniałych 
rzyslwa iPrzyjdni Francusko- · osiągnięć. 
Polskiej Bidouse wYgłosil u- C~lo!Jlwwie zespo~u. otrzy­
trzymane w serdecznym tonie ~1 b.cz.ne upominki 1 odz.J1;a-: 
przemówienie w którym 'pod- kt Towarzystwa . Przyjaznl 

' . - . . Francusko - Polskiej . 
kreślił, że publie~C6c franc~- Młod.ziet polska z okręgóW' 

W ciągu dwuletniego o­
kresu od wyborów do Sej­
mu dzielnicowy KFN l ko­
m itety terenowe dok<>na ly 
również poważnej pracy po­
litycznej wśród lud.nooci. 
Wydarzenia w kraju i za gra­
nicą były tematem zebrań i 
odczytów. Około 300 zebrań 
zorganizowano w roku ubie­
głym. Aktywiści zapoznawa­
li ludność z uchwałami IX 
Plenum KC partii i z tez.ami 
na II Zjazd. Wynik iem tych 
zebrań był.o podjęcie licz-

• nych zobowiązań społecz-

Dzieln icowy. . Komitet FN 
zorga nizoW'lł na terenie 
dzielnicy liczne zebrania lu ­
dności, w czasie których 
prelegenci wygłaSIZlłli refera ­
ty, związane z Miesiącem 
Pogłębienia, Przyjaźni PQl-

władzy. 
8. z. ' gen, Hausingera opracowuje 

Plan ten jest opracowywany 
za wiedzą i aprobatą dowódz­
twa sił zbrojnych paktu pół­

nocno „ atlantyckiego. 

W czasie swego pobytu w 
Polsce kobiety z krajów skan· 
dynawsklch zwiedzą s:i:ereg 
innych mis.st, ośrodków prze­
mysłowYch i rolniczych oraz 
miejscowości wypoczynko­
wych. 

ska oklaskując p1ęltne !troie, Nord i Pas de Calai.!I ofi.aro­
pieśni i tańce „IMazow~" wała zespołowi piękną statuet„ 
wyraża.ła równocześ,,nie podziw kę :i brąz\ł. · 
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A więe mamv wreszrcie wła.&n1 pbTI\<) - Łód.t U. 
terackq". N&~sali.fm11 i• iłowa z radokiq, wit:· 

rZ11m11 bowiem tai3. gorqco 1.0 dobrq J>1'ZllJZlość naszego 
nowego pisma, iak porą.co pragniem11 ie mieć. 

Gd11 łódź w11rusza na morze, Ż1/cz11m11 jej dobrej po­
god11, odpowiednich ;Warunków a.tmosfeT1Jczn11ch, bll 
szczęśliwie dotarła d~o celu. „Łodzi literackie;'' dobr11ch 
warunków pracy wła iwie życz11ć nie trzeba, posia­
da bowiem lepsze · , b:ll się nawet mogło zdawać na 
pierwsz11 rzut oka. 1 llicizne środowisko tw6rcze - lite· 
ra.t6w, plast11ków, mu*6w, ludzi nauki, dziennikarzy, 
cale zastępy działaczy ~!\uralno-oświatowych. I c.zytel· 
nika, który chętnie się'*1iqł po pierwszy i drugi numef' 
„Łodzi literackiej". ' 
· Ale z tego faktu nie należy wycł!łgm~ pr.zesadn\f! 
opt11mistycznych. wnioski>w. „Łódź literacka" zdobyta 
sobie czytelników. przedje wszystkim silq swoich. naro­
dzin, na które tak długo · czekafo drugie co do wielkości 
w kraju mictSto, ~kala ziemia l6dzka. Ten wielki atut 
- wie o tym ka:ijl.11 doświadczony redaktor - może 
zginqć bardzo s.zy~ko, jeżeli nie podpiera go stus.znie 
w11brana koncepcja. pisma i wysoki poziom zamieszcza· 
n11ch prac. 

Czy można po dwi6ch. numerach mówić o koncepcji 
pisma? Nie takie to proste, chyba że się chce chwalić. 
Wtedy można nawet już po jednym. No, ale prawo do 
uwag ogólnvrh - oo innego. Te można czynić i przed 
na.rodzin.ami pisma. Nad zredagowaniem drugiego nu-

meru „ł,odzi" p;acowała 'doAć duża grupa. pisarzy prze:i 
b!i.ęko dwa miesiące, byl ted11 czas na to. b11 - przw · 
najmniej ramowo - zarysować mod2l pi.- m 1. A dla 
koga? Oto sakramentalne pytanie, od którego. w żaden 
sposób uchylić się nie można. 

Odpowiedzmy więc - głównie dla twórców l pracow· 
ników kultury. Nie bez trudu wprawdzie, ale taki wla- -
śnie adres da;e slę odcz11tać na „Łodzi literackiej". 
Adres niecałkowicie s!uszn11. Oczywiście ożywi~nie na­
szego środowiska twórczego, szczególnie literackiego, 
dobijaj!łcego się nieraz bez skutku do warszawskich, 
a nawet i łódzkich redakcji - ;uż od kilku !at jest spra· · 
Wił pal!łcą. Można sądzić, że regularnie wychodzące pi­
smo przyczyniłoby · się wydatnie do ożywien~a i p~dnte­
sienia poziomu twórczości pisarzy .naszego mia~ta, zapali 
do podejmowania now11ch, ambitnych zadan, wyłowi 
świeże talenty. Ale .•. 
· Nie !atwo jest mi.eTZ1/~ poz\om utworów, zw~ctSzcza 

grty przychodzi odróżnić nec.z bardzo. dobrą o~ 1~szcz~ 
lepszej. Tego rodzaju ktopotow na!ezy. „Łod2t ltternc 
kief' szczerze życzyć. Przestrzec natomi ast. trzeb.a. „przed. 
reportażami w rodzaju „Człowiek w kra3obrazie czy 
Pecen?jami t11pu „Jaworowy dom" Wilhelma Macha, 
pisanymi mowq tytko pozornie zależną od potTzeb .czyteL· 
nika. Oba te przyktady (niechże je czytelnik Taz 1eszcze 
sprawdzi) każą zwrócić baczniejszą uwagę na ~p:awę 
języka., na dbałość o dobre literacko, sugestywne t 3asne 
teksty. DobT.a literatura stanowi zawsz.e 1eden z pod· 
stawowych. warunków .zdobycia czytelmka. 

Sprawy kuitur11 na terenie n..(J.Szeg.o mi.!ls.ta i wojewOdz· 
twa nabierają obec'l'loie wie!ld.eJ domosrosc1. Łódź nazywa 
się słusznie, niestety, miastem nie w11z11skan11ch b1bltote1e 
i świetlic. Domy Mlodego Robotnika nadal pracu1ą sła· 
bo, a to oznacza, że najmłodsze rezerwu ~lf1;S11 robotni: 
czej żyją jeszcze czasem bez dobre] kstązk1, poucza.Ją 
cej dyskusji, teatru, właściwej rozrywki kulturalnej. 
Nasze województwo posiada dużo stosunkow~ ekip 
łączności, wca.le gęstą sieć bibliotek I świetli~, a 3e~nak 
odstaje, gdy chodzi o czytetni.ctwo, nie nadą~ za \nny· 
mi w rozwoju spóld.zic!czoki produkcy3ne1. Czy me 
oznacza to, że trzel>a odważnie pokazywać trudnoki .w 
walce o upowszechnienie kultur11, szukać dróg w1nsc1a, 
szeroko dyskutować węzłowe zagadnienia polityki kut· 
tu,ratnej? 

·Odwaga, bojowość, przysłowiowe „zęby", to nieo­
dzowny warunek społecznej żywotnoki pisma. Spełnienie 
tego warunku może zapewnić nie t11lko pomoc pracow• 
ni kam kultury, a!e co więcej - ich wdzięczność i żywe 
współdzialanie. Socjalistycznego pisma niesposób reda· 
gować z odda.lenia. dla określonego cz11te!nika. TTzebci 
je redagować wespół z nim·. 

Smialo więc powinna. pożeglować „Łódź Literackn" 
w teren swemu odbiorcy na spotkanie. Nie przesądza· 
jqc przyszfości trzeba stwierdzić, że - ia.k dotąd -
kręci się wokół m11cierzystego portu w okolicach ul. Mic­
kiewicza, nieśmiała z11puszcza.jqc .'!ię dalej. 

Czy owe „dobre rady" ozn11cza.jq jakieś zwężenie pro­
blematyki pisma do admtnistra.cyjnych granic wojewódz· 
twa.? Skądże znowu! Pisarze naszego miasta interesują 
się ziemią olsztyńską. To i dobrze, gdyż czytelnicy tak.te. 
Interesują się również całym krajem. Ale iJsne jest 
chyba, że w pierwszym rzędzie tr~eba odd11ć serce ma· 
cierzystej ziemi, która z taką radościq pow;to.ta. swoje 
nowe pismo. 

GŁOS ROBOTNICZY 

GŁOS 
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Modele najbliższego jutrĆJ 
M od•I• naJbllłuego futra, chot 

pnypoml11Gjq domki 1 barwnych 
llodc6w czy glinki, to nie wytwór dii„ 
cięcej wyobraźni, to nie urocze ryciny 
1 bajek Andersena lub wytrawne ml• 
niaturkl, frapujące łwq fln•zją, a tłu­
łqce jodynie jako dzloło utukl czr 
teł eluponat mutealny. 

Z czego pow1taty I jaki• l••t leli 
pnei:nac1enieł Do niedawna llryfy 1ht 
jeszcze w sz•icach i plonach, wz:rasto­
ły w goblnełach, w pari!t.rtowych biu• 
rach projektów na11ych lniynłerów. Mo· 
dele te - to najbli.ine jutro nanego_ 
mioJta I wojewóddwa, to Jutro nowyc:h 
gmachów, bloków. W tej chwil\ pro!• 
ttr te dojnolr llO ty1e, te autony ich 
po1tono'N!ll ujawnić pned spolec1eń~ 
słwem tajemnice swych wanr:tatów pra• 
cy, poddoć )• publicznej krytyce. 

Spotkanie. społecteństwa 1 autorami 
projektów najbllis:1e90 Jutfa nastąpiło 
na regionalnym pokaz:ie architektury 
195' r. w todd (w gmachu Domu %of. 
niena priJ ul. Pnejatdł. 

* * * 
ZnaJdujemy 11• na pokade orchltek• 

tury. Nie i•st to wystawo osiqgnię~ 
pewnego okresu, obęgu c:r.w ln-
styhlcjł - wyjałniajq architekci Mel• 
cnlnkiewict, Grom.5ki, Tatarkiewicz. -
Pokozuj~my j.dpnie to - mówlq archi• 
toł!<i - co lelr w toj chwili no ""\ 

Tak będzie w11glądal Dom Kultury w Tomaszowie. 
projektu inż. arch.. Z. Polak. 

Jet.li pnr)nrmr się bliłej projektom 
pnemydow1m, :1oboCL1my w •ait!rm 10• 

kładtłe c::ęśł 1ocjalną: prtestronne du· 
ie natnie, natryski. W poblliu 1al{ła­
d6w w 1ieleni srtuowane ilobki. 

Dqienie do ładu I harmonii w bu· 
downlctwie wyraia słę równiei w mi­
sternym modelu .stacji pomp i ujęciu 

ir6deł Plllcy - tej w..sponlałej inweJty. 
cJI Planu 6-let.iiego, diiękl której 
tódł ma otnymać doskonalą wo· 
dę. Ten długi budynek zakończony 
małq wietq - latarniq necznq - to 
hala pomp. W linii popnectnej w1dz~ 
mr Jaz, łqc1qcy oba bnegi aiurowq 
konstrukcjq, tokończony moJywnrm blo­
ldem przyczółka. Model ten pu:ekonuje 
nas o tym, ie catośł architektoniczna 
nod Pilicą nie tylko nie słanie się dr· 
1onan1em, który zakłóciłby piękno kroj­
obratu nadnectnego, ate bfldJle (ego 
harmonijnym u1upełnlenlem. 

No polca1ie wyrćinia się 1eszc1e f• 
den model. Pnyciqgajq wirok obszer­
nie 1ary1owane hale, łukowy dach. 

Liceum dta przedszkolanek, Pabianice. Autor pro;ektu 
inż. arch. Romuald Furmanek. 

Wielu te twiedtajqcych skojan:y so­
bie ten model 1 zarysami łuków priJ 
ulicy %e~omskiego. Sportowcy wled1q 
na pewno, łe mowa tu o sztucznym Io• 
dowlsku I Jednej 1 nafw1panlolurch 
hal aportowych, która pomleSci dwanał· 
cle ty1ięcr widzów pod fednym dachem. 
Projekt tej budowy uległ gruntownej r ... 
wi1jl, a obecnie pnyst4puje się do wr­
lcońctenla tego obiektu ora1 do budo• 
Wf dtlelnicowych stadionów sportowych, 
m. In. no Julianowie, l<oło pętli tra.,.. 
wajowei··· 

nyeh rafibrotach lub leialo feszcze pa• 
'' mitsię<y temu. hkazufemr I bleiq• 
c produkcitt i tę jesac1e roipi~tq na 

datach, w trakcie powstowanła. 

P simy o uwagi, o krytytcę - póki jeu• 
ne czos, &, potem nie "tmomować ani 
jednej cegly, oni jedn9go kilograma 
iela10, cementu CtJ drtewa. 

EhponolÓw fHI wiele - sq one dla 
fta1 fachowq odpowiedzlq na ' pytania i 
Jaki 101 spotka nie tabudowane dotqd 
place, lo•ct 11at11 prtyblorq w1no11qc• 
•'- 11kleloty. 

Ob.serwujemy 1kompllkowane, p;•cy• 
qine rysunki, plony, pnekroJ•, widoki 
budynk6w w nucie płaskim - pnet or• 
chitektów zwane elewacjami. Dowlodu­
J1my 11• 'l nich, te na wlelklm placu 
pny ulicy tellgow1klego stanie Oom 
Kultury, dowlaolujemr li'ł o 1f111, ie no­
"' dzielnicowy Dom Kullury w1bogaci i 
urormolcł tycie mienkai\ców z dilelnł­
cy Chojnr (dom ten 1tanle bowiem 
Rnr płocu NiepodłeglW<il. 

Spojnenla iolkolw ic'l'ągojq pnede 
•nystidm niewielkie modele, prt:ypoml• 
nające zabawki lub reaU1crcJ• manel\ 
naszych najmłodaz:ych - o budownl• 
ctł:le. Są to modele Pollchromil ł6d1• 
kiego Starego Miasta. 

- Io gdy w sercu ma gołclt radołt 
- mówią tia1i architekci - tneba 
w.dziać barwne uaty. Zawienamy obra­
ły równie! na ulicach. na ic.ianach do­
mów, nodojernr Im wesołe barwy. No­
we Bałuty potwołą nawet noj$lar111m 
Ich mieszkańcom iapomnieć rat na 
zawsre o dawnrc:h to11morac:h, o JCI• 
bloconrch ciyns16wlcach, wq1klch ulla• 
kach. . 

Na pokazie oglqdamr projekt Jed­
fteQO 1 wit1:k1sych obi•któw ZOR·ows1de-
1łO as.polu Bałuty, na pnetltuienlu 

ulicy Zochodnlef, tulowa la będzie 
. r1alitowana 1uptłnle odmienni• nit do­
tychctasowa zabudowa Bałut. Projełl:ł 

ten 101tał opracowanr dla budynku 
wykonywanego w li:onstrukcil s1klel1to· 
wej łelbetonowej. Zastosowane tu bę­
dq gotowe elementy, prefobrylcowan•, 
loL:kie materłałr 1ast~te. Zastosowa­
nie postępu technl:zriego po1woll no 
uybStq reallzacJtt budowy. Po raz plor· 
wnr włę<: stanq w lodzi 1łedmlokoll-' 
d7gnoc1jne btdplc.i mlesd1alne. Olbny• 
ml ten lromplek.s, to ły:slqc nowych ltb 
- 2$4 somoddelne miesikon1o, kt6re 
zostaną od,done do uiytku w 1956 roku. 

Dqtonle dłt prcistoty, estetyki w na· 
11ej archltekłurze1 troska o ctłowłełco 
priejawla •i• we wszystkich profektach 
I modelach na poka1ie. Kałdq nowo· 
pow1tajqcą budowę charakterytuje dba· 
łoU o ład, kompozycję plastrc1nq ca· 
łoicl, o celowe potraktowanie lc.aid•iO 
1tc1egółu. 

Około ao projektów reprezentuje na 
regionalnym pokazie architektonlanym 
w lodzi tw6rc1ośC architektów todtł, 
Poznania, Wrocławia, Zielonej GOry. W 
1akresle problematyld mies1llonlowej, 
llulturalnej, oświatowej, pnemysłowej, 
odbudow1 tobytllów. 

Pokaz ten Jest przeglądem najcen­
nlejnych -,ro)•któw prted ellmlnacjq na 
Ogólnopolski Pokaz Architektoniczny. 
Eksponaty 1q priedmlotem lacho-) df' 
skusjl I oceny architekt6w1 populary· 
1ujq architekturę w trakcie Jej powiło­
wania, sq oko1jq do współucaestnicz:e­
nia nos wn1stkich " budownictwie, w 
kształtowaniu nowego obllcza nastego 
miasta. 

!RENA STANKIEWICZ 

Elewacja stacj( pomp na Pilicy mającej dostarczać doskona­
lej wody naszemu miastu. Autor projektu, inż. arch. He'l'l.ry'k 

Gromski. 

Przedstawienia na przedstawieniach spodarzem sali, ale nie z panem 
komendantem straży pożarnej, 
dlatego mokną 5 godzin na d~z­
czu dekoracje, sala zamknięta, nie 
ma gdzie gra,ć, przedstawienie 
trzeba rozpoczynać z półtorago­
dzinnym opóźnieniem. 

cz.yll 

o przygodach Teatru Ziemilódzkiej 
pracujesz w teatrze? Ciekawe„. 

nie to co ja - skromny 
urzędnik„. Ale wiesz, mnie pa­
sjonuje teatr, właściwie to życie 
artystów, szczególnie kulisy„. 

To ty właściwie ntc nie wiesz 
o naszym teatrze! Siedź cicho 
słuchaj. Opowiezn ci o przygo­
dacq„. miłosnych. 

Powiesz,:że to nie ma nic wspól­
nego z miłością? - Owszem, ma: 
to się nazywa miłość własna. Wy­
padków takiej złej miłości, bez­
troskiego stosunku do teatru znaj­
dzie się więcej i to właśnie tam, 
gdzieby się ich człowiek najmniej 
spodziewał... 

Przełamała babcia wstyd wo­
bec teatru, nie potrafiła tylko nie 
wstydzić się w pewnych momen· 
tach. Jak nie wstydzą się na o­
czach wszystkich całować ci arty­
ści? A ci na widowni - zamiast 
udać, ie nie widzą, gapią się i jesz­
cze klaszczą w dłonie. Za nic bym 
tego nie potrafiła - pomyślała 
babcia i we wszystkich scenach 
miłosnych wstyd li wie zakrywała 
twarz rękami. Widzący to akto­
rzy w najbardziej wymagających 
skupienia scenach wstrzymywali 
się, żeby nie parsknąć śmiechem. - Przejedź się więc z naszym 

teatrem„. Usłyszysz, jak na „Da­
mach i huzarach'', na pytanie 
Organowej, kto widział, że po­
rucznik całował Zosię, ktoś z wi­
downi odpowie zupełnie se­
rio: „Ja widziałam, ja widzia­
łam!" - O tym chyba słyszałeś? 

Nie? A jak szczęśliwej młodej 
parze przejęta widownia wręcza 
kwiaty \ składa najserdeczniej­
sze życzenia na nowej drodze ży­
cia - również nie słyszałeś? I nie 
słyszałeś także o tym, ie zniewo­
lonemu do podpisania na siebie 
wyroku biedniakowi ze sztuki 
„Pieją koguty'1 widownia podpo­
wiadała: „Nie podpisuj, nie pod­
pisuj!" 

„Damy i huzary" w Piątkowi­
sku na plenerze pod gołym nie­
bem. Nadciąga burza, a z nią i 
burza na scenie: Orgonowa prze­
mocą chce oderwać Zosię od ko­
chanego Porucznika i wydać ją za 
majętnego brata swego, Majora. 
Co ter~z będzie? - Pompa 
ktoś żartuje. I rzeczywiście : ule­
wa, ale widownia ani drgnie. 

Powiesz nie, niemożliwe. 
Możliwe. A więc nie przerywa 
również Zosia - Teresa Ujazdow­
ska, dopóki nie złączy się wyzna­
niem z ukochanym. Taka to 
bez względu na pogodę - miloSć 
w teatrze i dla teatru. 

Ale bywa też i inna. Np. Roz­
prza: wszystko załatwione z go-

Wdzięczna widownia Teatru Ziemi Łódzkiej, 
fot, Leon Olejniczak 

Wymieńmy tu tylko dla przy­
kładu: Wielkie Gorzkowice bez 
jednego afisza. teatralnego w dniu 
przedstawienia i z małą frekwen­
cją; Nieborów z opóźnionym o go­
dzinę, z braku publiczności 
przedstawieniem; Gomulin z 10 
aktywistami gromadzkimi, przy­
byłymi po rozpoczęciu przedsta­
wienia na „gapę" (teatr zaofia­
rował beztrłatne bilety dla jakie-
goś dziadka czy babki więc. 
przybyli w zastępstwie). 

A oto sala szkolna w Kompini1:. 
W ławkach szkolnych siedzą dziś 
rodzice. Rosa Józef ma do teatru 
3 km, ale przyszedł wcześniej. -
~ięknie - powiada J. brak tyl-
ko babki i dziadka. Przed 
ZMP-ówkami Zosią Czarnotą, 
Danusią Cichą, Marysią Zapałow­
ską, Janeczką Pykacz stawiamy 
bojowe zadanie - sprowadzić 
staruszków, którzy jeszcze nie by­
li w życiu w teatrze. Z trudem 
zdobyły dzielne dziewczęta jedy­
nie 70-letnią gosl'odynię Magda­
lenę Franaszek. 

- Miało być o miłości, a tu o 
babciach - nie wytrzymał mój 
przyjaciel. - Spokojnie, właśnie 
o miłości. Posadziliśmy babcię w 
pierwszym rzędzie obok przewod­
niczącego GRN i powitaliśmy ją 

jako drogiego gościa. Huragan 
braw na widowni, ciepło serdecz­
ności po obu stronach kurtyny. 
Jakże przyjemnie grało się akto­
rozn w takiej atmosferze! 

Wreszcie w końcowej scenie, 
gdy inżynier Feliks mówi do żony: 
„Nasze wspólne życie dopiero się 
zaczyna", a za plecami babci mło­
da mężatka krzyknęła: „Dosyll 
swarów, kochać się!" i Feliks cału­
je żonę - nie wytrzymała babcia: 
chciała jeszcze zasłonić wstydliwie 
oczy, ale ręce złożyły się jakoś sa­
me do oklasków. A oklaski babci 
Franaszek były zupełnie dziecin­
ne, nic dziwnego - dopiero pierw­
sze w teatrze. 
Bywało - młode dziewczynki 

wyściskały za występy w podzięce 
nasze ąktorki, serdeczne słowa 
przyjaźni i wdzięczności za wy­
stępy składali starsi. Wszystko 
będzie w porządku - zapewniali 
- i scena, i garderoby, i ławki na 
widowni, i matki bez płaczących 
niemowląt, i dzieci grzeczne-tyl­
ko przyjeżdżajcie jak najczęściej! 

Serce za serce: przyjeżdża więc 
Teatr Ziemi Łódzkiej do najodle­
glejszych zakątków naszego wo­
jewództwa, w których najczęściej 
nigpy jeszcze n ie było teatrn , po­
za wolnym dniem - dzień w 
dzień. 

- Bracie, przedeż wy jesteście 
na najtrudniejszym odcinku, po­
magacie często zapomnianym ty­
siącom chłopów swoją rozrywką i 
nauką żyć, odkrywacie bezcenne 
skarby dla kultury! 

- Te skarb:v, jak mówisz, s1 
właśnie dla aktorów nagrodą za 
ich pełną poświęcenia ;:;~·:icę 

JOZEF HERTEL 

S pofr6d l!cmych elektrowni w Polsce sa­
nacyjnej - Łódzkie Towarzystwo Ele­

ktrycme najbardziej zdzierało skórę z lud­
ności. Jeden kilowat energii elektrycznej w 
Łodzi kosztował o pięć groszy drożej n'.ż w 
Warszawie i o 10 gr drożej niż w dalekiej 
Gdyni. I nigdy, ani razu w ciągu międzywo­
jennego dwudziestolecia panowie radni miej­
scy n ie podnieśli głosu, n ie upomnieli s i ę o 
interesy robotników łódzkich. Nie wnieśli ani 
jednej interpelacji. Nie krzyczeli na niespra­
wiedliwość! 

No, bo jakże - właściciele mieszkań jed­
nbpokojowych płacili po 62 grosze za kWh, 
a po&iadac-:e m'eszkań pi~iopokojowych -
tylko po 4 grosze? 

loslrukcJa w sprawie kaikulacJI opla! z1 prąd 
elektryczny brzmiała lak: Mlenkan:a kÓrzysta• 
Jące z prądu elektrycznego dla ośwlellenla Izb 
płacą po 62 grosze •". kilowat. Mleazkanla po• 
•ladające kuchnię eleklryczną I taką! lazlenk• 
- po IO gr za kllowat.•Mleukanla „calkowlcle 
zeleldryiikowane" płacą - po 4 gr u kllowaL 

Mieszkania „eałkowicie zelektryfikowane" 
mieli w Łodzi tylko przemysłowcy i wielcy 
kupcy. 
Któź więc mia! stawae w obronie robotni­

ków łódzk ich? Może pan rajca Walczyński? 

Pan radny Walczyński, prawa ręka - głó­
wny dyrektor Poznańskiego, został desygno­
wany przez Radę Miejską do reprezentowa­
nia interesów mtasta w U>dz.k1m 'Powarzy­
stwie Elektrycmym. Od czasu do czasu przy. 
chodził na. zebrania akcjonariuszy. Miaslo 
posi.adalo przecież spory pakiet akcji LTE. A 
na posiedzeniach akcjonariuszy wypłacano 

dietki od każdego posiedzenia. I od każdej 
akcji. A że miasto pos-iadalo spory pakiet ak­
cji - więc pan Wolczyński brał za każde po­
siedzenie grubą forsę. Po kilku latach takie­
go „reprezentowania" miasta w Łódzkim To­
warzystwie Elektrycznym, pan radny Wol­
czy11ski „zainkasował" coś ponad 100.000 zło­
tych. 

MACHLOJKI PANOW RADCOW W KK.O . . 
Komunalne Kasy Oszczędności - zwane 

w skrócie KKO - były podobno ge­
nialnym wynalazkiem „samorządowców'', Do­
brze to bylo mieć taką „kasę" pod ręką. Po­
sadzić w n iej „swoich" ludzi, panów rajców, 
ławników . Gotówkę · dadzą „ciuła.cze", I da­
wali. Co roku składali do KKO miasta t.o.dzl 
okrągły milion :złotych. Zabrakło w Kas.ie 
Miejskiej? W KKO można sobie pożyczyćl 
Przepił samorządowe pieniądze jakiś tam ra-

i dny? Zgrai się w karty w „Luwrze" czy w 
„Tivoli"? Wystarczylo podpisać wekselek, a 
KKO dysk-0nt'ówało, dawało gotówkę pod za­
staw takich wekselków. A najwięcej takich 
wekselków plynęlo z ,,Luwru" I z „Tivoli", 
gdzie odbywały się huczne ,,miejskie" ban­
kiety. 

Gdy z KKO było krucho, gdy za dużo było 
tych weksli płatnych na „święty Nigdy" -
panowie rajcowie ratowali „swoją" kasę. I 
tak na przykład w jednym tylko roku 1934 · 
mi.asto musiało wyłożyć „na pok'rycle 1trał w 
KKO sumę 111.553 złote", 

„EUROPEIZAC.JA DACROW" 

Paliły się slomlarie strzechy. Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych robił 

bokami. Nie starczało środków na zapłacenie 
odszkodowań za spalone sadyby. Postanowio­
no więc . rozprowadzić kredyty na „europei­
zację dachów". Kto zdejmie słomianą strze- . 
chę i założy dachówkę lub papę - otrzyma 
pożyczkę. Niedrogą, tanią pożyczkę. Na pół­
tora procent rocznie. 

Kredyty będą rozprowadzały Komunalne_ 
Kasy Oszczędńości. 

Radni, ławnicy, naczelnicy, dY't'ektorzy zwę­
szyli doskonale „źródło". I tak setki ty· 
sięcy zlotych, przeznacz~nych niby to dla 
chłopów „rozprowadzono" między swo­
ich. Dyrektor KKO powiatu łódzkiego · 
niejaki Wiechowski wpadł na jeszcze „genial-. 
niejszy" pomysł. Po prostu pożyczył sobie kil­
kadziesiąt tysiąt'zków z własnej KKO na ul­
gowe półtora procent i natychmiast te same 
sumy . umieścił we własnej KKO jako „wkład", 
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:r:a który poblera1 sobie sześć procent rocz­
nie. 

Ile na tym zarobil? Na rozprawie sądowej 
tłumaczył, że dz i elił s ię z panami rajcami, a 
członkami Rady Powiatowej. 

Niedobory w KKO powiatu łódzkiego po­
kryli podatnicy - chłopi i robotnicy. Było te­
go kilkaset tysięcy. Między innymi KKO 
powiatu łódzkiego „pożyczyła'• 20 tysięcy zło­
tych n iejakiemu panu Uznańskiemu, wtaśc~­
ctelowi Jaszczur&wki pod Zakopanem, n& 

straconą hipotek!;. 
Zapyta ktoś - aż do Jaszczurówki? Tak, 

właśn ie d~ Jaszczurówki jeździli panowie 
rajoowie na „wypoczynek", czyli na „popi10-
chy". 

KONTREDANS W TUSZYNIE 

Rada Miejska m. Tuszyna postanowiła 
zrobić „gruby interes". Inaczej mówiąc 

- postanowiła rozparcelować las tuszyński. 
Sprzedawano więc las na lewo i prawo. For­
sy było sporo. Więc uradzili panowie rajco­
w ie: założymy Kasę Komunalną. 

I tak JXlWStało w Tuszynie nowe 'KKO. Ra­
da na uroczystym posiedzeniu postanowił• 
włożyć do KKO pierwszy wkład :.,,, wysokości 
100 tysięcy ztotych. Natu ralnie, z sum otrzy­
manych ze sprzed .... y lasu. 

Na tymże samym posiedzeniu tuszyński 
kulak, pan Domowicz, wystąpił z następują­
cym przemówieniem: 

I 
- Pnełwielna Radol Wiemy wszyscy; te w 

kraju •roty się bezrobocie. Komuniści mają tu. 
Szczególnie ląlrzą wśród murarzy. Wlę<: posta-· 
aowilem zrobić trochę dla ojczyzny. Chcę za­
cząć budować ka1Dle11lcę, Ziemi mam dosyć, lyl• 
ko na cegły I w ogóle - na rozpoczęcie bra• 
ku1e ml gotówki. Więc proszę Prześwietną Ra• 
d41. aby mnie pierwszemu udzieliła pozyczlll. 

Ponieważ procedura wymagała nieobecno• 
ści radnego w czasie rozpatrywania jego po­
dania - pan Domowicz wyszedl na chwilą 
do przed.pokoju. „Prześwietna Rada" w cza­
sie nieobecności Domow icz.a przychyliła sią 
do jego prośby I przyznala mu pierwszą ra­
tę potyczki w wysokości 18 tysięcy złotych. 

Po powrocie Domowicza na salę - okaza­
ło się, że wśród radnych jest więcei „zbaw­
ców ojczyzny". Więc po kolei panowie radni 
zac.lęli skłaelać wnioski na pożyczki i po kolei 
wychodzili z sali - a Prześwietna Rada kró­
lewskiego miasta 'Tuszyna „uchwalała" im 
pożyczki. 

Po zakończeniu „przydziałów" okazało sli;, 
te 100 tys ięcy złożonych przez Radę w KKO 
- nie wystarczy„. dla obdzielenia wszystkich 
panów rajców. 

- He he he„. - zaśmiał się pan Domowicz. 
- Starczy dla nas wszystkich. Prześwietna 

Rada zapomn~ala, że mamy jeszcze w Tuszy­
nie ciułaczy , którzy, zahipnotyzowani naszy· 
mi stoma tysiącami złotych, przyniosą awoje 
grosiki. ' 

Po tym sławnym posiedzeniu Prześwietna 
Rada Miejska królewskiego miasta Tuszyna 
udała się „in gremio" do knajpy „pod Kosior„ 
kiem" na sutą libację. 

* * • 
Takle to były kiedyś rady miejskie I tacy 

urzędowali w nich rajcowie. Okres kadencji 
był krótki - kilka lat, co musialo wystarczy() 
do nabicia kieszeni. Trzeba było więc nagra- 1 

bić ile się da, aby mieć za co hulać, mieć i.a­

co przeprowadzić następne wybory. 
Więc zarabiali na brukach - asfalt na 

Piotrkowskiej kla~iono dwukrotnie. Zara­
biano f1a bndowach szkół. Zaciągano pożycz­
ki u filrbowanych Szwajcarów w Bazylei. Po­
krywano „tajemnicze" straty w Kasie >Miej­
skiej. W 1931 r. Rada Miejs)rn w Łodzi u­
chwaliła pożyczkę w wyS.okości 900 tysięćy 
złotych na „zasilenie Kasy Miejskiej", w któ­
rej zabrakło prawie miliona złotych. Na tym• 
że posiedzeniu uchwalono wydatkować .• 
54.468 zl na „zatrudnienie bezrobotnych", 
Rozleciały się sumy na budowę „domów 
nauczycielskich", których nikt nie mógł w 
Lodzi zobaczyć. Wydano 164.250 złotych na 
budowę dróg na Marys inie, których nigdy nie 
wybudowano. Postawiono osiedle na Polesiu 
Konstantynowskim.„ 

Ale o tym za tydzień, . 
R. RUDNICKI 

(Korespondencja 

własna z USA; 

Z powodu wieloletniej suszy - ziemia w stanach polud· 
niowo-zachodnich USA - zamieni!a się w twardą, skali· 

stą skorupę, romnność wyginęła. 

ft ośn ie nowa Sahara. Si:eść 
stanów l<lmien ia się w pu­

stynię. New Mexico, Texas 
Oklahoma, Arizona, Luizjana 
i Colorado od pięciu wt na 
próżno czekają na kroplę 
dżdżu. Setki tysięcy farme­
rów opuściło już swe sadyby, 
szukaj ąc w innych stanach 
pracy i chleba. Żebrzą na uli­
cach San Francósco, itoczują 
ng połach pod Sacramento. 
Próbowali nawet zorganizować 
mar•sz na Waszyngton. ale na 
polecen 'e generalnego proku­
ra•-0ra Stanów, mistt. Brow· 
nella - rozpędzono ich pod 
Saint Louis. 

Bylem w' lipcu w Santa Fe, 
skąd próbowałem ro.szyć na ·· 
południe. Ostrze(i:ano mnie, 

Zginie6z! Za galon wody pła­
cą tam sześć dolarów.„ 

W miarę posuwania się na 
po!udn.ie widz;iałem kraj umie­
rający z pragnienia Opusto­
>1..ałe pola, be~ jednego źdżbla 
trawy Drzewa ogołocone z li­
ści. Kraj, w którym jeszcze 
przed kilku laty rozwijało się 
bujne życie. 

- Na północy wylewają 
mleko do rynsztoków - skar­
żył s ię farmer Squ :re w La 
Loma. - A u na5 dz:eci nie 
znają mleka od p!~iu lat. 
Wepchnęli N Czanga ") półto­
ra miliarda 'dolarów. a centa 

•) Cuing!em nazywają Ame· 
ryk.ąnfe Czang Kal-szeka (przyp. 
red.), 

I 

ole chcą wydać na zbudowa"" 
n'e tamy na .lio Grande. I 
d:atego przepadgmy, gLniemy. 
W New Mexico przed łaty by­
ły setki tys i ęcy owiec. Sprze­
dawal:śmy doskonalą wełnę. 
Zyto się nieźle. A tera.z 
przyszedł „big drought" -
wielka susza - i owce :z.dy­
chały jak muchy na jes:eni. 
Próbowaliśmy je strzyc. Ze­
brało się trochę wełny . Ale 
·kupcy w Santa Fe n:e dali 
grosz.a. Powiacają: \feln.a za­
nieczyszczona ziemią, lamie 
s : ę Nic z niej nie uprzędzies~ 
Wyschnięte klaki. Odpęd?.ili 
nas od magazynów. Więc pod­
palil i śmy bele. Skwiercz.ały, 
nie chdały się nawet tlić. 

'Da!sz11 ciąg 114 str. 6! f 
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Kibic ma głos 

Temida z parasolką 
nrzed gmachem · so,du w mia.steczku N., gdzie spędziłem 
I - !ata dzieciństwa, sta.l okazaly pomnik kobiety z :z:a­

Wictzanumi oczyma i rękoma. uzbrojonymi w miecz oraz 
wagę. Nie mogłem się przez dlttgi czas dowiedzieć, komu 
mfanowicie wystawiono ten wie!ki pomn~k. Czy ta kobieta 
byta. adwokatem, sędzict, a może prokuratorem, czy też 
bohaterktt jakiegoś wielkiego procesu? I dlaczego zawią• 
za.no jej oczy? I czemu trzyma w ręku ten okropnie długi 
miecz? Łatwiej mi już było pojąć, jaką rolę odgrywa w je3 
ręku waga. 

5łw"rzanl~ 
czl"wiaka. 

„STRASZNY 
DW0R" 
Stanisława 
Moniuszki 

w Operze Łódzkiej 

Dorośli zapytywani, kim jest lub byla owa tajemnicza. 
postać, dawali mi raczej wymijajo,ce odpowiedzi w rodza3u: 
„Przestalbyś n11dzić!" a!bo „Daj mi święty spokój!". 

Dopiero nieodźalowa.nej pamięci . profesor greki wy· 
prowa.dzii mni.e z niewiedzy. Wyja.śnił, że tajemnicza ko­
bieta wyobrażala Temidę, grecką boginię spra.wied!iwości. 

Sprytni by!i ci staroźytni Grecy. Wybrali sobie kobietę 
na sza.tarza sprawiedliwości. I aby uniemożliwić jej kie­
rowanie się osobistymi pobudkami, zakryli jej oczy cza.rną 
przepaskct. Niech rozstrzyga sporv i kłótnie po cł~mku. 

' Jak Temida wywiqzywala się ze swych obowiązków na1-
wytszego sędziego, nie jest rzeczq dostatecznie jasno wili· 
domq. Ale musiała sobie zyska.ć wielką sławę, skoro po 
dziś dzień' stawia się jej pomniki. Jest symbolem sprawie· 
dl iw ości. 

Łęczyca pozazdrolcila. Olimpoj(li sławy Temidy. Ambit· 
ne mieszkanki tego sławnego miasta postanowiły zdobyć 
rozglos więk.ęzy niż owa mityczna boginka. Jak zdecydo­
wały, ta.k i uczyniły. Bliski jest chyba dzień, gdy w Łę­
czycy stanie pomnik współczesnej boginki sprawiedliwo­
ści. Nikt jej nie za.wiąże oczu. Nikt jej nie wsach:i do ręki 
miecza i wagi. Łęczycka Temida będzie dumnym okiem 
spoglądała z wysokiego cokołu, a w rękach dzierżyć bę­
dzie nowy akwizyt sprawiedliwości - parasolkę. 

Dlaczego właśnie parasolkę? Tym bowiem przedmio­
. tem lcilka kandydatek na nowoczesną Temidę wymierzało 
ostatniej niedzieli sprawiedliwość. Rzecz jest tak niezwyk­
łej wagi, I iż trzeba ją opisać szcz;gółowo, iżby nigdy już 
nie uszła uwadze potomnych, 

Otci ostatniej niedzieli w Łęczycy, mieście slusznie 
chlttbictcym się starożytnym pochod?eniem, rozegrany zo­

·stal mecz pilkarski. Nie by! to zwyczajny, mistrzowski 
mecz, a pojedynek o Pttchar Polski, Przeciw miejscowej 
łęczyckiej Spójni walczy! zgierski Włókniarz. Pilkarze 
zqierscy popełnili niezwykły nietakt, ośmielili się wygrać . 
Oburzyło to do żywego obecnych na stadionie. Postano­
wiono natychmiast przyklacfnie ukarać nietaktownycli gp­
ści. Narzędziem kary staly się wymienione wyżej parasol­
ki, a wykonawcami - kandydatki na nowoczesne Temidy. 
Trzeba podkreślić, iż przeprowadzony wymiar spra.wiedli· 
wości przypadł ogromnie do gustu świa.dkom zawodów, 
natomiast o wiele mnie; byli nim zachwyceni zgierzanie. 
Uskarżali się potem na. guzy i sińce, tak jakby uderzenia 
parasolkami mogły mieć inne skutki. Przy1da.dnie uka-

Powstanie człowieka na­
stąpiło w początkach 

obecnego, czwartego okre­
su historii Ziemi, trwają­
cego, jak to określa nauka, 
około miliona lat. W róż­
nych częściach Europy, 
Azji i Afryki, wyróżniają­
cych się ciepłym i wilgot­
nym klimatem, żył wysoko 
rozwinięty gatunek małp, 
podobnych do człowieka. 

W wyniku długiego rozwo­
ju, obejmującego cały sze­
reg przejściowych okre­
sów, z tych odległych 
przodków powstał czło­
wiek. 

Pojawienie się człowieka 
było jednym z najbardziej 
epokowych punktów zwrot­
nych w rozwoju przyrody. 
Zwrot ten dokonał się wó­
wczas, gdy przodkowie 
człowieka poczęli wyrabiać 
narzędzia pracy. Zasadni­
cza różnica · między czło· 
wiekierft a zwierzęciem 

wynikta w chwili wypro­
dukowania przez ludzi naj­
prymitywniejszych narzę­

dzi. 

Niektóre zwierzęta, jak 
na przykład małpy, potra­
fią posługiwać się kamie­
niem lub pałką, aby strą­
~ać owoce z drzew lub bro­
nić się przed napaścią. Ale 
ani jedno zwierzę nie wy· 
produkowało nigdy choćby 
najprostszego narzędzia. 

rani za zwycięstwo wlóknia.rze, chylkiem wymykali się Warunki codziennego 
z Łęczycy. bytu popychały przodków 

W ten sposób w październiku 1954 r. naszej ery odżyl w . 
caiej krasie mit o Temidzie. Stalo aię to dzięki wzruszającej człowieka do wytwarzania 
inten.vencji kilku doródnych cór Łęczycy. Istnieją więc narzędzi pracy. Doświad­
wszystkie da.ne, aby postawić pomnik współczesnej boginki czenie podszeptywało im, 
sprawiedliwoki. Z parasolką w ręku. 

Nie jest pewne jednak, czy miejscowe spoieczeństwo że zaostrzone kamienie mo­
zgodzi się wya.syynować odpowiednie fundusze na z!mdo~ gą •, być wykorzystywane 
wanie takiego pomnika. · Jak wynika z paru Listów, które dla obrony przed napadem 
miałem możność przeczytać, !ęczycanie nie potrafili zdobyć I 
się na uznanie dla niezwyk!y'ch wyczynów kilku swych. lub dla łowów na zwierzę­
cór. Nawet wręcz: przeciwnie. Set oburzeni i mówict, ze 

1 
ta. Przodkowie człowieka 

to nie byl popis godny Temidy. Ze w ogóte nie miał nic , poczęli wyrabiać narzędzia 
wspólnego z mitologict, . Natomiast ogromnie przypominat r 
zwyJcle chuligaństwo. I chyba majo, słuszność. kamienne uderzają<; jed-

Walczymy o szeroki i masowy udział kobiet w sporcie. nym kamieniem o drugi. W 
.Chcemy jak na.jwięce; dziewcząt widzieć na !ta.diona.ch. ł . 
Ale nie w takiej ro!i, jak ostatniej nied<ieli w Łęczycy. , ten sposób rozpoczę o się 

Od czasów Boruty miasto to nie ')>tzeżylo jeszcze takie:/ wytwarzanie narzędzi. 
kompromitacj~. Niech_że kompromtta~ja .~ ubie~!ej ni.edzie!i Wraz z wytwarzaniem na-
będzie ostatnia. Poniewaz sly.szy· s-1ę, iz takze w innych . 
mia.stach ; miasteczkach naszego kochanego województwa. ,.rzędz1 rozpoczęła się pra­
zdarza.ją się wypad.ki !udząco 1odobne do wydarzen lęczyc- ; ca. -
kich, warto wyja§nić, iż istnieje bardzo dokładnie sprecy• 
zowane określenie ludzi wywolujctcych na.. boisk11.ch awan­
tury. Najpiękniejsza. nawet kobieta. sta;e się zwyczajn!!m 
chuliganem w tym momencie, gdy c::-yni niestosowny uzy­
tek z pa.rasolki, co zresztą odnosi się w równym stopniu 
i do mężczyzn. 

Grecy kochali sport. My też kochamy. Grecy obcho­
dzili igrzyska sportowe jako niemat religijny obrzęd. Dla 
nas sq one dobrą roZTywką, ale nie sta.rajmy się wykazywać 
mniej kultury, niż mieli jej !udzie od.wiedzaictcy stadiony 
przed dwoma i więcej tysictcami. la.t. Grecy zachowali się 
z godnością nie tylko dlatego, że nie znali jeszcze parasotek. 

ł O tym mogę was zapewnić, 

KRAJ 
umierający 
z pragnienia 

I 

Dzięki pracy przednie 
kończyny małpy podobnej 
do człowieka przekształ­

ciły się w ręce ludzkie. 
Swiadczą o t1m odnalezio­
ne przez archeologów 
szczątki małpoludów 

będących przejściową for· 
mą od ma~py do człowieka. 

Mózg małpoluda był o 
wiele mniejszy od mózgu • 
ludzkiego, a ręka jego n ie­
wiele różniła się od ręki 
cz łowieka. W ten sposób -
ręka jest nie tylko orga­
nem pracy, ale jest jej pro­
duktem. 

W miarę wykonywania 
funkcji pracy za pomocą 
rąk przodkowie człowieka 
przyjmowali coraz bardziej 
wyprostowaną postawę. 

Gdy ręce zajęły się wyłącz­
nie pracą, dokonane zosta­
ło ostateczne przejście czło­
wieka do wyprostowanej 
postaci, co odegrało olbrzy­
mią rolę w samym formo­
waniu się człowieka. 

Przodkowie człowieka 

N a premierze „Strasz­
nego dworu·• w Operze 
Łódzkiej dużym talen­
tem artysty operowego 
blysnqł Zdzisław Klimek 

jako Miecznik. 

żyli stadami, hordami. Sta­
dami żyli i pierwsi ludzie. 
łecz między ludźmi wynik­
ła łączność, jakiej ._nie mo­
gło być w świecie zwierząt: 
łączność pracy. Ludzie 
wspólnie wytwarzali na­
rzę#zia i wspólnie ich uży­
wafi. A zatem wraz z po­
wstaniem człowieka nastą­
piło powstanie. ludzkiego 
społeczeństwa, przejście od 

:.-~~~~~~-~~~~-

formy zwierzęcej do wspól-;;1 ------„----• 
no~~pólna praca ludzi do-5 A,,, /11. 
prowadziła do powstania i Zw. '-il. n 
rozwoju artykułowanej 

mowy. Język stał się środ- pod redakcJą mistru klasy 
kiem, narzędziem, przy . · k k 
którego pomocy ludzie po- m1ędzynarodowe1 K. Ma arczy a 
rozumiewają się między POZVCJA z •.t.kTll 

granej w mistrzostwie Tadiyktstanu 
sobą, wymieniają własne c:xarne: Brudny! 

poglądy, starają się wza~ 

jemnie zrozumieć. 

Wymiana myśli stała się 
nieodpartą koniecznością, 

ponieważ bez niej niemo­
żliwe było wspólne działa­
nie ludzi w walce z siłami 
przyrody, niemożliwe było 
samo istnienie spo~ecznej 
wytwórczości. 

Praca i artykułowana 

mowa wywarły decydujący 
wpływ na wydoskonalenie 
organizmu ludzkiego, na 
jego rozwój. Rozwój języ­

ka jest ściśle związany 
rozwojem myślenia. 

W procesie pracy u czło­
wieka poszerzał się krąg 

spostrzeżeń i pojęć, wydo­
skonalały . się organy zmy­
słów. Zajęcia człowieka, w 
odróżnieniu od instynk­
townych zajęć zwierząt, 

nabrały świadomego cha-
rak teru. 

W ten sposób praca jest 
„pierwszym zasadniczym 
warunkiem całego życia 

człowielła, i to w takim 
stopniu, że w pewnym sen­
sie możemy powiedzieć 

białe~ liclit•mstein 
Czarn• zagrały b. efektow"nle 1„„ 

Gdlll 
Blciłe ni• mogq wtlqt tego gdf.ca 

ze względu no 2„. Gb81. co prowadzi 
dp moto . 
Nastąpiło 2. W1.a7, G••2 3. 

Wxoe+, Kg7 4. G•e2, Hf2+ I czarne 
W)graly. 

PARTIA HOLENDERSKA 

grano w 7 rundtie Xll finału ml· 
strzosh'I Polskl. 

B iałe: Sliwo 
Czarne: Tarnowskl 

t. de, 15 2. c4, 516 J, Scl, „ 4. 
g3, Ge7 s. Gg2, 0-0 6. 513, d5 7. 0-0, 
<11 a. c5 t Il), b6 t. be, os 10. So4, 
Sbd71 Btqd nietouważony pn.et 
prteciwnika 11. GdZ należało grać 
11. Sg5 11„, axb4, 1~. Gxb4, bxc5 U. 
dxc5, e5 U. Sg5, Sbł ' 15. Sb6, Wo6 
t6. Hbl, h6 17. 513, Sbd7 11. Sxca. 
Hzc8 19. Sh4, 5eB 20. Sg6, Wl7 21. 
Mł noleioło wcześniej grać GhJ 
21... fe 22. Gh3, Gf6 23. IJ, ef 24. 
Hx13, e4 25. Hf2, Hb7 26. Wob!, Sił 
21. Gc3, Hol 29. SxfB, Wxta 29. 
Ge6 + , Kh& 30. Ge5, W<o2 Jl. Gbł, 
Holi I białe się poddały. 

• GAMBIT HETMANĄ 

grany w Xll finale misłrto!tw Pol· 
&ki w lodzi. 

Białe: Sllwo 
C1orne : Makarciyk (Dokończenie) 

Ziemia w La Lotna nie 
przypomina nawet Sahary. 
Bezlitosne słońce s·paliło ją 
na kamień. „Brick-earth", 
powiadają o niej farme.rzy 
- „ziemia-cegł.a". I rze~zy­

- „praca stworzyła samego 
człowieka" 1), Dzięki pracy 
narodziło się i poczęło się ' 

t. dA, 516 2. d, e6 !. 513, dS A. 
Sc!, c6 S. e3, 06 6. cd, ed 7. Gd3, 
Gd6 8. Hc2, o.o 9. Gd2, Hel 10. 
0-0·0, We8 11. Kb! , . SeA 12. Gc1 
Sbdl 13. hU, Sdf6 14. SgS, h6 15. 
5h3, GIS! 16. Wden, Sxd 11. be, 
Gxd3 18. Hx:d3, Se4 na rat1e czarne 
otn:ymały pr:zewogę, ole nie potrafi­
ły jej wykorzy1tać. 19. g3, 15 20. Hc2, 
b5 21. 514, Hl7 22. Kol, o5 23. Gb2, 
ac 2.4. Wb!, al (ł) 25. Gc1, Wo4 26. 
Wbl WeoB (f) wchodxiło w rachubę 
WcA TT. Wg!, GIS lepsxe było Ge7 
21. 13, Sd6 29. gł, Ge7 30. gx 15, 
Hx!S 31. HxlS, Szf5 32. Sg6, Gl6 33. · 
h5, b4 34. Sel. b< 35. Wxc3, G•eS 
3', de, Se7 37. Wg4, W•gA 31, lg, 
Wa4 !9 Gxo3, 1(17 40. Wb3, Ke6 par­
tia z:ostało przerwono. Nie jest trud· 
no stwie rdzić, iż ,.,e1j1epsiym ruchem 
Sliwy byfoby 41. Gxe7l i następnie 
Wb7 + z planem awansowania p iono 
o, co powinno d~prowadtić do wy­
granej, 

wiście trudno ją rozbić na- Na, drzewach owocowych w stanie Columbia od pięciu 
wet młotem. iat nie pojawiają się liście, 

- Jeżeliby nawet &padło 
trochę desz.czu - Squire 
mach.a bemadziejnte ręką - rające czterdzieści milionów 
to ntc już tej ziemi nie raz- tonn t06foru, wapna i azo~ 
moczy. Trzeba by wielolet- tu. Takie bogactwo! 
niego nawadniania, zatopie- _ u nas _ ciągnie dalej 
nia całych obszarów położo­
nych między Rio Grande del Ind!ani·n Fulano - w sze­
Norte a Missisipi. Trzeba ścm stanach południowo-z.a­
by zbudować tamy na Re<l chodnich - nie ma już na-

ry nadszedł od stlt'Ony Iowy, 
Illinois i Indiany - dobił 
m'.e$zkańców Nombe. 

rozwijać społeczeństwo 

ludzkie. 

(Początek I rozdziału 
podręcznika „Ekonomii 
politycznej" wyd. ros. 
Moskwa 1954 r.), 

1) f, Eng r· • „Rolo pracy w proce­
sie przekształcania s ię małpy w e.do­
wieko'', Karol Marks, f, Engels „Dtie-1 
la wybrane", tom ll, 1948, str. 70, wy­
danie rosyjskie. wet powodzi. Wysychają rze• 

River, na Arrkansasie, na ki. Od pięc;u lat nie spadła 
Brasos. Ale „Ajk" w Wa- kropla deezcz.u. W lipcu te­
szyngton~e nie myśli o nas. go roku widziałem tysiące 

Cz.el"!le burze niosą ze so­
bą rozpyloną czarną ziemi<;, 
WJischniętą jak pieprz, tu­
many cz.arnego pyłu, który 
'Wdziera się do przewodów 
oddechowych i dusi Judzi i 1------------------------­
zwierięta. 

On my~!'. tylko o Czangu i ferm, gdzie owce padały z Ludzie z Allam0$ dzięko­
pch.a m1I1ar~~ w tę prµkl~ głodu i pragnienia. u far- w~i Bogu, że czarna śmierć 
tą Formo~ ). * . mera Dacsa jednego tylko o~inęła ich sadyby. A_Ie. n'.~ 

~ d-nia padło 450 kur. Poje- wiadomo co lepsz~ - sm1e1c 
Wśród Ind1;an plemienia chał biedak wozem do Rio,. w słońcu .czy śm1e1~ć .w ku-

H~~I krązył.a ~ s~te~ prawie sto mil, po parę ga- t·zu - mGWl powam1e Fu­
lat wr?zba: . PrzyJdą b1a~, lonów wody. Gdy wróc:l _ lano. 
brodaci ludzie, a wraz z m- na ptasiej fermie było cicho 

* "' • • 
sześciu dawniej kwitną­
cych stanach USA - w 

Nowym Mek.syku, Oklaho­
mie, Arizonie, w Teksasie, 
Luizjanie ! Colorado siedem 
milionów farmerów rzuciło 
iuz swoje :rJemie. 20 milio­
'lów hektarów ongiś urodz..ai­
nej ziemi żar słoneczny za­
m ienił w kamienną pustynię. 
400 milionów ha, to jest po­
nad połowę całego teryto­
rium Stanów Zjednoczonych 
wyjałowiła erozja. 

mi . pr_zyjdą c~o.rob~, głódnó: jak makiem siał. Pta<:t wo 
śn;-1erc .. S~rz.ez.cie ~ię, sy_ ··~-""chało jak rażone po· wie, W1ellnego Hopr. Uwazaj- w;ruv.~ ż W 

'e na znak' na niebie i zie· morem. .ona m.u osz.ala!a, 
Cl . 

1 . . . hu udusiła dziecko 1 pow1es1la 
m1. Kiedy zni:kme bial.a c . - się na wyschnil:tej morelL 
sta na szczycie Chioma, kie- * * 

• dy wyniosłe głowy Jamesów * 
sczernieją nadejdzie pod Los Alłamos usQ.-sz.ano 
„wielka wsa:a, a z nią pioruny. Gdzieś w oddali 
.śmierć". hu<::zała bu:rza. I.udzie wyszli 

Indianin Fulall_o, samouk, na dwór, modlili się o deszcz: 
czyta gazety. Wie dużo o da- „Spraw, wielki Boże , żeby i 
lekim świecie. Przeczytał do nas przyszla burza, po­
książ>kę Fostera „Historia rl'.ądna burza z wiei.kim de­
politycma obu Ameryk". U- szcl'.em·~· Ale burza wy­
śmiecha się ze smutlkiem: To grzmiała się pcd Nombe i 
nie wina przy·rody - opo- nie przyszJa do Los Allamos, 
wiada - to wina dirap!emej Więc Judzie zabrali baki na 
gospodarki panów kapitali- wooę i ruszyli do Nombe, 
stów. 'Wyc:ęli lasy, wYtli- Szli ostatkiem sił. I cóż zo­
szczyli prerie. Trzy miliardy baczyli w Nombe? - W 
tonn doskonałej ziemi Ul.ble- Nombe nie było wody, w 
rają ' corocmie powodzie w ~ombe szalał „black­
póllnocnycb stanach, trzy storm" - cza•rna buna bez 

- Oto do czego prowadzi 
poEtyka z~rojeń - mówi 
Ind'anin Ful.ano. - Oto do 
czego prowadzi imperializm 

JACK OUTPOST 

miliardy tonn ziemi aa.wie- kropli Ó;J6llC7Al. Tomado, kl;ó-. ..... ••) Formoza - Taiwan. 
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Znaczenie wvratOw: 1) Dzielnico 
Polski, 2) Rodzaj żółtych no rcyzów, 
3) Zabawka dtiec'ęca, 4} Pus.tynia o· 
frykańsko, 5) Imię męskie, 6) Stale, 
ciągle, 7) Notwa metolu. 

Litery prawidłowo odszukanych wy· 

razów, wpisane do łcratek środ\o· 
wych, czytane kole ino.{" kietunku po· 
ziomym, utworrq imię i nazwisko 
słowne90 poety polskiego, 

REBUS 

Wyraty, objoś niajqce tnoczeni• ,.,. 
sun ków, nolety napisać w kierunku 
od prawej ku ltwei strcnie. 

W ten sposób oopisane wyrazy, 
cz.ytone w kierunku prawidtowym (od 
lewej ku prawej stronie), utworzą 
nazwę rzeki polsk'ej. 

Termin nadsyłania rotwiqtań: - 5 
listopada br. 

Rozwią1anle radań nr 239-240. 

23j}, A. FadieJew - „Mtoda Gwer· 2. Henryk Kisielewskl. Kutno, ul 
:łla". 29 listopada !2. 

240. twon Pawłow. 3. Krr?Otrna kozera, Łódź, Srebrryfl 
-ska 75 m. 13. 

• . Henryk Jabłoński, Łow i cz, u 
Wojska Polskiego 11. 

5. Wacława Rut:.owska. t~czycc 
ul. Waryńskiego 32. 

ul. 6. Janina Malecka, lódi, ut, Od· 
rzcńsko Aó, 

Nagrody książkowe to prawidłowe 
rozwiqzonie pnynojmniej jednego 
zadania rozrywkowego wylosowały 
następujące osoby: 

1. Zofio Riepecka, lódf. 
Andrzeja Strugc 32 m! 11 

Zygmunt Fijag 

Nowe • I stare 

Bez komentarzy 

Rekord 

głupoty 
pora była, jak to mó-

wią, prześliczna. 
Srogie wichry półpocne 
zawiesiły swą działal­
ność, po niebie błękit­
nym jak farbka do 
bielizny płynęły pulch­
ne pierzynki obłoków 
i rodzice wyprowadzali 
na świeże powietrze 
swe pociechy. 

Pod płotem, za któ­
rym bawiły się. „żłob· 
kowe" dzieci, stał oi­
ciec i tak mówił do 
synka: 

- Widzisz, Jasiu? 
Ta niedobra pielęg­
niarka wyprowadziła 
cudze dzieci, aby spa­
cerowały w tak lekkim 
odzieniu. Przecież 
przeziębią się! 

- Nie przeziębią się 
rzekła pielęgniarka. -
Są ubrane lekko, lecz 
przewiewnie. Na pew­
no nił przegrzewamy 
dzieci ,jak pan prze­
grzewa swego synka. 

- Tak pani mówi, 
bo tak pani kazali. 
Słyszałem, że dzieciom 
w żłobkach pozwalają 
ssać smoczki z czerwo­
nej gumy. Czerwona 
guma, podobnie jak 
guma, z której wyra­
biają opony samocho­
dowe, zawiera znaczną 
domieszkę siarki. 

- Nasze dzieci u­
żywają smoczków bia· 
łych. · 

- A właśnte biała 
guma zawiera domiesz­
ki cynkwajsu, blajwaj­
su czy też koperwasu. 

- Biała guma nie 
zawiera takich domie· 
szek. 

dziców pouczamy. Co 
pewien czas odbywają 
się posiedzenia komite­
tu rodzicielskiego, na 
którym omawia się 

wszelkie bolączki. 
- N o to dlaczego 

bązia mojego Jasia jest 
biała, gdy dfileci pozo-

stawione pani opiece 
mają twarzyczki czer• 
wone. Zapewne bied­
rie sierotki cierpią na 
skazę białkową. 

- Nasze dzieci ma­
ją rumiane twarzycz-
ki, bo przebywają na 
świeżym powietrzu, 
gdy pański Jaś zbyt 
długo wzebywa w 
mieszkrułłt. 

Ojciec pociągnął sy-

będzie mu wolno bro­
dzić po kałuży, rozbić 
młotkiem lustro; wre­
szcie, doprowadzony 
do ostateczności, uczy­
nił to, czego nie czyni 
żadna . pielęgniarka w 
Polsce: chwycił malca 
w pół, wniósł go do 

Omawiając nieslycha• 
ny fakt szykanowania 
przez władze amerykań­
skie dziennikarza poi• 
skiego, akredytowanego 
przy ONZ prasa 
skandynawska przyp~ • 
mina inne ciekawe his• 
torie z dziedziny mac"' 
carthyowskiej „histei:ii 
antykomunistyczne}". 

„Edda Werfel, kores• 
pondentka „Trybuny 
Lodu" - pisze „Arbe ... 
derbladet"-nie stanowi 
specjalnego wyjątku". 
Już przed kilkoma mie" 
siącami policja amery• 
kańska nie _ pozwoliła 
wylądować w Nowym 
Jorku słynnemu po-
wieśc!opisarnoWi kato-o 
Jickiemu p. Graham 
GreeQe, motywując swą 

odmowę rzekomym fak­
tem, że „Graham Gree• 
ne przed 30 laty był 

( 

członkiem partii komu„ 
nistycznej". 

Szczytem głupoty jest 
jednak sprawa obywa­
tela norweskiego J. , Sel„ 

najbliższej sieni, odpiął 
mu spodenki i mocno 
wyklapsał wrzeszcząc: 

Idziesz do jasnej 
cholery, ty psiakrew, 
czy nie idziesz? Masze­
ruj, ty świński brzdą­
cu, bo tu zaraz zawo­
łam Babę Jagę! 

Z nowego zbiorku humoresek 
pt, •• Portret 1. sera". który uko· 
toł silt nakładem „Czyternlko'". 

li o ta. 
J. Selliot, który w 

tym roku skończył 101 
lat - od lat 05iemdzie­
s1ęcm jest członkiem 
norweskiej partii bur· 
żuazyjnej „Heire". W 
mku bieżącym lotnicza 
spółka akcyjna „Den 
Norske Amerika!.inie'' 
- której p. Selliot jest 
akcjonariuszem, posta-
nowiła sprawić starus.i:-o 
kowi niespodziankę 1 
przewieźć go do Sta ... 
nów Zjednoczonych w 
samolocie pasażerskim. 

Pana Seliiota n ie 
wpuszczono jednak do 
USA, l>Ołliewat Jego ·j· 
ciec sympatyzował z 
Rosjanami w czasie 
wojny kryllJfkiej, to jest 
w latach 1853-1856. 

Zaiste - rekord g:ru. 
poty - kończy „Arbe-o 
derbladet". 

- No to stosujecie 
wobec dzieci przemoc 
fizyczną. Dajecie im 
klapsy! 

na za rączkę i zaśmiał # 

się . 
Za dawnych „dobrych'' . 

sanacy jnycb czasów 
..:._ My .dajemy klap· 

śy? A bodaj panu ję­
zyk usechł. W całej 
Polsce nie znajdzie pan 
pielęgniarki, która by 
tknęła dziecko palcem. 
A zresztą jeśli pan ta· 
ką pielęgniarkę znaj­
dzie, proszę jej .-wy­
myślać. 

- No to stosuj~ci.e 
wobec dzieci metodę 
zastraszania. Taka me­
toda wywiera zgubny 
wpływ na system ner· 
wowy dziecka. Stra­
szycie je Babą Jagą. 

- Uciekajmy stąd, 

Jasi u. Ta pani l est 
propagandzistką l . za­
pewne zechce w nas 
wmówić, że nie usypia 
~iemowląt wywarem z 
maku. 

Ojciec i synek uszli 
kilkadziesiąt kroków, 
ale mały Jaś, na które­
go podziałały trzeźwe 
słowa pielęgniarki, za­
stosował bierny opór. 
stanął w miejscu, nie 
chciał iść dalej za żad-

Pielęgnfarka omal ną cenę. 

nie zemdlała. 

- Nasze dzlecl nle 
wierzą w Babę Jagę. 

Ojciec przytupnął. 

Ojciec obiecał syn­
kowi garnuszek pełen 
wywaru z maku; przy­
rzekł, że Jaś zaraz po 
przybyciu do domu o­

- Co też pani opo- · trzyma smoczek z czer­
wiada„. Wasze dzieci wonej gumy i z białej," 
przekl;nają. Klną jak że będzie mógł pocią­
dorożkarze. gać za sznurek w wy-

- Klną; jeśli rodzi- gódce, ile tylko będzie 
ce ich tego uczą. Ro· mu się podobało; że 

FRAS. ZKI 

Hnrar,y Safrin 

FRAZESOWICZ 
I., 

Płynął nurtem frazesów mówca. uśmiechnięty. 
Potem w głowach słuchaczy pozostały - męly. 

BUMELANT • .RACJONALIZATOR 

.Tego mózg to pomysłów nowatorskich kuźnia, 
gdy podaje przyczynę, dlaczego się spóinia, 

NA PEWNEGO PLAGIATORA 

Dawniej pisywał wiersze, poematy. 
Tera.z dość zręcznie popełnia plagiaty, 
Ostatnio nawet chętnie czytam go„ . 
Bo z dwojga złego wolę - mniejsze zło. 

Echa 
„Kawa 

na ławie" 
PRZEDS. TRAN5P. Pf!nM. 

Ich „Front Narodowy", 

Horyzont życiow11 pana rajcy • 

GASTR. w todri, nowlq1uj4c do 
nasiej notatki 0 0bniiko kontów 
mokułatury11 , wyjainło, ie 1ain· 
stalowało ko11e na makulaturę. 
nos SAMOF. CHlOPSKA w 
tODZI, nawiqtujqc do nas1e1 
notatki 11Po co", dotycrqc:aj bra· 
ku artykułów pierwszej potnebr 
t1 5klepie GS w Złotnikach, wr· 
iaś11ia, ie broki Wfrtilcly 1e sio· 
bej pracy GS w Dalikowie i i• 
wydano polecenie ich usunl_ęcia. 
CZPO W tODZI nawiqzu!ąc do 
notatki „Albo, albo". dotyc.zą· 
ceł niedostarctania kwa1u pne1 
ZP01 im. Ofiar tO Wrteśnia 
1907 r., 1twierd1a1 i~ ionut brł 
5/unny. PREZ. RN M. tODZI 
odpowładajqc no notatk11t „Na· 
brała J nie wypuuc1a„, dotyczą· 
cq remontu domu przy ul. Stery· 
toweJ U (Stoki) 1apowlailo ry· 
chłr remont, 

Mocodawc11 sanac11jnego „działacza samorządowego". \ 
Itr•, Korol Barani•~ 

• 

I 
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Z Filharmonii Łódzkie; 

Koncert chóru młodzieżowego 
Kreuzchor - Drezno 

Jakich będziemy zgłaszać 
kanaydatów? 

Maszyny dla rolnictwa 

·'" Wielkłm w11darzenłem w tu· 
triu artystycznym Łodzi był 
występ drezdeńskiego Kreuz· 
chor (NRD). 

K'l'euzchor ma za sobą wte!· 
kie tradycje historyczne i ar· 
tystyczne. Istnieje już z górą 
730 !at, a jego występy za gra· 
11icą rózsławi!y na cały świat 
piękno klasycznej muzyki nie· 
mieckiej. Zespól licz·11 oko!o 
80 ch!opców w wieku 10-18 
lat. Kierownikiem artystycz· 
711/m ch6Tu, a zarazem i jego 
dyrygentem jest laureat Na· 
grody Państwowej• NRD p'rof. 
Rudolf Mauersbe'rge-r, kt6Ty 
już 24 lata pozostaje na tym 
1tanowisku. · 

Bogaty program koncertu 
1kładal się z dwóch zasadni• 
CZjich. części. W pierwszei -
usłyszeliśmy dzieła klasycznej 
ł wspó!czesnej muzyki nie· 
mieckiej · (Schuetz, Bach, Re· 
Tterl, B'l"Uckner, Wagner i inni). 
W tej części programu na 
1zczegó!ne wyróżnienie zaslu· 
guje wykonanie utwo'ru Jana 
Sebastiana Bacha - „Spiewąi­
cie Panu nową pieśń" oraz 
dwu utworów Orlando di Las• 
10 - „Madonna mia cara" ł 
„Echo". (Orlando di Lasso, to 
wielki kompozytor tzw. Szko­
ły Nide'rlandzkiej, który two­
-rzyl w Niemczech. w wieku 
XVI). Zarówno dzieła Ba.cha, 
jak t Orlando di Lasso utrzY­
mane są w technice polifonicz­
ne;. Polifonia, to tyle co wtel(J­
głosowość - znaczy to, że kilt­
dy. i glos6w ma zupe!nie sa­
modztelnq Linię metodycznq. 

W 'pierwszej częścl koncertu 
1:hÓ1' wy kona! również nastro• 
iowq kompozycję Rudolfa 

Mauersbe!'gera „Nocturno" na 
alt solo i chór mieszanv. 
Wszystkie wykonane w tej 
części pr-0gramu tftwory prze· 
znaczone są do wykonania na 
chór a cape!La, to znaczy sam 
chór bez akompaniamentu • 

W ord!fllac}ł wybo-rcze1 
do rad 11arodowycn czy­
ta,.my: „Organizacje zgla­
szają kandydatów zarów­
no z wla~nej inicjatywy, 
jak również spośród osób 
wysuniętycn na zebra­
nia.cl> pracowników w za· 
kladach pracy, na ·zebra­
niach wiejskich; na. zebra­
niach członków ·rolniczych 
spóldzielni produkcyjnych, 
pracowników państwo­
wycn gospodarstw rolnych 
i żołnierzy w jednostkach 
wojskowych.". 

żadnego instrumentu. 
Druga część koncertu :zawie­

rała pieśni ludowe różnych na• 
-rodów (francuskq, węgiersk<l, 
polską, rumuńską i niemtec• 
kie) oraz pieśni Dworzaka. 
Greczaninowa i Maklakiewl· 
cza (śpiewane po polsku). 
Drezdeński Kreuzchor, to 

A więc prawo wysuwania 
kand yd a ta na radnego przy• 
sluguje każdemu z nas. Jest 
sprawą niezwykle istotną, ab}'• 
śmy, w na.iszerszym zakresie 
skorzystali z tego prawa, aby• 
śmy, zanim pójdziemy do urn 

zespół wokalny wysokiej kla· 
sy. Piękne i wyrównane 
brzmienie, duża skala dyna­
miczna oraz ogromne możliwa• 
ści i sila. odtwórcza - to głów­
ne z licznych zalet chóru. Ru· 
do!f Mm;ersberger zaprezento• 
wal się publiczności łódzkiej z 
jak najlepszej strony. Jest to 
dyrygent o wysokiej kulturze W}'borczych, sami zadecydo­
muzyczne;. Fakt, że pozycje wah, kto ma kandydować w 
bardzo obszernego programu \ wyborach do ~ad narodo~ch1 
obejmowały utwory róinycn Jest rz.eczą niezwykle . wazną, 
stylów i z różnych epok histo- aby kazd.Y z nas. zdal sobie spra• 
rycznych, świadczy najlepiej o wę z do~oslośc1 ~ego aktu. i:ram 
QQTOmie prac11 jaką włożył wszystkim zalezy przeclez na 
prof. Rudolf Mauersbe'rger w tym, by ~o rad narodowych 
wyszkolenie chóru. Rudolf weszll . lud~1e, którzy spro~tają 
Mauersberge'r dyryguje pew· odpow1edzrn!nym l zaszczyt­
nie i wyraziście. UJęcie wyko- nym obow1ąz~~m'. aby rad.Y 
nywanvch przez chór utworów narodowe le~rei Jeszc~ niż 
bylo ciekawe. dotychczas. k1erowaly walką 
Publiczność łódzka przyjęla mas p~acuiących o wzrost dQA 

owacyinie występ zespołu prof. brobytu l kultury w naszym 
R. Mauersbergera, a odśpiewa· kra.iu. 
niu przez Kreuzchor na po- KogM: więc zgłosimy na 
czqtku koncertu polskiego kandydatów? Kogo obdarzy. 
hymnu narodowego towarzy- my na:«zvm zaufaniem? 
szyta burza długo nie milkną· Tak już się utarło, że przy 
cuch oklasków. takich okazjach odpowiadarnv 

ANTONI KĘDRA zawsze: , zgłosimy najlepszych, 

.Test to niewątpliwie słuszne. liflkacje I umlejętnoścl zu~y- ' 
.Bo chcemy, żeby w radach na- tkowali bezpośt:ednio w służbie 
rodowych zasiedli ludzie, któ- ludności pracu.iącej. w to.ku 
rzy pamiętać będą nakaz wy- kampan1i wyborczej należalo­
borców, ludzie, któny umie- by z całą stancwcz~cią roz­
ją twardo I konsekwentnie prawić ~ię z ·kursującymJ tu I 
bronić intereliu publicznego, ówdzie „teoryikami", że i'lte· 
którzy odczu'-'aj& cudze kir.- ligent, to jakby obywatel dru­
poty jak własne, wykazują giej kategorii, „obcy" element 
troskę o nasze potrzeby. A Itp. „Teoryiki" te nie mają L'­

wlęc jest zrozumiale, że wy- czywiście nic wspólnego z id.­
suniemy takich kandydatów, olog1ą I praktyką naszej pa rtil 
którzy w praktyce dali już i są wodą na młyn wrogów, 
dowody swej ofiarności, !ni- którym zależy na osłabieniu 
cjatywy, zdolności I doświad- naszego Frontu Narodowego. 
czeń W walce o poprawę na· 
szego bytu, którzy się cieszą · Malo·· jeszcze było bezpar-
zaufaniem i autorytetem wśró•i tyjnych w naszych radach na­
wspólobywateli. To znaczy będą rodowych. A przecież jeśll 
to ?aiofiarniej prącujący prz<:>-- chcemy, żeby naszę rady na-
duiący ludzie fabryk, kopalń, . . 
gromad, spółdzielni produk- rodowe były jak naJśc1ślej 
cyjnych, PGR, szkól I uniwer• zwl11zane z ludnością l mogły 
sytetów. Ci, którzy na ruszt<>- skutecznie spełniać swoje za· 
waniach Sześciolatki d~li świa• dania, musimy przyciągnąć do 

Slupska Fab'ryka Narzędzi Rolniczych. prod~kuje wyorywacze do buraków cukrowych, 
brony talerzowe i ciqgnlkowe orciz czę§ci zamie'lthe do wielu narzędzi i maszyn rolniczych, 
W roku przyszłym zaklady rozpoczną produkcję bron zawieszanych. i kultywatorów -róż· 

dectwo swoiego patnotyzmu, . nych typów. 
poczucia obywatelsll;iego obu• rad, obok działaczy PZPR, ZSL 
wiązku'(me zawiodą również I SD jak najwięcej bezpar­
za'.lfani w służbie spoleczneJ tyJnych - aktywistów związ­
w radach narodowych. ków zawodowych, komitetów 

NA ZDJĘCIU: malarka Adela Sikora nakleja znak fabry~ny na wyorywaczu buraków 
cukrowych wyprodukowanym przez Jabrykę w Słupsku. 

CAil' - tot. Tymiński 

Frontu Narodowego, komite-
tów blokowych, dać Im możll-----

Chcemy 
. , 

nosie , 
wość wykazania swojej lnlcJa­
tywy I aktywności w !łużbie 
spolecznej. Iluż mamy dl)­
brych, uczciwych, odważny~h 
ludzi bezpartyjnych, których 
częstó nie dostrzegamy! Ileż 
marnuje się zapału I zdolnbścl 
tych bezpartyjnych, których 
pozostawiliśmy na uboczu na· 

' dobre marynarki 
szej walki, nie widząc w nich Niedawno spotkałam łowa.­
wspólbojowników tej samej rzyszkę Leokadię Jasiewicz, 
wielkiej sprawv socjalizmu! seliretarza podstawowej orga-

Szenej · będziemy wysuwat! nlzacjl partyjnej w Zgierskich 
kandydatury kobiet, które tak ZPO. Prz.ywitalyśmy się jak 
czułe są na wszelkie boti\czkl stare znajome. 

Rośną młOde , kaclry 

Słuszne więc b~11ie, jeżeli 
rozejrz.vmy się w naszej fa~ 
bryce i sumiennie ocenimy; 
kto najofiarniej walczy o plan, 
o jakość p!'Odukcji, o obniżkę 
kosztów własnych, o oszcz<:<J• 
ną, racjonalną gospodarkę, a 
więc kto najwięcej z siebie 
daje w watce o aobrobyt na• 
rodu. Za mało było dotychcza.i 
w radach narodowych przodu• 
wników pracy, racjonal!zato­
rów, mistrzów oszczędzania, 
Zbyt malo było w radach na­
rodowych robotników. Czy 
jest to zjawisko normalne? 
Czy możemy się z tym pogO"' 
dzić? Jasne, że nie. J a.k m()­
żna mówić o usprawnieniu 
pracy rad, o ich związaniu z 
ludnością, jeśli za mało w nkh 
Jest najaktywniejszycb przed· 
stawic_ieli tej ludności? 

ludzkie, które same przecte' - Przyjedźcie znowu do nas 
najbardziej stykają się z naj- - zaprasząl,a. 
różnorodnlejszyrnJ kłopotamJ Pojechałam, przeglądnąw• 
l trudnościami naszego życia szy przedtem -stare notatki z 
I jakże dzielnie z nlml walczą. marca i kwietnia (o zakładzie 
Szerszy udzlal kobiet w ra· tym ob0 wlem pls&liśmy w arty• 
dach narodowych - to wzr<l<!t kule p~. „Pierwszy klienl" 
energii, zapału I wytrwałości „Głos Robołnlezy" nr 76 1 31, 
w walce o pokonanie wielu je- Iii. 1954 r.). Zgierskie ZPO by­
s1.cze trosk t bolączek naszego ły wówczas jednymi z na.Jsła• 
życia codziennego, biej p~acojących zakładów w 

jeszcze „cieple" marynarki. Le­
żą one w stosach I gniotą się 
zanim się je posortuje. Potem 
z.nów prz.ewraca się je, aby 
prayszyć etykiety. Powinno się 
transportować ubranie na wie­
sza kach, inaczej marnujemy 
naszą robotę. 

• • • 
OczyWiście przyczyny czę-

sto jeszcze niskiej jakości 
wykonywanych ubrań tkwią 
również bezpośrednio w pro­
dukcji. I tutaj pod kierownic• 
twem organ izacji partyjnej to­
czy się zącięta walka o wyru• 
gowanię brakoróbstwa. Na 
wniosek egzekutywy podsta· 
wowej organizacji partyjnej 
powołano lotne komisje spa­
łeczne w celu usprawnienia 
kontro Il międzyoperacyjnej. 
Biorą w nich ud1Jal robotnicy 
I pracownicy biur. Pieczę nad 
działalnością kontroli społecz­
nej sprawują c•onkowie par• 

- Wprawdzie zrobntśmy juł 
wiele - stwierdza ona - ale 
ciągle jeszcze zby·ł mało w sto­
sunku do potrzeb i możliwo• 
ści. NaJwfększym naszym osią• 
gnięciem jest wprowadzt"nie 
społecznej kontroli. 'l'eraz. po 
konferencji partyjno-t>konomi• 
cznej, jeszcze bardziej wzmo­
ŻP,my nasze wysiłki w pracy 
polityczno-uświadamiającej z 
załoga,. 

Zebranie -wyborcze organJA 
bCji ZMP w oddziale monta· 
żu dobiegało końca. Je~zcze 
raz zabr.ał gloa przewodniczą· 
cy układowego koła, Włady~ 
sław Lorent. 

posegregujemy części. No co, 
zgadzacie się? - Zgadzamy 
się, zgadzamy - odpowiedz.ieli 
chórem chłopcy. 

• * • 
W brygadzie mistrza DQl!'l.I· 

- Towarzysze, przypom!4 • cha, w oddziale montażu pra· 
nam, że czas najwYższy przy- cują same dziewczęta. Zatrud. 
etąplć do realizacji :Zobowią- nione są przy wygładzaniu czę· 
zań podjętych na cześć II ści do maszyn. 
Zjazdu ZMP. Weźcie przykład Władka Trzpiola jest wycho­
z kolegów z. oddziału odlewni. wanką majstra Dorucha. Pra­
Brygada rdzeniarska postano- cują razem już prawie 4 lata. 
wile przed terminem dostar- Silna, dobrze zbudowana bez 
czyć rdzeni formiarzom - I wysiłku wywija ręclfllym skro­
•łowa dotrzymuje. ZMP-owcy bakiem. Przoduje w zespole. 
formiarze zabrali się jui tak.- , Władce dorównuje Stefcia Bę­
ie do roboty ..• A wy co? .Je.- ben. I ona swą normę wyko­
ste§cie najliczniejszym oddzia- nuje w 126 proc. Ma zaledwie 
łowym .kołem ZMP w Zakła- 21 lat, a sumienną pracą z.asłu~ 
dach Mechanicznych im. żyła już na odznakę Pstrowskie· 
Strzelczyka, nie powinniście go. Ale nie o wszystkich dziew­
:Więc dać się wyprzedzić! czętach tego zespołu można mó-

Skończył I patrz.yl na zebra• wić dobrze. Zośka Cz.aplarska 
nych. :wykonuje tylko 66,7 pr\)C. nor­

Siedzieli kołem w robor.zych 
bluzach, z uBmarowanym! rę-
1.<ami I zawstydzeni pochylali 
głowy. Chwilę trwała cisza! 
Wreszcie Wiesiek Składanow­
ski wybuchnął: - Co tu dużo 
mówić, przyznatmy się. Za­
pomnieliśmy o naszym robo­
wiązaniu. - Daję więc kon­
kretny projekt, towarzysze -
ciągnął dalej Wiesiek, - W 
~obotę po pracy zbierzmy ~\ę 
wszyscy i zacznijmy robotę. 
Jak się weźmiemy raz.em, to 
w mig oczyścimy obie hale l 

my, opuszcza dni pr«cy be:z: 
usprawiedliwienia, bumelu)e. 
lleż to razy odbiera jej z ręki 
skrobak majster Doruch l po­
kazuje: - Patrz, nie motna w 
jedną tylko stront:' skr.o'baC. 
trzeba krzyżować. Wtedy pła­
szczyzna będzie gładsza. Uwa­
gi te pozostają jednak bez echa, 
A przecież Zośka Czaplcrsk!I 
jest członkiem ZMP, powinna 
więc przodować. 

W sąsiedniej brygadzie pra­
cuje Andrzej Lepalc'lyk. I je­
go stać na lepsze wynikl Ale 
nie przykłada się on do pracy. 

35 nowych wzorów tkanin 
% włókien łyl<owych 

produkować będzie·myw roku przyS'złym 
Na rozpoczętym 20 bm. IX>" 

kazie Centralny .Zarząd Prze­
myslu Włókien Łykowyc.b za­
demon~trowal nowe wzory 
wyrobów, przewidziane do 
produkcji w r. 1955. Pnemysl 
ten opiera się na krajowej, 
ciągle nJedostatecznel jei2.l'ze 
produkcji lnu I konopi. W wy• 
niku uchwały Prezydium Rlą• 
du, ifrzewłdującej dla rolni• 
ków bardziej korzystne wa• 
runk! uprawy tych roślin, jut 

w bież. !'Oku zakontraktow11• 
no większą ilość surowca, u­
możliwiającą Podniesienie w 
1955 roku produkcji o Około 
10 proc. w porównaniu z ro­
kiem bieżącym. Mimo totapo­
trzebowanie rynku nie będzie 
jeszcze w pełni pok ryte, 

W roku przyszlym będzie w 
produkcji 11 I wzorów - o 35 
więcej niż w roku bieżącym. 
Będą to prawie wyłącznie n,„ 
we wwry, oparte na motywach 
ludowych. 

Nowością · będą niedrogie 
dwubarwne, o mil.ych wzorach 
ludowych makaty, .wyrabiane 
2 taniej tkaniny lnianej. 
Przemysł włókien łykowycb 

produkuje również szereg tka­
nin technicznych Poważnym 
oo;ągnięc1em w te dziedzinie 
Jest opracowanie I opanowa­
nie w Żyrardowskich Zakła· 
dach Przemysłu Lnlarsklegp 
sposobu produkcji grubych 
tkanin ognioodpornych, użv­
wanych przede wszystkim n11 
osłony przejść między wago­
nami typu pulmanowskiego. 

Gdy zwrócić · mu uwagę, że 
pracuje źle, przyrzeka popra­
wę, ale na ty!rl się wnystko 
kończy, 

• * • 
W osobnej, małej hali przy­

legającej do narzędziowni pra­
cuje młodzieżowa brygada ml­
!trza Golca, zajęta montażem 
najtrudniejszych typów ma­
szyn. Brygada została wrgani­
zowana przed 3 miesiącami. 
Początkowo licz.yła tylko 4 o­
soby, dziś pracuje w niej Jui 
10 młodych robotników. 

Pochylony nad podstawą dO 
szlifierki Mirek Skibicki skre>­
bakiem wygładza plaszczyl.11.!'· 
Co p~vlen c7..as sprawdza. czy. 
równy jest już posuw. Mirek 
Skibicki, t.o jeden z plon1eró·N 
brygady, 

Idąc d-0 wyborów z my~lą o 
polepszeniu pracy rad, o Ich 
aktywizacji w walce p wcie­
lenie w życle uchwal II Zja~ 
zdu, pamh;tać b~zlemy o tym, 
aby corai więcej wysuwać 
kandydatów spośród naszvch 
ofiarnych, bohaterskich włó· 
kniarzy, którzy dz.ień w dzień 
dają dowody przywiązania do 
ojczyzny i walid o· jej silę ł 
dobrobyt, 

Takiego samego wyboru lu• 
dz! godnych naszego· zaufania 
dokonamy na wsi. Czyt mote 
byc! Jakakolwiek wątpliwa~, 

ie naszym.I kandydatami bę• 
dą pnede wszystkim tacy 
chłopi, którzy rzetelnie się 

przykładają do uprawy swe! 
zleml, stosują nowoczesne me• 
tody agrotechn iki, bijąc się 

uporczywie o wzrost plonów 
rolnictwa. Ze kandydatsml 
ńaszyml będą cl chłop,, ~:ry 

Brygada tow. Golca została 
utworzona w tym celu, aby 
młodzi robotni~ przy poważ­
niejszej robocie, pod dobrym 
kierownictwem mogli podnosić 
poziom swych kwalifikacji, 
aby pglepsza li jakość produk· swoją obvwatelską poE>tawę, 
cji. Wiele było swego czasu swoje przywiązanie do l')juszu 
rozmów ~a ten te.mat. Niektó-1 i klasą robotniczą dokumen• 
rzy stars~ robotmcy nie "."le· tul ..,,nem _ skrupulatnym 
rząc w siły m odych wrt'lzyl!. ą c~, 
że nie poradzą. Inni dyploma- I termJnowym wykonaniem 
tycznie mówili: - Zobaczymy. swolch obowiązków wobec 
Niezachwianie wierzył w mo- państwa, 
żliwoścl swych współpracow~ 
nlków tylko tow. Golc. Nle dłu- Był czas, gdy niektóre grn1n· 
go trzeba bylo czekać na wYnl- ne rady narodowe taśmleCOne 
ki. Minął pierwszy miesiąc 1 były najrńżnleJsz;yml zau•znl­
okaza\o się, że brygada tow. kami kulaków czy też speku· 
Golca plan wykonała. w pai- lancklm! elementami. Czuj­
dzlerniku ZMP-owcy 7.obowl11- no$ć mas chłopskich ulol;.la 
zali się wykonać swój plan wykurzyć i rad obce ł wro111e 
miesięczny w ciągu 25 dm. elementy. Warto prz.y W}'su­
Najwfększym Ich zmartwle- waniu kandydatów pamiętał 
niem w te.i chwili jest to, czy o tym, ie kułacy 1 Ich >popłe­
oddział mechaniczny dostarczy cznicy postarają się niewąt­
na czas potrzebnych części. W phwie wkraść w zaufanie wy­
związku z · tym w gablotce u- borców I „prześliznąć" d<i 
kaz.ała się już błyskawica: rad. Naszym obowiązkiem jest 
„Towanysze ZMP-owcy z od· demaskować I udaremniać te 
dzialu mechanicznego, pomóż- próby, aby ani jeden kumoter 
cie nam wvkonać podjęte zo kulackl nie znalazł slę wśród 
bowiązanie". - To wezwanie kandydatów na radnych, 
na pewno nie pozostanie bez Nie ma potrzeby dowodzić, 
echa. te,. wysuwając kandydatów na 

• * • radnych, nie będziemy się o-
W Zakładach Mechanlc'.Ulych ~raniczać do tnbotników I chłn­

lm. Strzelczyka pod okiem pów, Wiemv, jak wielki Jest 
starych, doświadczonych ro- wkład naszej inteligencji do 
botnlków, przy pomocy kle· walki narodu o socjalizm. Ce­
rown!ctwa technicznego I or- nimy I uanujemy trud na­
ganizacjl partyjnej wyrasta- szych Inżynierów, nauczycieli, 
ją mł<?de k~dry. Rośnie mioPY agronomów, lekarzy, klór7.Y 
kolektyw. zdobywa kwa I; fika· swoją pracą służą nflarnie na· 
cje, choć nie dzieje się to bez rodowi. Toteż chcemy, aby 
trudów, bez konieczności poko- najlepsi ~pośród nich brali 
nywania wielu pueszkód. · bezpośrednio ud?:lal w 1'7..ądze-

R. R. niu, aby swoje wysokie kw"'-

Z 5 do 11 wzrośnie flp. licz· 
ba wzorów tkanin ubranl<:I" 
wych: na suknie, męskie „bom­
bajk.i" I wzorów tzw.' „tropi­
ków". Handel detaliczny otnv­
ma w 1955 roku zoaci;nie wię· 
cej obrusów i jerwet w ro.i;­
rnaltych, barwnych WlJJra<'h. 
Dla przemysłu meblowego wv­
produkuje się w ~kładach 
przemysłu lniarskJego .nowe. 
efektowne wzory tkamn ża­
kardowych na pclkrycie mebli. 
Część tych tkanin będzlę wv· 
rabiana z m'ieszaniny lnu J. 
c:hińskiego włókna - ramii, 

Na ferm.te Kunrnt!ce ID po·!udniou,ej Czechoslowacji ~ozwlja się na szeroką skalę hodowla 
.NA ZDJĘCIU; .itado owiec /er m~ Ku.nratice na wstwisku.. 

I 

„ 

I 

Szerzej przyciągniemy na- przemyśle odzieżowym. Istną 
szą ofiarną młodzież do pracy plagę stanowiły poprawki. Sy­
w radach narodowych. Ma ona pały się reklama~je. Brakarze 
prawo I obowiąrek wspólrzą- nie potrafili ,,dogll.daó się" z 
dzenia naszym krajem, który działami produkcyjnymi. Byli 
jej otworzył nieograniczone tylko rejestratorami błędów, 

~~~:'n~~~a~.:;'o~~~~:;u:;~ Ju„ • • • 
kniarzy t mura.rzy, młodych ~ na wstępie dowledzla• 
pionierów •Półdzlelc:r.oścl I po- lam się, że cala partia ubrań 
stępowych metod gospndarkl wstRła odrzucona przez kon­
rolnej, wzbogacamy kadry rad I trolerów Centrali Odztet,oweJ, 
narodowych 0 ludzi pełnych, Czythy w~ęc w z.gte.rsklch 
entuzjazmu, odważnych w bu- j ZPO nlc tnę nie zm1emło na 
rzeniu starego, i!mlalych w lepsze? • 
krytyce ł nleclerpllwy~h" w Nie, tak nie jest. Wiele bo­
watce o ~owe, sprawiedliwe wiem wysiłku włożono jut 
tycie, w to, a.by podnieść jakoi\ć 
Wysuwając 'kandydatów n9 P.rodukcj1. Jednak zdarza 

radnych, pamiętajmy 0 tym, ~1ę jeszcze, że partie ubrań są 
że tm bogatszy będzie ludzki odrzucane, że tn.eba przy nieb 
,,kapitał" rad narodowych, dokonywać poprawek, 
tym większe zaufanie 1 auto- Dlaczego? 
rytet rady narodowe wobędą Aby odpowledzlet na to J?Y4 

w masach, tym lepiej bedą tan~e, wystarczy ~orozmaw1ać 
sprawować władzi: w 1ntere- z ~1lkoma pracownikami Z2ler• 
sie narodu. Bk1ch ZPO. Okazuje się. że za• 

loga wie, gdzie tkwi zło, ale 
jesr.cze nie potrafiła usunąć go 

. w. B. 

do k<>ńca, 

Iii, . 
Niedobrze Jest Jednak, ~e 

częst.o majstrowie I lnstruk4 

tor.zy ile rozumieją swoje o­
bowtązkl. Oto któryś z in· 
stn.tktorów pnysiadl w ką· 
clku obok Uiśmy l robi po­
prawkę przy marynarce. W 
Innym rogu sali majstrowa 
Stanisława Chrostek zajęta 
jest pruciem źle zszytych 
częścl A przecież zada· 
niem Instruktora jest uczyć 
szwaczki właśc'lwej pracy, a 
rolą majstra - kierować ta­
śmą, nie zaś samemu usuwać 
skutki czyjegoś niedopatrze­
nia czy też brakoróbstwa, 

• • • 
Zakładowy radiowęzeł czyn4 

nle współdziała z kontrolera-
• • • ml ~połecznyml w walce o po. 

• • • 
W Zgierskich ZPO wiele się 

ju~ zmieniło na lepsze. Rzeez 
w tym, aby walkę o wyso)łą 
Jakość produkcji, o wykony• 
wanie pla·nów' we wszystkich • 
wskaźnikach, o usunięcie ist• 
nlejących jeszcze niedomagań 
nie tylko kontynuować, ale 
stale wzmagać. Dlatego orga• 
nlzac.1a partyjna powinna sre­
rzej aniżeli dotychczas korzy• 
stać z i:rzyslugujących Jej u„ 
prawnleń k<>ntrnli pracy kie• 
rownictwa· · 1 osiąganych wyni„ 
ków produkcyjnych. Organi· 
zacja partyjna powinna Jedno­
cześnie energiczniej domagac! 
eię, aby stawiane przez nią 
wnloskl były jak najszybciej· 
wprowad?..ane w życie. Cały 
wysiłek kierownictwa techn!„ 
ci:nego I politycznego zakJa• 
!lów powinien obecnie skupie! 
się na rozwiązaniu sprawy pa„ 
kowania ubrań, Ich transportu 
wewnętrznego, zaootrzenia 
kontroli międzyoperacyjnE'j, na 
rozwijaniu I pogłębianiu kon„ 
troli spolecznej. 

A na wyniki w postaci dal-• 
szego podniesienia się jakości 
produkcj-i nie trzeba będzie 
długo czekać. 

HALINA ZYZKA Atrakcyjne 
wczasy wądrowne 

Technolog, tow. Helena Zł0<> dnlesienie jakości produkcji. , 

~~lc~:kl~e~~:;~n~~~l.k~~~~; . :i~~ś~e u~!~z~:ag!ię_a~~~= ob n,. z' y 11· o 6 o zł 
z niej fachowi~. Zakład zna nie głos z megafonu. W salach 
doskonale. Idziemy z nią do cichną rozmowy, - Uwaga, 
pakarnl.. Mote ·to wyd11wać się zespół 223 majqtra Heleny Ka- · 

. zorganizu ie 
w okresie ~imy 

PTT-K 

komuś dziwne, ale tam wla- rolek. Znów mamy pel ny ma- 1 k. t d k ' 
śnie tkWi Jedno ze tródel zleJ gazyn ubrań. Nie poszły o.ne OSZ wypro u owan1 a 
.latrnści. do odbiorców. Jest w tym wie- 1 

Bierzemy pierwszą lepszą le winy szwaczek. Koleżanki ·'-' • 
pac7.kę ubrań. Rozwiązujemy, z ze.•połu 223! W waszym gro- pła ~zeza 
Każda marynarka n~I na so- nie pracu.!e Zofia Łuczak, któ- '-' 
bie „piętno" - ślady s_z.nurka, ra niedbale szyje kieszenie. • 
Przebiegają one przez ramio- Jest tet wśród was Krystyna k • 

W zbliżającym się zimowym na, rękawy, gors. Pleczołowl- Dębska, która nie wyrównuje m ęs ] ego 
sezonie turystycznym PT'f-K cie „wyroblona" pterś mary- przodów marynarek. Maria 
zorganizuje po raz pierwszy narkl zapadła się, t orząc ZR- Michalak za rzadko pikuje Przeciętny koszt wyprodu• 
atrakcyjną formę wczasów łamania na tkaninie, kawy są kołmerze... kowania jednego płaszcza mę-
dla milo!mlków górskich spor- pofałdowane. Czy taka mary- Padają słowa krytykl. Nle- skiego jest <iz.i.ś w Zakładach 
tów zimowych - narcJ.arskle narka wróci do normaln4!go raz wywołują rumieńce wsty-
wczasy wędrowne. Uczestnicy I stanu, czy będzie dobrze „le- du, czasem· Izy: Ale najczęściej Przemysłu Odzieżowego Im. 
wc:r..asów odbywać będą 14· żała"? Należy w to wątpić. przywołują do porządku nie• Próchnika w Łodzi mniejszy 
dniowe wędrówki jednym z I Również wszystkie marynarki dbalu<"hów. o 60 zł niż pned rokiem, a 
dwóch malowniczych szlaków wiszące w regałach są ta.k ści• Poważną · rolę spełniają tak-
górskich - w Karkonoszach śnięte, że trudno wycfągnąć te narady zespołów organlzo- plaszcza damskiego ·- 0 40 ~ 
lub w Beskidach. Szlak w którąś z nich. · wane na wniosek organizacji Jest to znaczny sukces załogl 
Karkonoszach prowadzi przez Ciasnotę w pa karni spowo- partyjnej przez dyrekcję. Ta tych · zakładów w obniżeniu 
najciekawsze partie · tych gór dowalo odrzucenie przez <!:O forma bezpośredniej Tozmowy kosztów produkcll. 
ze $wieradowa przez Szklar- dużej ilości ubrań na skutek ich z załogą ma na celu przybll- Płaszcze męskie 1 damskie 
ską Porębę do Karpac1..a niedostatecznej Jakości, a brak żenie robotników do caloścl 
Szlak beskidzki rozpocz>·na m iejsC'a w tym pom ieszczeniu spraw zakładu, zaś kierownic- produkcji Zakładów im. Próch• 
się w Zwardoniu I wiedzie powoduje dRJsze jej obniżenie. two wysłuchu1ąc krytycznych nika c.!eszą się na rynku do• 
przez Skrzyczne n.a Kllmczok Błędne kolo? B}'naJmniej. Tu• uwag idących z dołu, może brą marką. Nabywcy <pośzu• 

taj zna id ujemy p1el"Ws?.ą od- szybciej reagować na dostrze. kujfl tych pła.szczy w skle-
Na 2-tygodnlowe zimowe powiedź na . pvtan1e, dlaczego tone niedociągnięcia. _ 

wędrówki wczasowicze wyru• kontr<>lerzy CO często J~zcze Organizacja partyjna wyka· pach. - Załoga nasza postano• 
szać będą w· 20-osobowych odrzucają pmdukC'ję Z;;ie·r• zuje dużo ln'\cjatywy w stara- Wił.a w pełnd zrealizować ha• 
grupach, prowadzonych przez skich ZPO. Pakowanie ubrań niach o le!>"ze powiązanie a· sio: „Produkujemy takie płasz-

1 
doświadczonyc!f instruktorów 1est niewłaściwe. Czy rn•>żna paratu braka·rskiego z pro- L cze w jakich sami chciehby· 
l przewodników Obecnie pro. le usprawnić? Oc.iywiście. Je- dukcją. Do niedawna jeszcze ( ' „ · . 

I wadzone są ostatnie prace dnak dyrekcja zbyt mało ro- wśród wielu brakarzy Istniał l śmy chodzić - opowiada Bro-.• 
związane 2 przygotowaniem bi w tym -k ierunku. Przed kil- fał~zywy pogląd, jakoby on1 nisław Dom.airadzki, kierow• 
schron isk I punk_tów wypo- lsoma mies iącami zakladv o- byłl tvlko od kontrolowania t nik przodującego zespołu 
czynkowych. w których za· trzymały 100 spec!alnvch <kr.<y- nie mieli nic W5pńłnego z re- sZJwalniczego nr 13. _ I osit}-
trz.ymywać się będą poszcze- nek do pakowania gotowej o- sztą zalngl. Dobra wspńlpraca . · . 
gólne ekipy turystów PTT-K dzi eży. Ilość zbyt mala w sto- brakarki, tow. Julii Kawczyń- gnęl!śmy to. Ale do niedawna 
przygotowuje tet odpowiedni :rnnku do potrzeb, a poza tym sklej, sekretnrza oddziałowej jeszcze było tak: jakoś6' pro­
sprzęt turystyczny ,. z którego wiele skrzynek było nieszczel- organizacji partyjnej, z maj- dukcji podnosiliśmy, lee.z by­
będą mogli korzystać uc1.est- nych. Zre:l'.ygnowano więc z strem tow. Eugenią Snw1ńska ło bar<lzo dużo poprawek. Pp• 
nicy w!!zasów narciarskich. pakowania w skr1.ynki l z do- przyczyniła się waln ie do roz-

W pełnym toku $ą równie~ 
przygotowania do dwutygod­
niowych zlrnowych obozów 
narciarskich Obozy ie.kie dlę 
narciarzy początkujących 1 
zaawansowanych zorganizuje 
PTT-I< w popularnych schro­
n (.;kach .górskich. a m In w 
Tatrach w schronisku na Or­
Raku, w Dolinie Chochołow­
skiej I in. Uczestnicy obozów 
będą mieli możność prow11dze­
oi.a treningów nerci;m!kich 
pod kierunk iem wykwali.f1ko­
wanych instruktorów; 

pn1;iinania się o większą ich bicia tej niesłusznej teoryjki. "'.odowało, ! 0 . skaty w m~te-
rtosć. · Kawczyńska natychmia~t sy- mile I roboc1źme, podrazalo 

'" * • gnalizuje ma!strowl dnst~- koszty. Nasz zespól wezwał 
Jed„ym z przoduiącvch pra- tone w toku produkej! blęrfv, całą załogę do współz.awodn!c• 

sowaC'zy w zakładach jest pomaga le u~uwać. Przy tym 
t.nw. Leon Krnmar~ki. Jego W~lY•tk1m nie" uznaje jednak twa o usunięcie tego stanu 
zdar.iem nted<lbrze jest. że ż<ldnej tolerancji. gdy chodzi 0 rzeczy. Hasłem naszym stało 
je~7,eze zbyt wielu praCi'wni- klasy fikację przeglądanych u- się·: „Produkujemy odzież naj• 
kńw w pogoni za Ilośc i ą za· brań. wyższej jakości i bez poipra• 
pnrnlna o jakości pmtlukcjl. Sekretan podstawowej or- wek". Właśnie dzięki upa-

- Ale główna przyczyni! iranizacji partyjnej, tow. Le-
zla tkw1 gdzie indzleJ.-Spójrz- oka.dia Jasiewicz, krytycz- W5'1.eChnieniu tej inicj.aty• 
cie na nas2 tran~prirt W!!'wnę- nie ocenia wyniki dotych- wy w całych zakładach oraz 
trzny-tow. ~ramarskJ wska- czasowej pracy polliyczneJ z dzięki oszczędnościom w zu~ 
zuJe na WÓlek wypełniony u- załog~ na odcinku walkJ o życiu materiałów tak znaczn.ią 
branl.ami. - Ladują byle jak, podniesienie lakości produkcJL obniżono kos11ty produkcji. 

-
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STR. 4 

Sztam 
o 

dynamo wcach 

Zobaczyrily d faj terów 
" 

budzgcych warunkami fizycznymi 
I 

podzi1tr .u przeeiwnikó1t7 
N atknąlcm •ię na Sztama 

w korytarzu GKKF. Wy­
l'lądał jak Plotrowin: oczy 
podkrątone. twarz ściągnięta 
arymasem bólu. 

- Choruję - wy Jaśnll. -
Nie wle111 sam co mi jest, ale 
c.tuję się . 1a1alnlc. Wracam 
natychmiast do Bydgoszczy. 
Poszliśmy na dworzec ra· 

zem. Zwierzyłem się z kłopo­
tów: poszukuję materiałów o 
zdob>wca~h Puchar" ZSRR I 
naszych gościach - Dynamo 
Kijów. · 

- Widziałem Ich - powie- . 
dział niroczekiwanle Sztam. 
- Byli w Sorii. ll'dY ro'zgry· 
wallśmy turniej hokserski. 
Grali z reprezentacją atolic:y 
Bułgarii. 

- To opowlPdl coś o nich . . 
- Mówiąc językiem bok· 

sers~ - je51 to drużyna 
fajterów. Nie uzna ją żadnej 
finezji w grze. Szybko, naj· 
chętniej półgórnle pchają 
piłkę na bramkę pr1ec·iwnika 
I jak się nadany okazja -
strzelają bez namysłu. Go· 
rzej jest trochę z umll' jęt· 
nośclami gr:y defens:ywnej, 

Zwycięstwo 
piłkarzy 

mnskiswskiego Dynamo 
\Ve Francji 

l'ARYZ. - Pieiwnv występ pn:eby­
wojqcych we Francj i piłkarzy mosldew· 
ticiego Dynom.o tokończył siei Ich peł· 
nym sukcesem. W czwartek, 21 bm' 
Dynamo (MoskwQ) pokooolo ~ Bor• 
deou:w: miejscowy G i rond tn 3:0 (1 :O). 

• Pierwszą bramkę td::ii'Jyl w 9 mln. Mo· 
m ledow t: podania Sohiikowa, o dwie 
noltępne st;zelll Sol11ikow w 69 I 7• 
Jninuc:ie meczu. Sp~Ucon t u grtyglcidoło 
s i ę 30 tyJ . widiów. 

Mecz w Bordeou1 był 44 występem 
międzynarodo~ym pitl(orty. Z U raz•· 
g ranych spotkań pił><ur-ze lSRR .vygro· 
11 34, uemisowoli S roty I ~ roty orze· 
g rali. 

Co-.? 
~ 

Jak przeciwnik przyciśnie, 
dynamowcy gubią się. Tak 
przynajmniej było \V Sofii. 
Do przerwy kijowanle mieli 
kolosalną przewagę. Bułgarzy 
biegali obok nkh Jak bezrad- . 
ne dzieci. Ale po pau7le obraz 
gry się zmlenil Bułgarzy 
porzucili \VS'telką myśl o 
środkach ostrożności I z de· 
terminacją zaatakowali. Na­
gle zniknęła przewaga Dyna­
mo. Bulgany czasami nawet 
w siódemkę oblegali bramkę 
kijowian. Mecz skończył sie 
jlStatecznle remisem 2:2. • 

- Są to Jednak wratenla 11 
Jednego tylko meczu I mogą 
okazać się dość powierzchow­
ne. Nie ulega wątpliwości, 
te · dynamow<'Y clysponu,ią 
wyborną techniką, a szybkość 
jest naczelnym ich hasłem w 
walce. Na, palcarh .IPdnej ręki 
mozna było policzyć wypad­
ki; gdy napastnicy kijowscy 
gasili piłkę. a hy rozejrzeć się 
gdzie ją podać. Zazwy<·zaj po­
dają bez namysłu I bez sio· 
pingu. Na.fchętn~j z powie· 
trza. I strzelaj<\ tei najczęściej 
z woleja. 

- Najlepsz:yml chyba .Ich 
zawodnikami są pomocnicy: 
Kolcow I rudy Michalina. Ten 
ostatni jest ruchliwy Jak ty· 
we srebro. 

- W napadzie pierwsze 
skrzypce gra Zazrojew, ale i 
skrzydłowy Fomin to piłkarz 
wielkiego • formatu. Zresztą 
wszystkie moje obserwacje 
czyniłem na tle doskonale 
usposobionych Bułgarów. W 
Polsce moie ~le okazać, że 
wszyscy kijowianie są wielki­
mi futbolistami. 

- Opowiadano ml po me­
czu, te Dynam„ ma w odwo­
dach Winkowatowa, zawodni­
ka starszej już generacji, o 
wyśmienileJ technice, ale już 
słabszej kondyc,ii. Jetell I on 
przy jedzie, będziemy mi·e!i 

· chyba okazję zobaczyć tego 
.autora wielu sukcesów Dyna­
mo. 

Jestem ogóle przeko-
nany, te publiczność polska 
zobacz:y drużynę o stylu wy­
bitnie odblega.jącym od tego, 
ro nam w ubiegłym roku za­
demonstrował moskiewski 
Spartak. 

Nie ma w ll"h fr?.I' ~ładu 
'szablonu. .Jesl to zespól Im· 
prowlzu,Jący kombinacje z 
.niesłychaną wręcz szybko· 

ścią. Pewnie, zdarzają się 
wskulek tego niedokładności 
w akcjach, ale rozmach ata­
ków Jest wręcz Imponujący. 
Długie piłki I dalekie przerzu­
ty, to wybitna cecha napadu. 
Fomln zrobił na mnie wraże­
nie specjalisty od przerzutów 
na przeciwną flankę. To w 
ogóle nieprzeciętnie agresyw­
ny skrzydłowy. 

Warunki fizyczne dyna· 
mowców mogą wywołać tylko 
zazdrość u każdego ich rywa­
la. 

Tyle Sztam. Teraz jut włe· 
my, z grubsza hloró\C, jakleJ 
klasy piłkarze przyjei.l)ża.Ją 

do Polski, 

Szachowe mistrzostwa Polski 

Arłamow&ki prowa~zi 
We wc1orajs1ych dogrywkach tnaj-

dujqcy się w b. dobrej form ie Arłomow· 
ski łatwo zwycf ęiył Błonczoka, osiq-go­
jqc 8 1/2 punktu I pr".lwodtenie w tobe· 
li turnie jowe). Ploter bez trudu poko-
nał Ziemblń.skiego, którego ćsmo{I) 
prtegrono wyraźnie łwlodczy o nie· 
słusznej I bvnojmn le) d la niego nleko­
n:ystnej decyzjł , zwolniajqcej go od 
(mającego m, in. walor treningowy) u· 
dz i ału Yf półfinale. W portll 1 Rói.oń· 
sk im Ploter nie wykorzystał p ro stej o· 
lc:ozji wygrania i musi'lł zadowolić się re­
misem. Gniot początkowo bronił s i ę do· 
brze w partii te Stczepoilcem, o le nie 
wytrzymał napięcia kilkugodzinnej wal­
ki I pon i ósł po rażkę . C1ejko zdołał o· 
bronić się w od/oionej potycjl z Grom­
kiem. W wyniku do,grywek tabe la tur­
niejowa uksz~ałtowoln si~ nostępujqco: 

Arlomowskl 8 1/1 pkt., Gowllkowsl<l I 
Tarnowski po a pkt., Sliwa 7 1'2 pkt., Mo· 
korczyk I W itkowski po 7 pkt., Gniot, 
Dworzyński, G ro mek I Brzósko po 6 
pkt •• P loter, Blostctok I Grynfeld po 
5 1/ 1 pkt., Różański 5 pkt., Kwilecki l' 
Ciejko po 41{2 pkt., Ziemb i ński 4 pkt., 
Szczepaniec 3 1/t pkt. 

VI ostatnich pięciu rundach turnl•­
Ju przewidywano jest b . zacięto walka. 
chodzi tu bowiem nie tylko o tytuł mi• 
strzo lub wicemistrza Polskh pierwsza 
ósemko zawodników mo stanowić ko· 
drę repfe :entacyjnq, która weźmie to 
porę miesięcy udział w trójmectu Pol· 
ako - Węgry - Ctechosłowocjo, o jak 
widać t oktuolnaj tabeli turnieju około 
13 mist rtów ma uo 11e znolezlenlo shł 
w tej ósemce. 

Dziś, c godz. 16 - 13 rundo. Grają 
m. In. Z iembiń ski - Tarnowski, Gro· 
mek - A.rłomowskl, Oawl ilcow skl - Ma· 
korczyk, Ró i:oń1kl - Witkow1kl. 

SOBOTA 

Godt.- 14. 8ol1ko Ogniwo w perlcu 
ludowym. Zawodt le.:kootletyczne s.tkół 
łód rld::h pozosta jqqch pod op1ekQ 
Ogniwo. 

Tak się narodził jeden z najfantastyczniejszych 
rekordów świata · 

Gocix. 15. Boisko Spój ni. Międz,yolcrę· 
gowy mecz p1łkorskl ~S Zryw l ódi. -
Poz.nań. 

NIEDZIELA 

God:r. 9. Wuystkie b_oisko I parki. 
Oruni rz.ut Ma rszów Jesiennych. 

GÓdt. 10. Sola . MDK. Międtyokręgo­
we spotkanie w ~ plł;e . siatkowej I ke>o 
s o.ykowej mężczyzn I kobiet ZS Zryw 
l ódi - Poznari , 

God<. 10.30. Salo ~pój nl , ul. Półno­
cna 36. Mecz o mistrtostwo ligl tenisa 
stołowego SpO jnio (lódi) - Włókn lar~ 
(Lód i ). 

Godz. 10.45. Stadion przy olel Unii 2. 
Mecz o mistrtostwo ligi w piłce ręcz.­
nej . VJlóknia rz - Spó jnio (Stolinogr6d). 
I GoC?. \1. Sola orzy ul. Ogrodowej 
18. Mecz i.o pciSniczy o Pucha, Miast. 
ló~! - Gdońsk. 

Go:Jz. 11. Solo prr.y ul. Pablonlckle) 
18~. Mecz bokMrski juniorów o Puchar 
G:<KF, lódi - ~ia łystok. 

Go:!;. 12. Stadia„ Włóknlarto prty 
olai u ·nll. Zawod y lelc.koatll!!tyczne ko· 
d rv narodowej. 

Godz. 14,30. Tor i:ui:lawy przy placu 
9 Ma jo. Towa rzyskie zawody i:uilowe 
Ogniwo - Gwa{d io (Bydgoszcl). 

God1. 17. Solo ł~DK. Zawody ply· 
"'m-'tie d ie zowodnilr:ów sklosyfikowa· 
nych. 

God1. 18.00. Salo MDK . Mect ko· 
sz.vkówki męskiej o mistrzostwo I ligi 
Włókn iarz - lódż, Gwardio - Kroków. 

łłaj[0psi 1·ekkoatleci polscy 
~1ar1ujq v1 Łodzi 

W spon iofy skok, 1oktego dokonoll w 
tym seronie nosi leklcootlec:i. od~ił 

s ię s ierolcifl'I echem w całym krOJU· 
Wzrosło r.oinlere$owonie lekl-ootletykq, 
popularne sloty s i ę nazwisko Durisk iej, 
Kusion, lerc z: o kówny, Sidly, lworiskiP.go, . 
Ożoga, G1ojo, Ruto I ..v1elu innych. 
N. estety, te sławy tAone były todd 
tylko J oism sportowych lódi p-zet co• 
ły se1on daremnie czelcoło "IO ich start, 
ot wresrc1e, gdy ir:wqtpdi nowel l'\oi· 
wlęhi optymi.Scl - µP.,. sdo niespodti•• 
wona wiodomo!ć . W"dziol Kultury Fl­
zycur eJ CRZZ powie rzył Wt6kn lorzowl 
p rzeprowndzenie wielk.ck zaw odów le!t~ 
koatletyczrwch J udziolem kadry noro• 
do;"e_i;, cod · hasłem ,.Bqemy rekordy 
Po .ski . 

W światk u lek~ootletQw lodtl toctql 
się za'"ar gorqc1kowv ruch No gwolt 
p •tys1Ap iono do pooiowy b leinl. riu1· 
n i, slcocznl . Zmobilizowa no coh o ktvw 
1po f~czny 1 wszystkich postawiono no 

.nog i, o by .:.odnie .v1w1qcoć slę 1 na· 
łoionego obow•qtku Do komisji st;· 
dz1owsklel powołano 60 os6b. Funkcle. 
1ędriego głównego " powiertono ob. 
S z umlevl'Sł<iei, slortera - popularnemu 
łeklcoat leci e łódz kiemu Mocio szczykowl. 
Sp11cerlte crowod ri~ będ zie do~lcono · 
ły p ·z:ed iNojnQ t'IOSl ł red"lodoto nso­
W •1! C, GQssows'<I 

Zowod'ł rozpoczyn;"J10 S ! fł "' 11lecft l efę. 
Na pierwsi„ ogień ri61dq "ostępu\oce 
ko n'rn encje · '<obtl!!t"f - oszczep, l<ulo, 
80 m p . pl.. 100 rn. 200 1 500 in, męt· 
czyin l - 110 m p. ol . 200 m o eł., lin 
m, 800 m, 1.500 m, 5.000 m, sito\ 
w1wyi, tyczko, kuło, oszetep, łt6js1cołt, 
dysk I sztafeto 4>1:200 m 

A wl~c ·v pierwszym dniu młlośntk6w 

lekkootle tykl oczekuJ• 1ut wiele· •m~­
cji. Reko rdzisto Europy w r1uc1e on· 
ctepem - S i dło, slo('t'f po1edynek t 
Rodt iwonowlczem, Wolczak em I wybł· 
jojqcym sit: "lowyrn ncrsz ym oszc zepni· 
kiem, Kopvto. W '-uli p„ywe, b~dzie 
miał ldeo lnq okazję oo u•zec tywistnie· 
nio swego iobowiqto.nio - pobłci o '"e· 
kordu Polski. 

W b ie gu no , .OOO "' poblegr'IQ mię · 
d!y Innymi tacy dlugodvst1Jn!.owcy, jak 
Płonko, G •oj. O Zóg . ZreSl lQ 'Ił kałdym 
biegu wolko zopow·odo się nletniier· 
n ie clekow e te wtgledu 1'10 stert nal· 
leoszyG:h b iegocty. 
Pon i edtiołelc będzie dniem utołel 

ko ~·- ~cych t mi:skich Ze szlolel ł(ob i i' · 
qch ujrzymy: lOllilOO m 3x800 .,, 4x7.00 
m Z inęsklch: sztolele s ~wed2ko 
(400w300x:20Ch1100}, 311 OOO rn, 4x1.500 m 
I sztafell!I' o li mpijska (BOO:tl\00'1200x l00) 
lu mo.ti1a s i ę spodz • ewać :Jyn1lców 1ep ­
S1ych od dotychctosowych reKordOło 
Po1slcl. 

Prog.rom d ru gleg~ dn ia rowodów 
i:omk nq: dysk kobu!•I (Konilc6wno, Ko· 
dowsko, Postówno), skok .,,, dol kobiet 
(Duńsko. Kuslol'\, I l .... 1c ko), skok -N l 'ń"'li 
.,,ęiczyzn CBregulo, Fob'"ykowski. S ku p 
n'/ ) i rzut młotem (Rut. Nilclos. Ciep 
ły) . Q,gonitotorzy m'11Q idopot re zno 
ler ien iern w todtl zol:>er ,0 lecrn1Qce1 
siotk l, 1ecłnok r óew:'I05c: iQ ł i otko znoi 
dt i& ł'tł "lO C:ZOS. 

tOdł downc "lle 3glqdola takich .,EO 
oNodów , jo'cie odbędą s i ę 1ut10 I w po 
nie dticlek. Nie wqtp1my, te stadion 
Wtókniorza topełni si4 po brz~g t ptJ· 
blicznoś9iq, zgłodnlolq dobrych lmpre1 
lelckoatletycznvch. 

Dziaro się to w stolicy nad 
Tarnizą podc;as meczu 
tekkoalle tycz11.eyo L ondyn 

Moskwa. A1Ltorami 
, w spanialego •ekordu śu>ia· 

ta na 5.UUO m (13:51 ,6) b!I" 
Li Chataway (Anglia) i Kuc 
(ZSRR/, których widzi· 
mu na zdjęciu w chwi­
li przerywania taAmy. 
W pie rwszy m dniu mię· 

d z y rn ńs twowego meczu 
ZSRR - CSR (który róze· 
grany zostanie w dniach 
23 i 24 bm I, K11c i Znto­
pek zanowiel!ziel.t próbę 
pob icia tem> rf'kordu Pró­
ba ta dok onu na bęazte 

d-.iś, w subotę. 

Kos1ykarze 
Wl6knłarza 

wychodzą na start 
No p lerwsry ogień wylo'Sowoll Wł6k· 

niorte mistrza Polskł - Gwardi~ Kio· 
ków w rozgrywko ch o mistrzostwo I Il• 
gi rozpoczynajqcych s i ę w nodcho~zq· 
CQ l'l i edzielę. Sędzi"> to nojc:iekowsu 
łpotkonie p iorwsze j niedzieli mistrzostw 
I wolno si ę spodziewać, ż e stęsknieni 
za kosz.yk6wkq milosnicy tego sportu w 
komplecie wypelnlq soltt MDK. 

Włókniarz• wystqplq jeszcz e bez Mo· 
c/ejewr:C.iego, ole z Kwcpiszem, który 
ukończył służbę woj~kowq I zasil i ł ten 
te spół. 

Poczqtek meczu o godz. 11. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Spolec-zeństwo ł.,odzi okazuje po1noc 

Kolegia orzekające 
kurzq chuliganów 

Rozwiązanie· zadań 
li I Wielkiego Konkursu 

„Głosu Robotniczego" 
\ 

Chodzą grupa.mi po trzech, 
czterech, zachowują się tak 
jakby cala ulica do nich na­
leżała, potrącają przecho· 
dniów, zaczepiaJą kobiety. 
Przeważnie są „wytwornie" 
odziani. Cudacznie skrojone 
palta, wąskie spodnie, „zam· 
szówki" - oto umunduro· 
wanie chuligana. Nierzadko 
są pijani. Wówczas, przecho­
dniu, musisz ich starannie o­
mijać, aby me naraz1c się 
nie tylko na etek · obelży­
wych wyzwisk, ale i na bru­
talne zaczepki. 

Ostatnil) jednak stracili 
trochę na „rezonie". Nic 
dziwnego. Społeczeństwo 
Lodzi prowadzi coraz o­
strzejszą walkę z chuligań-

Kronika 
partyina 

Uniwersytet l6dtkl: d nia 25 
bm ., o godz. 17, w soli nr 17, 
p rty ul . Buctko 27, odbędzie 
się zebranie sprowozdawcio· 
Nyborcte oddtiołowej organ!„ 
tocj i po rtyj n-, j W ydzio lu M9~e· 
mot'l czno Fizyctno-Chemicznego.• 

* * * Dzielnica Sródmiej1ka: Wy. 
dz i eł Propagandy KO S ródmie 4 

$cie tow iodom io wszystkich se· 
kretarzy podstawowych orga• 
nitocji partyjnych, te w dniu 
24 bm., o 9od1. 9 rano w ki· 
nie „Bołlyk"1 odbędz i e się 
o;ólnodz ielnicowa norOdo ogi· 
totorów. Zoo rcnenio sq do 
odebro ri 1,.. _ "" KO. 

~ • * • 
Wydzio1 t-- .opogondy KO „ SródmieScie zawiadamia wszy• 

'f' stkich prelege-ntów, te sem ino• 
rium no temol „Rola I todanio 
rod na rodowych", dlo grupy I 
I li odbędt i e si• w dn.iu 25 
bm„ o godz. 16, w Ośrodku 
S::kole ni o Partyjnego, ul. Piotr• 
kowska 194, Po 'bibliog rafię na· 
leży zgłosić 11-. do Wyd ii olu 
Propagandy KO $ródmieśd•, 
al. Kościuszld 4. 

* • • 
Onlo 25 · bm. o godz . 16, ad· 

bt;dz i• s ie s~koleni• dla przo­
dujqcych ag • totorćw g ru py A . 
w lokal u KO PZPR Sr6dm i eście, 
al, Kościuszki 4. Szko len ie 
dla grupy łł odbędzie s l41 w 
dniu 26 bm., o godz:. 16, w 
tym 1omvm lokalu. Szlco· 
lenie d la prtodu j(łcyc:h o gi· 
to\l)rów g rupy C odbędzie 
si• w dniu 2S bm., o godz. 16. 
w O.środku Szkolenia Partyjne­
go. pny ul. Piotrkowskie} 194. # Dlo grupy D - w dniu 26 bm „ 

~ o godz. 161 również w 0$rod· 
f ku Szkolenia Partyjnego. 
, Temat: „Rt)\a rad noroda· 
~ wych jale.o o r;anu władty ludo· 
f W•j'', 

* • * 

~ 

D1lełnit• loluty1 dnlo 24 
bm., o godz. 9, w kin ie 
„Swl1" (Bo luck1 Rynek), odbę· 
dz~ sht ogólnod1ieln icowo na· 
rado cgitolorów na temott 
"Rolo agitoto10w w kampanii 
wyborczej''. No łin rodfł prost•• 
ni sq równiej 11k1•tarte pod 4 

1t:::zwowych orgon itocjl pa rtyJ· 
oych . Po no c:dzie wyświetlony 
będrie film .,it . 1,W pewnej ro· 
dzinie". 

I • • * ~ Dtielnka ~uda1 dtil, :!3 
lf' bm „ o godr. H. w soli KO, 

~ 
p rzy ul- Bednarskiej ~2. odbę­
dzie s i ę no•ado nauczycie li , 
członków I kondydalów partii 

I oraz ZMP-owców. ,
1
. DJl•lnic: sta!mlej:ka: dzil, 
# 23 bm., o godi:. 12, w soli kon· 

e rencyjnej KO, ul. Południowa 
65, odbędzie się narado agito· 
to rów na temat 0 Zadan ia agf· 
totc:yów w 'componii wybor· 
ei•j ', Obecność obow!Q.tkowa . I ............... „ .... -~ .... .-. ... ~~ .... , 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 15) - dn ia 23 

bm., godz.. 19 - „Poemat pedogo• 
g iczny". dnia 2.4 bm„ godz. 15 -
,,Swiot się kończ.y", godt. 19 - „oo„ 
mele z kort", 

POWSZECHNY (Obr, Sta lingradu 21) 
dnia 23 bm ., god1. 15.30, dnia 24 
bm ., godz. 11 - „Kopciunek" , dnia 
23 bm., godi:. 19, dnia 2.4 bm ., godz. 
15.30 i 19 - ,,Dom no Twardej ", 

MtODEGO WIDZA (Mon iu'1k i 4o) -
dnia 23 bm., godr. 19.00, dn ia 24 
bm ., godt. U.JO i 19 - „Tan ia", 

IM . ST. JARACZA (St. Joroe<a 27) -
dnia 23 i 24 bm., godz. 1S - „Skq· 
p iec", dnia 23 I 2.4 bm., godz. 19 -
„Imieniny pana dyrektora„, 

SATVRVKOW (T'oug"tta 1) - dn ia 23 
I 24 bm., godt. 19.1~ ~ „Na swojskq 
nudę". 

MUZYCZNY (Piohłow1ko 243) - dnia 
23 i 24 b"m., godz. 19.15 - „Modo· 
m• Pompadour". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnia 23 
I 24 hm., godi. 15 I 17 - „Skocie~­
Toczek". 

"NUKIO (Kopernlko 16) - • dn ia 23 I 
24 bm., godz. 17 - „Srebrno rogl Je„ 
leń u. 

FILHAlllołONIA (Norutowie<a 20) 
dnia 23 bm., godz. 19.30. - VII Ko"° 
eert Symfoniczny. 

~UZEA 
PRZYRODNICZE (por~ Sienkiewicza) 

w godt . od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckows kiego 36) - dn ia 23 

bm„ w godz. od 9 do 15, dn ia 24 
brn„ w godt. od 10 do 16, 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRl\FICZ­
HE (plac Wolnolcl 14) - w godt. od 
10 do 17, 

KINA. 
BAŁTV1C (Narutowicz~ 20) - „Niedale­

ko Warszawy" - godi. 16, 18, 20 . 
GDYNIA (Prze jotd <) - Program fil· 

mów dokumentalnych I kultu ralno· 
ośw i atowych: - „Pionierskie la.to" -
godz. 18 , 19.30. P1ogrom d la noj· 
młodszych: „Męzny Pok", „Kto 
p ierw3zy", „lot no Ks lęiyc" - qodt. 
16, 17. 

MtODA GWARDIA (Z ielono 2) - „Re· 
witor" ..; godz:. 11S, 18, 20. 

MUZA (Pobion lcko 173) - „Oygniton 
no trotwfe" - god.< . 18, 20. 

PIONIER (Fronciszko ńsko 31) - „Kop• 
ciuszeku - godz. 17, 19. 

POLONIA (Pio trkowska 67) _ , ,Nieda· 
leko Warszawy" ·- godt. 16, 13-, 2J. 

PRUDWIOSNIE (Żo•omsk iego 7~) -
.,Preludium sławy" - godz. 161 18, 
20. 

stwem. Przy prezydiach 
DRN działają kolegia orze· 
kające, które ostro karzą 
„złotych młodzieńców" za 
ich awanturnicze wybryki. 
Coraz częście.l przed kole­
giami stają chuligani zalrzy­
mani nie tylko przez władze 
MO, ale i ~rzez przecho· 
dniów, k tórzy doprowadzają 
awanturników do najbliż· 
szych komisariatów. 

Ostatnio kolegia przy Pre­
zydiach DRN śródmieście i 
Polesie ukarały za chuligań­
skie wybryki następujące o­
soby (wśród których nie brak 
i kobiet): Michalak Józefa, 
zam. Nowotki 22, karana 
niejednokrotnie za opilstwo, 

za zakłócanie spokoju i za­
·czepianie przechodniów, Pie­
trzak Feliks, zam. Włókien­
nicza 4, karany JUZ kilka­
krotnie za urządzanie chuli 'lt 
gańskich awantur na ulicac h 
miasta, Daleszczyńska Jani­
na, Żarn. Południowa 20, 
która w stanie nietrzeźwym 
zakłócała spokój publiczny, 
Zarzycka Jadwiga, zam. Pi· 
ramowicza 8, kilka razy ka­
rana sądO\vnie oraz przez 
kolegium, Jędrusiak Konrad, 
zam. Kilińskiego 40, urzą­
dzający stale bójki na uli-
cach. • 

Kolegia orzekające 

rały chuliganów pracą 
prawczą lub grzywną. 

uka· 
po-

pt .•. ,co wiesz:o Kraju Rad'~? 
1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

Szczyt Stalina, Tadżycka SRR 
Papanin - Wodopianow 
Kriwonosow - 63,34 
Góra Magnitnaja - miasto Magnitogorsk 
Antoni Czechow 
Aleksander Popow 
ZSRR - Kanada 7 :2 
Dymitr Szostakowicz 
Teatr . Mały ' 

10. - Treniew - Lubow Jarowaja 
11. Pulkowo 
12. 
13. 

Igor Moisiejew 
Ałtaj . 

14. - Szołochow 

9 studz.ien publicznvc.h 15. - 'Kujbyszew 
„Zorany ugór" 

I 

16. 
17. 
18. 

Energia atomowa - uran 
Bohdan Chmielnicki 
Korabielnik,pwa - Zandarowa 
Kowale\v 

otrzymają mieszkailcy 
"'idzewa i C:hojen 

Mimo cią g tego Podłączania 
domów do m iejskie.i sieci wo­
dociągo wej, mieszkańcy Ło­
dzi mają jeszcze trudności z 
zaopatrywaniem się w wodę. 
Dotyczy to zwłaszcza miesz­
kańców przedmieść - Widze­
wa i Chojen. 

Celem jak najszybszego za­
opatrzen ia ludności wspom­
nianych dzielnic w wodę Pre­
zydium Rady Narodowej m. 

' 
Odczyt 

prot. dr Sołtana 
We włorek, 26 bm., o godr:. 18, w so· 

li odczytowej Wojiwódtk iego Do mu 
Kultury, p riy ul. Traugutta 18, członek 
korespondent Polskiej Akademii Nauk, 
prof. dr Andrzej Sołton, wygłosi odczyt 
pt. „Promi•niotwórc10.St naturalna I 
11tuczna". Wstęp włllny. 

Odcryt organ izuj• tódzkle r'oworzy· 
stwo Naukowe I Polskie ToiNarzystwo 
Fiiyczne - Oddr.loł lódzlcl. 

Dziś otwarcie 
kina „Stylowy'' 
D zi ś, 23 bm., zostaje oddane do 

użytku widzów po dokładnym remonci e 
kino „Stylowy" przy ul Kill riskiego 123. 
Wy.Swletla riy w nim bcdzie film pt, "W 
pewnej rodi:ln ie", 

Łodzi wyasygnnwało 5'l0 tys. 
zł z budżetu doda tkowego na 
budowę 9 studzien ulicznych. 

Od poniedzia.łku 
można kupować bilety 

autobusowe 
na 30, 31 bm. i 1. Xl 

Dwa dni wolne od pracy, 31 
października i 1 listopada, 
wielu mieszkańców naszego 
miasta zamierza' spędzić poz 
Łodzią. Aby ułatwić wszyst­
kim wyjeżdżającym nahycie 
biletów autobusowych „Or· 
bis" (pl. Wolności 6), rozpo-
czyna już w poniedziałek 
przedsprzedaż bi Jetów na 
wszystkie lihie autobusowe 
obsługiwane przez Łódzką 
Ekspozyturę PKS. I tak np. 
w poniedziałek sprzedawane 
będą bilety autobusowe na so­
botę 30 październi ka, we wto­
rek - na 31 października, w 
środę - na 1 listopada. 

Dyl'ekcja PKS przewiduje 
także uruchomienie dodatko­
wych wozów na niektórych li­
niach autobusowych. Bilety na 
te autobusy sprzedawać będą 
Lakże kasy „O l'bisu" (pl. Wol· 
ności 6). 

Pułapki na ul. Piotrkowskiej 
Łodzianie z radością powi­

tali cenną inicjatywę Prezy· 
zydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, mającą na celu zaórze- · 
wienie niemal wszystkich ulic 
naszego miasta. Młodzież 
~zkolna oraz mieszkańcy po­
szczególnych bloków zasadzili 
już kilka tysięcy drzew w 
śl'ódn.ieściu i na przedmie­
ściu. 

Zadrzewit>na ma być rów­
nież glówna arteria naszego 

Teatr im. Jaracza 
wystawia 

„M EW ~ 1 • 
CzeEhowa 

W przynłq sobotę, 30 bm., oefb~chi• 
się w Teatn.e im, St. Jaracz.a premiero 
SZ1ukl A. Ciechowa p\. „Mewa", Srtu· 
ka ta, napisana w roku 18991 zyskalo 
soble w teatrach rosyjskich I rodzi•· 
cldch olbriym ie powodzenie. 

Wystawieniem „Mewy11 ze1p6l Teatru 
Im. St. Jarocro pragnie uczc ić 50·1ecie 
śmierci wieliclego p lsat10 ro.syjakiego -
Ą, Czecho...#. 

asta - ul. Piotrkowska. W 
tym celu na odcinku od Prze­
jazd do ul. Moniuszki w od·· 
stępach co kilkadziesiąt me-o 
trów pracownicy MPRD wy„ 
jęli z chodników płyty betono-> 
we, przygo1owując miejsca do 
sadzenia drzew. Tę czynnoś~ 
wyk0:nano już w poniedzia„ 
lek. Dziil mamy sobotę a drze­
wek na ul. Piotrkowskiej jak 
nie było tak nie ma. Tymcza• 
sem dziury w chodnikach i U4 

lożonł' obok nich płyty stan~ 
wią pułapki na przechodniów, 
zwlaszcza w godz.ińach wie­
czornych. 

Apelujemy więc do DYTek• 
cjl Z?rządu Zieleni Miejskie}, 
aby jak najszybciej z;adrzewi• 
la ul. Piotrkowską i usuneła 
niebezpieczne przeszkody ta„ 
mujące ruch pieszy, 

RADIO 
SOIOTA, 23 PAtDZIElłNIKA l~ Ił. 

FALA Ul.I "' 
WIADOMOSCI: S.01, 6.0G, 7.DCI, '7.o10, 

12.o.t, 14.00, 11.1.f, 21.JD, 23.!S. 

Komunikaty , 

„Mewo" zoboczrmv w reiy1erll St„ 
fonii Domańskiej I oprawie plcutyczne] 
Ewy Saballowej. W roloch głównych 
wystqpiq m. In. t Tereso Mar~\•• An· 
dn.ei S1alew1k\, Jeny We\c1ek, Hen­
rylc Modruwskl, Fem„ tuk~w1kl 1 inn). 

12.2,S: „Swojskie melodie". 12.-ł5 Aud'/4 
cja dla ws\, 13.00 lnformaeje dnioe 
lJ,05 Program dnia. 13.10 U!wary Ile• 
tewe. 13.JO Aud-ref« dfo mlłoiników 
m\l't"f\d. '\.\.OS Informac}e. '\4.09 Komu„ 
nikat e sta"lie wód, 14.10 Audycja 
nkolno dla klos I I II. 14.30 Suito bo• 
letowa w wykonaniu orkiestry. 14.45 Au• 
dycja dla nouczyclell. 13.00 Utwory no 
dwa fortepiany. 1,.15 Koncert muzylct 
rouywkow•j. 1'6,00 Mu~vka kompozyto­
rów operetkowych. 16.20 „Siadem na• 
nych lnlerwencii". 16.30 „Muzyczny 
Punkt U•lugowy". 16.~ Reportot 1 ef' 
klu „Sprawy lygodnlo". 17.00 Audycjo 
dla dtieci. 17.30 Koncert orlciestry 
mandolinistów lRPR pod dyr. Edwardil 
Ciukny. 17.4:5 „z mikrofo nem przet 
miasto f wieś". 17 • .5.5 „Mozaiko mu• 
zyczno". 18.10 Omówienie progromu I 
e~wila muzyki. 18.20 „Rozmowa o pe„ 
lityce". 18.35 „Dawne nfemieclcie ·me„ 
lod i• ludowie". 19.00 Mu1yka I aktuol.f 
ności. 19 .~5 Mu1yka taneczna - gra 
orkiestra Cojmero. 20.25 Utwory 1kn:yp• 
cow• . 20.40 „Tamto dlleslltciolecie"~ 
'°.55 Muzyko. 21.00 „Oberża pod 
Gnybklem". 21.45 WlaC:omo.śei 1porto.i 
we. 21.50 Mu:ryka l}'mfoniczna. 22.oa 
Koncert eatrcdowy, 23.00 Muzyka taf 
neczna. 

Łódzkiego O~rodka Szkolenia Partyfnego 
Dodalkowy 

termin 
Łódzki Oś rodek Stkolenta Partyjnego 

podoje do wiadomc!.cl słuchaczom 1 
I Il roku materializmu dio lekfyci:nego 
I h istorycznego, że wyklad dla li roku 
nouczan ia no temat 11 Materializm hl• 
stor{cmy - joko nauko", odbędz i e si• 
"' Srodę, dn ia 27 oożdziernika br., o 
godz. 17, w 1ali wykładowej Lód1kiego 
Ośrodka, ut . Trougutt:o 1, 
Wykłod dla I roit u nouczonla ria te• 

mot „Motcriolizm diolel.:tyczny, Sw loto· 
poglqd pa rtii morks1stowsko-len ioow· 
skiej", odbędzie s i ~ w piqtek, dnia 29 
poidzierniko br., o god1. 17, w 1011 
wykładow•j Akademii Medyctnej, ul. 
NJrutowiczo 60 (dojazd tramwajem do 
placu Dąbrowskiego) . 
Jednocześnie prosim)' wszystkich słu• 

chocty o tgłoszenle się w dn iach 25, 
26, 27 I 28 bm. do Łódzkiego Ojrodka 
Stkolenlo Porty]nego. ul. Traug~tt? 1. 
po odbiór abonome:- tów upowaz.n10Jq­
cych do wstępu no i,vykłod. 

l MAJA (Kil l ~sklego 178) - „Awontu· 
ro no ws i11 

- lJbdt. 17. 19, 
llliKORD lRtgowsko 2) - „Boblo" -

godz. 16, 18, 20. 
ROMA (RzgowłkO tł4) - ,,Skanderbeg•• 

- godz. 17.30, 20. · 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Kob ieta do· 

trzymuje sł owo" - godz. 18.30. 
TATRY (Slen \dewicza 40) - „My, urwi­

sy" - godz. 16, 18, 20. 
SWIT (Boluckl Rynek) - „Tosco'' 

godz. 161 18, 20. 
WOLNOSC (Priybynewskiego 16) 

„Hamlet" - godz. 14, 17, 20. 
WtOKNIARZ (Próchni ka 16) - „Rad 

bogów" - godt. 16, 18, 20. 
WIStA (Prze jazd 1) - „Awanturo o 

dz iecko" - gadt. 1', 16, 18, 20. 
ZACHĘTA (Zg iersko 26) - „Zog ubłon• 
dzieciństwo" - godr. 16, 18, 20. 

OWOft~~WE (DwM1~11c łCołiski),, 
„U trodeł prcwdy 1 „Brudose-k 
godz. 16, 17. tB, 19, 20. 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dzlslejue) nocy dyłurui'I nHl4Pul'I" 

ce apteki: Piotrltowtka lć5. Norutowi· 
czo 6, Rigowsko 147, Więckowsk iego 
21, Koro lewsko -ła, Prz.yby3tewsk1ogo 41, 
Ll monows~ l ego 801 al, KoSciuuki 48. 

Jutro dyiurujq następujqco aptekh 
Piotrkowska 95. Arm ii Czerwonej 53, 
Zgierska 63, pice Wolności 2, Nowotki 
91, Rzgowska 51, Gdańsko 23, al. Ko· 
śc i uszki 48. 

DYZURV SZPITALI 

Chirurgia! dnia 2J bm. cotq dobę 
dyż u ruje Stp itol im. N. Borliclciego1 ul. 
Kopcińslclego 22, dnia 24 bm. c crłq do· 
bet dyżuruje I Klinikri Chirurgictna1 ul. 
W igu ry 19. 

Interna: dziś colq dobę dyżuru je 
S zpita l im. dr Sterlinga, ul. Sterlinga 
1·3, dn ia 2.4 bm. colq dobę dyżur1J j e 
S:.pita l 1m. Barli c~ie do, ul. Kopcińskie· 
go 22. 

Dyżur połainlczo-_głnekologicr:ny: dzii. 
23 bm .• od godz. 8 do 20 dyiuruje 
Szpita l im. d r Madurowicza, ul. Krze· 
mieniecko 51 od godz. 20 do 8 dyżu ­
ru je Szp ital Im. dr Jordana, ul. PrtlJ· 
rodnicz:o 7·9, Ordo 24 bm„ od god1. 
8 do 2-0 d yiu ruje Szpital im. Curie· 
Skłod owskie j , ul. Curie·Sklodow1kiej 1!, 
od qodz. 20 do B dyżuru je Szpital lrn. 
dr H. Woli, ul. tog lcwntcko 34, 

'łłażne telefony 
Strai Poiarna - I 
Pogotowie Rotunkowe· - 2S.C·44 
Miejs~a Komenda MO - 2S3·60 
Miejski Ośrodek lnlormacii - 159·15. 

t6d1kl Oirod•k Szkolen ia Partyjnego 
1owiodamla, łe seminotio • ekonomiki 
politycineJ •opitcfbmu I tocjallrmu dla 
I roku odb4tdq s i ę w noslttpujqcych 
terminach: dla grupy 3 w po nied1i oł1:k, 
dn ia 25 bm., dla grupy 8, we tJ'lorek, 
tj. 26 bm., dlo grupy 5 ł 7 w a wortek, 
28 bm. I dlo grupy 4 ł 6 w p iqte\::, 
dnia 29 bm. 

wpłat na wę~ie\ 
Seminaria die J1 roku odbędą si•: 

dla g rupy 1 w łrod~, dnlo 27 bm. 1 
d la grupy '2 w czwa rtek, dnia 28 bm. 

Wszystkie semi'\°rio odbędq się w 
loka lu lódtklego Ośrodlco 1 ul. TraU­
gutto 1. Poc2qtek zajęć o godz. 17. 

Jednocteśnle podajemy do wiodorno· 
łc! wsiyitkim tym, któriy nie byli no 

" wykłodtfe, że winni zgłosić się do 
lódzkiego Oś rodka dla ustalen ia grU · 
PY• 

Nie wszyscy mieszkańcy Ło­
dzi do dri ia 15 października 
wpłacili należność za opał. Dla 
nich to Wydział Handlu Pre­
zydium RN wyznaczył dodat· 
kowy termin wpłat od 2 do 8 
listc>pada br. Po tym terminie 
żadne reklamacje nie będą u­
względnione. 

..................... „ ....... „ ............... ... NllDZlll.A, U PA2DZllltNIKA 1~ lit 
' FALA :UO, I m 

W dniu 21 października 1954 r. zmarł czło­
nek Łódzkiego Oddziału Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich 

WI ADOMO$CI: UO, 1.00, 17.00; 
11 .JO U . .55. 

12.04 Poranek symfoniczny,; 13.oa 
„Jak Polska długa I s t eroka". 13.39 
Muzyko dla wszystkich. 14.10 „Rozmo 1• 
tokl, czyli magazyn literacki". 15.00 
Koncert choplnow1kl. 15.30 „z życia 
Zwiqzku Rodzleokiego". 16.00 Koncert 
orkiestry. 17.05 „Na marginesie wieF• 
klej polityki", 17.15 „Na radiowej estrc• 
dzle", 18.1 5 Muzyka toneano. 19.25 
Audycja literacka. 19.40 „Wesołe one• 
gdoty 1 powożne . troski" - audycjo w 
os:iraccwan iu T. G icgiero. 20.00 MelOol 
d ie tonectne. 20.iO „Cleń" - odcinek 
op&wiadanio, 21 .00 „Pól godziny spor­
tu" - montot diw1•\:owy. 21.52 Muz't' 
ka taneczna. 22.00 Ogólnopolski• w1a• 
dornoścl sportowe. ~.JO Muz)'lco to• 
necrna. 22.40 uMutyko różnych noro• , 
d6w", 

tow. ADAM FELIKSIAK 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. o godz. 13 
na Cmentarzu Komunalnym na Dołach. 

• • Zarząd Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich 

Oddział w Łodzi. 

OD 1!5 DO 30. X. 1954 R. 
ZSS ZAKŁAD OBROTU 

ART. PRZEMYSŁOWYMI 
w ŁODZI 

ORGANIZUJE WIELKIE 

TARGI JESIENNO-ZIMOWE 
NA ARTYKUł.Y Wt.OKIENNICZE, 
KONFEKCYJNE, DZIEWIARSKIE. 
OBUWIE I GALANTERIĘ. 

Klienci nasi znajdą wielki wybór tych 
artykułów w następujących sklepach: 

l. ul. PldTRKOWSKA 53 

2. ul. PIOTRKOWSKA 
3. ul. PIOTRKOWSKA 
4. ul. STALINA 62 

(konfekcja) 
100 
111 

5, ul. OBR. STALINGRADU 33 
(konfekcja> 

6. PLAC REYMONTA 1. 21:l4- K 

Wykwalifikowanego głównego kslęgowero ze 
znajomością księgowości rolnej z.atrudnl od 

z;iraz OZR przy ZPB im. F. Dzierżyńskiego w 
Łodzi, Zgłoszenia przyjmuje Dział Personal­
ny ul. Piotrkowska 293-95 w godzinach od 
8.1!5 do 16.15. 221.Jl·K 

Gł. mechanika, ref. do działu Org. zatr. I 
Płacy oraz ślusana-mechanika z kwalifika· 
cjami obsługiwania komrnesorów t dmuchaw 
zatrudni Łódzka Dmuchalnia Szkła, Łódź, ul. 
Targowa nr 55, 2190-K 

PIOTRKOWSKIE ZAKŁAD_Y 

PRZEMYSl:.U BAWEŁNIANEGO 

IM. M. NOWOTIU 

w Pioł~kow:le Tryb„ ul. Sute/owska ł5 

przypomlnaj11, te sto110wnle do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia 1 odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego z.aKępca 
w poniedziałki od godz. 14' do 18. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
Dracy, dniem przyjęć jest najbliższy dz1~ 
powszedni tygodnia. 2148-K 

4 lakierników wykwalifikowanych bar· 
townika j:loszukU.il\ Łódzkie Zakłady Kino· 
techniczne w l:.odzl przy ul. Nowotki or u. 
Zgłqszenia przyjmuje Dział Kadr od godziny 
7.30 do godziny 15.30. 2170-K 

Wysoko kwalltlkowanyeb ślusany na remon­
ty kapitalne obrabiarek, techników - mechani­
ków I Inżynierów z praktyką warsztatową I 
b lurową, mistrzów na obróbkę skrawaniem 
m.et&ll, metallzałorów I galwanizatorów z.a­
trudn i ą natychmiast Zakłady Samochodowe w 
Głownie· Osiny z płacą na zasadach pracy 
akordowej - dla fizycznych, a wg obowiązu­
jącej w przemyśle siatki plac - dla praco­
wników umysłowych. Chę1'li mogą otrzymać 
nowoczesne mieszkanie rodzinne kawalero­
wie - zakwaterowani~. Dojazd:' stacja kole• 
jowa Głowno pod ~~icze.m. Bliższe in!orma„ 
cje na miejscu w Dziale Kadr. 2207-1' 

łtedagu1e kolegium. Redolttor noetelny Pl'TYlmul• codziennie w god1. 1'2-14, 1ekretarr odp„1111ledzloloy w godz 10-12. f•lełon,t cefltralo telet. 293 OO (1oay ze wnystli.lml :jrł-ofoml! ' •doktor rwcz. 2115· l4. se!fr•ton orlpO# 2'19~. chlał portyln-. 216 19. drloł łcorespondent6w. "st6w 1 '"'•rwenclł ?10 •z eh/al "'' J łCI 260 412 .A 
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